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Porządek dzienny
37 sesji ZO NZ

NOWY JORK (PAP). Komitet Ogólny przedyskutował i
ułożył porządek dnia 37 sesji Zgromadzenia Ogólnego IfZ,
składający się z 139 punktów.

Ustalono kolejność w jakiej mają być rozpatrywane
sprawy oraz dokonano przydziału głównym komitetom.
Punkty dotyczące rozbrojenia i umocnienia międzynaro­
dowego pokoju i bezpieczeństwa zaproponowane przez
kraje socjalistyczne i niezaangażowane umieszczono w

pierwszym komitecie — politycznym i bezpieczeństwa.
W toku burzliwej dyskusji przyjęto również punkty

porządku dziennego, które budzą kontrowersje i należą
do wewnętrznych spraw państw. Wiele delegacji, w tym
również polska, zwróciło uwagę,. iż omawianie punktu
zatytułowanego „Sytuacja w Kampuczy” nie będzie sprzy­
jać stabilizacji w tym rejonie świata. ONZ winna podej­
mować działania, które sprzyjają inicjatywom regional­
nym i ułatwiają rozstrzyganie spornych problemów.

Umieszczenie kwestii kampuczańskiej na porządku
dziennym 37 sesji stanowi ingerencję w wewnętrzne spra­
wy Ludowej Republiki Kampuczy i pogwałcenie Karty
Narodów Zjednoczonych — oświadczył przedstawiciel
ZSRR.

Mimo sprzeciwu wielu państw punkt ten został bez
głosowania włączony do porządku dziennego 37 sesji.

Przedstawiciel Afganistanu, Mohamed Rawif wyraził
sprzeciw wobec propozycji włączenia do porządku dnia
punktu zatytułowanego „Sytuacja w Afganistanie i jej
skutki dla międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa”.
Karta Narodów Zjednoczonych — stwierdził — nie upo­
ważnia ONZ do interwencji w sprawy, które są całkowi­
cie w jurysdykcji wewnętrznej państw. Nie zmusza ona

również państwa do poddania się arbitrażowi ONZ.

Rozpoczęcie 28 rundy wiedeńskich

rokowań rozbrojeniowycli
WIEDEŃ (PAP). W czwartek, w sali redutowej wiedeń­

skiego zamku Hofburg rozpoczęła się kolejna, 28 runda
rokowań w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i
zbrojeń w Europie środkowej. Po przeszło dwumiesięcz­
nej przerwie letniej, delegaci siedmiu państw socjalistycz-

. nych i dwunastu krajów NATO spotkali się po raz 314
na posiedzeniu plenarnym, inaugurującym nową rundę,
która trwać będzie prawdopodobnie do drugiej dekady
grudnia br.

USA: koniec strajku
maszynistów kolejowych

WASZYNGTON (PAP). Strajkujący maszyniści kolejo­
wi USA powrócili wczoraj do pracy. Po zaaprobowaniu
przez Kongres wniosku prezydenta o położenie kresu tej
kosztownej dla gospodarki kraju akcji strajkowej, zwią­
zek zawodowy maszynistów zapowiedział, iż zastosuje się
do uchwalonej ustawy, podpisanej niezwłocznie przez pre­
zydenta. Rzecznik związku oświadczył, iż „nawet ci, któ­
rym sytuacja ta jest nie w smak, przestrzegać będą obo­
wiązujących praw”.

Według obliczeń Waszyngtonu, strajk maszynistów ko­
sztowałby gospodarkę kraju miliard dolarów dziennie,
gdyby nie został przerwany. Wymieniając tę sumę mini­
ster transportu Drew Lewis dodał, iż kontynuacja strajku
spowodowałaby ponadto w ciągu miesiąca utratę blisko
miliona miejsc pracy, nie licząc 400 tysięcy pracowników
kolei.

,,Der Spiegel“: Moro ofiarą swoich

towarzyszy partyjnych?
BONN (PAP). Kto winien jest śmierci Aldo Moro, za­

mordowanego w maju 1978 roku przez „Czerwone bryga­
dy” po 55 dniach więzienia przez terrorystów? W to­
czącym się przed sądem rzymskim procesie porywaczy i
morderców Aldo Moro, na ławie oskarżonych zasiadają
członkowie „Czerwonych brygad”. Jednakże zdaniem
najbliższej rodziny zamordowanego polityka, ludzie ci
byli wyłącznie narzędziem „politycznych morderców”,
którymi są partyjni towarzysze Moro z demokracji chrze­
ścijańskiej.

Jak utrzymuje w swych zeznaniach wdowa po Aldo
Moro, Eleonora i dwójka ich dzieci 30-letnia Maria Agne-
se i 28-letni Giovanni, Aldo Moro padł ofiarą własnej
partii, bowiem lansowana przez niego polityka współpra­
cy z komunistami wydawała się zbyt niebezpieczna pra­
wemu skrzydłu chadecji. Za tezą taką przemawia fakt,
że uprowadzenia polityka dokonano w dniu, kiedy w

parlamencie miał być zaprzysiężony rząd „jedności naro­
dowej”, popierany przez komunistów. Doprowadzenie do
jego utworzenia było osobistym sukcesem Moro.

Z procesu przywódców KPN

WARSZAWA (PAP). 23 bm. w procesie przywódców
Konfederacji Polski Niepodległej sąd przystąpił do wy­
słuchania końcowych wyjaśnień oskarżonych.

Pierwszy zabrał głos Romuald Szeremietiew, który
przeciwstawiał się argumentom zawartym w mowie pro­
kuratorskiej. Zaprzeczył jakoby KPN miała w planach
stosowanie przemocy, miała natomiast aspiracje przejęcia
władzy dzięki — rzekomo — szerokiemu poparciu spo­
łecznemu, które miało zapewnić KPN wygranie wyborów
do Sejmu. Osk. Szeremietiew dłuższą część wywodów po­
święcił stosunkowi konfederacji do PZPR, a zwłaszcza
atakom na partię i jej ideologię. Stwierdził też, że nic
nie jest w stanie zmienić jego poglądów.

Dalsze wyroki na uczestników zajść
31 sierpa w Gorzowie

GORZÓW WLKP. Sąd Wojewódzki w Gorzowie Włkp.
wydał kolejne wyroki w. trybie doraźnym na najaktyw­
niejszych uczestników zajść ulicznych, jakie miały miej­
sce w tym mieście 31 sierpnia br.

Na karę 3 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności i poz­
bawienia praw publicznych na 3 lata skazany został
Adam Latusek (lat 26), uprzednio karany za włamanie,
który obrzucał kamieniami interweniujących milicjan­
tów. Karę 3 lat pozbawienia wolności i pozbawienia praw
publicznych na 2 lata sąd wymierzył Zenonowi Gomul-
skiemu (lat 30), również za agresywne zachowanie się wo­
bec sił porządkowych. . ,

Za nawoływanie do nieposłuszeństwa i przeciwdziała­
nia aktom prawnym stanu wojennego na karę 3 lat po­
zbawienia wolności i pozbawienia praw publicznych na

2 lata skazany zostąj Leszek Andrzej Paluch (lat 32), bez

stałego miejsca pracy.

Atak na ambasadę izraelską w Kolumbii

HAWANA (PAP). W czwartek dokonano zamachu na

ambasadę izraelską w stolicy Kolumbii Bogccie. Nieznani
sprawcy z dwóch przejeżdżających samochodów ostrzela­
li z broni maszynowej budynek ambasady i podrzucili
bombę pod drzwi rezydencji ambasadora, mieszczącej
się na terenie przedstawicielstwa.

Wybuch bomby niegroźnie zranił dwóch straznfków,
poczynił jednak znaczne straty materialne.

Żadna z organizacji nie przyznała się do zamachu.

Targi „Jesień 82“ Plenum CKR PZPR

Nasi handlowcy zakontraktowali, ile się dało
— ale w porównaniu z potrzebami

wyniki $q mizerne

Partia pod wnikliwą obserwacją
społeczeństwa

(Inf. wł.) Największa bodaj
w tym roku 200-osobowa eki­
pa krakowskich handlowców
(specjalistów poszczególnych
branż i kierowników placó­
wek detalicznych w charakte­
rze doradców) — od pierw­
szych godzin otwarcia Targów
podjęła wiele starań o zdoby­
cie towarów kontraktowanych
na I półrocze 1983 roku. We­
dług oceny nie tylko zaintere­
sowanych. ale także — cent­
ral handlowych, ekipie krako­

wskiej udało się zakontrakto­
wać, a ściślej mówiąc — wy­
rwać od producentów — mak­
simum tego, co wyrwać się
dało. Nie ustępowali im han­
dlowcy z województwa tarno­
wskiego i nowosądeckiego.

Cóż z tego jednak, że efek­
ty owych zabiegów, jak na

możliwości ofertowe przemy­
słu są niezłe, skoro w porów­
naniu z potrzebami rynku —

okazały się wręcz mizerne.
Najsłabiej wypadła kontrakta­

cja — powiedział mi zastępca
dyrektora Wydziału Handlu i
Usług Urzędu m. Krakowa,
mgr Roman Kurek — w gru­
pie emaliowanych i aluminio­
wych garnków, kuchennych.
Nieco więcej niż się spodzie­
wano kupiono naczyń z bla­
chy ocynowanej, głównie wia­
der i dużych garnków. Głębo­
ki jest z kolei deficyt nakryć
stołowych, w tym głównie ły-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W War­
szawie odbyło się 23 bm. IV

plenarne posiedzenie Central­
nej Komisji Rewizyjnej'PZPR.
Uczestniczyli w nim również
przewodniczący wojewódzkich
komisji rewizyjnych. Plenum
CKR poświęcone zostało prze­
de wszystkim omówieniu za­
dań organów rewizyjnych par­
tii służących doskonaleniu sty­
lu funkcjonowania instancji
i ogniw PZPR.

W obradach wziął udział
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Józef
Czyrek.

Obecni byli, zaproszeni na

posiedzenie goście: przewodni­
czący CKR ZSL — Tadeusz
Miciak, przewodniczący CKR
SD — Adam Langer oraz szef
Inspekcji Sił Zbrojnych — gen
dyw. Władysław Mróz.

Posiedzenie prowadzi! prze­
wodniczący CKR — Kazimierz
Morawski, który wygłosił re­
ferat uwypuklający przeobra­
żenia, jakie dokonały się i do­
konują nadal w partii. Zada­
nia nakreślone na IX Zjeździe
— powiedział m. in. — prze­
twarzane są na konkretne pro­
gramy działania. Wzrasta ak­

tywność terenowych instancji
partyjnych. Podejmowane są
działania służące wzrostowi i-

nicjatywy podstawowych or­
ganizacji. Widoczne jest dąże­
nie do ugruntowywania jedno­
ści szeregów partyjnych i o-

żywienie działania partyjnego
w zakładach pracy. Są to, po
niezbyt odległym okresie ide­
owego rozchwiania i w warun­
kach wciąż trwającej walki z

przeciwnikiem politycznym, o-

znaki niezmiennej żywotności
partii. Na tym tle podkreślo-

(DOKONCZENIE NA STR, 2)

Obradowała

Krakowska

Komisja Kontroli

Partyjnej

(Inf. wł.)- Wczorajsze spot­
kanie w „Kuźnicy” było robo­
czą rozmową o koncepcji pro­
pagandy Społecznego Komite­
tu Odnowy Zabytków Krako­
wa, próbą znalezienia w dy­
skusji takiej formy działalno­
ści, aby dla sprawy ratowania
naszego miasta zjednywać jak

(Inf. wł.). Wczoraj odbyło się posiedzenie plenarne Kra­
kowskiej Komisji Kontroli Partyjnej. Najwięcej uwagi po­
święcono zbliżającej się kampanii sprawozdawczo-wyborczej.

Dużo uwagi poświęcono, tak w referacie przewodniczące­
go KKKP Leonarda Żukiewicza jak i w dyskusji, sprawom
wewnątrzpartyjnym. Przekroczenia statutu, naruszanie jed­
ności ideowej czy nawet uchybienie normom etyczno-mo-
ralnym — to sprawy, które trafiają do Komisji Kontroli. Na
212 wniesionych spraw, 105 rozpatrywała KKKP. W 28 przy­
padkach wystarczyły rozmowy ostrzegawcze, a 47 przeka­
zano do rozpatrzenia podstawowym organizacjom partyjnym
i komisjom kontroli niższego szczebla. Pod obrady zespołów
orzekających trafiło 18 spraw — podjęto 7 decyzji o wyda­
leniu z szeregów partii, 3 towarzyszy oczyszczono z niesłu­
sznie stawianych im zarzutów.

Omawiane decyzje to oczywiście tylko fragment orzecznic­
twa partyjnego — wiele spraw podejmowały w ramach
swych uprawnień statutowych władze partyjne i organizacje
podstawowe.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Komitetu Gospodarczego
Rady Ministrów

nego Komitetu Apolinary Ko­
zub jak i wszyscy zabierają­
cy głos w dyskusji. Sojuszni­
kiem w tej integracji — z ra­
cji oddziaływania na opinię
społeczną — powinna być
prasa. Jest bowiem prawdą,
że nawet krakowianie o swo­
im mieście wiedzą niewiele a

Jutro w Tarnowie.

Spotkanie w „Kuźnicy”

W sprawie ratowania

starego Krakowa
najszersze kręgi zwolenni­
ków. Partnerem w tym dziele
powinien być — działający
równolegle do Ogólnopolskiego
Społecznego — Obywatelski
Komitet Ratowania Krako-

O konieczności zintegrowa­
nia wokół idei odnowy za­
równo zabytków kultury ma­
terialnej jak i całej sfery ży-

umysłowego, wszystkich
społecznych jest przekona-
zarówno prezes Spolecz-

w każdym razie nie tyle, ile
powinni wiedzieć. Populary­
zacja wiedzy zarówno o zabyt­
kach jak i o tym wszystkim
co od wieków nierozerwalnie
wiąże się z tym miastem, po­
zwoli lepiej zrozumieć ideę
odnowy, a w konsekwencji
zjednać dla niej działaczy za­
angażowanych przyczyniając
się tym samym do „odherme-
tyzowania” Społecznego Ko­
mitetu.

(Or)

W Nowym Sqczu

Plenum

KW PZPR

W sobotę, 25 wrześ­
nia br. o gpdz. 10.00 w

Sali Lustrzanej Urzę­
du miasta Tarnowa,
przy ul. Wałowej 10

odbędzie się plenarne
posiedzenie Komitetu

Wojewódzkiego PZPR

w Tarnowie. Tematem

Plenum będą zadania

instancji i organizacji
partyjnych w woj. tar­
nowskim w okresie

kampanii sprawozdaw­
czej w Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotni­
czej.

WARSZAWA (PAP). Przy­
gotowania gospodarki komu­
nalnej, energetyki i ciepłow­
nictwa oraz transportu do o-

kresu jesienno-zimowego były
23 bm. przedmiotem posiedze­
nia Komitetu Gospodarczego
Rady Ministrów. Jak stwier­
dzono, przygotowania te prze­
biegają co prawda w korzy­
stniejszych warunkach niż w

roku ubiegłym, wymagają
jednak wielkiej koncentracji
uwagi i działań wszystkich za­
interesowanych resortów.

Dzięki dobrej pracy górni­
ctwa węglowego w br., istnie­
ją pełne możliwości pokrycia
zapotrzebowania ciepłowni ko­
munalnych na węgiel oraz o-

siągnięcia zapasów, gwarantu­

jących przebieg sezonu grzew­
czego bez zakłóceń. Występu­
jący w niektórych miastach
deficyt mocy cieplnych może

jednak grozić, przy bardzo ni­
skich temperaturach, niedo­
grzaniem części mieszkań.
Dlatego też wprowadzone zo­
staną awaryjne programy do­
staw energii cieplnej, ustala­
jące ograniczenia dostaw cie­
pła dla przemysłu oraz dostaw
cieplej wody na rzecz ogrze­
wania mieszkań.

Komitet Gospodarczy Rady
Ministrów na podstawie infor­
macji resortu górnictwa i e-

nergetyki stwierdził także, żę
pomyślny przebieg kampanii
remontowej w elektrowniach
i elektrociepłowniach, dobre

wyniki eksploatacyjne nowych
bloków energetycznych oraz

duże zapasy węgla w elek­
trowniach stwarzają w po­
równaniu z ubiegłym rokiem
korzystną sytuację wyjściową
do nadchodzącego okresu je­
sienno-zimowego. Przy racjo­
nalnym wykorzystaniu energii
elektrycznej, w szczególności
przez przemysł, pozwoli to na

pełne pokrycie potrzeb w ca­
łym okresie jesienno-zimo­
wym.

W, okresie jesienno-zimo­
wym ważnym zadaniem bę­
dzie zapewnienie działalności
komunikacji miejskiej. W tym
celu skoncentrowano działania

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy nowy prezydent Libanu zapewni
lepszą i spokojniejszą przyszłość?

W piątek specjalne posiedzenie 37 sesji ONZ poświęcone sprawie
palestyńskiej H Eksplozja w czasie ceremonii zaprzysiężenia —

20 osób rannych H Niemożliwe będzie do końca ustalenie liczby
osób zagrzebanych przez spychacze

Powstała Wojewódzka Tymczasowa Bada

Mtww fcta Omowa Mw
(Inf. wł.). Wczoraj, w No­

wym Sączu na wniosek grupy
inicjatywnej odbyło'się posie­
dzenie konstytucyjne Woje­
wódzkiej Tymczasowej Rady
PRON. Poprzedziło je wiele
rozmów, przeprowadzonych w

różnych środowiskach społecz­
nych województwa. Mając
moralne i polityczne poparcie
społeczeństwa wystąpiono z

projektem, utworzenia woje­

wódzkiego organu PRON, któ­
rego pierwszym zadaniem bę­
dzie upowszechnienie idei po­
rozumienia narodowego wśród
wszystkich mieszkańców re­
gionu, jednanie ludzi do dzia­
łań, zmierzających do prze­
zwyciężenia kryzysu gospo­
darczego.

Cytowano przykłady skute­
cznych w praktyce inicjatyw
50 zespołów OKOŃ, co rokuje

powadzenie wszelkim następ­
nym krokom. Pokrzepiające dla
tego ruchu społecznego były
wystąpienia I sekretarza KW
PZPR Józefa Brożka, prezesa
WK ZSL Stanisława Smier-
ciaka, przewodniczącego WK
SD Czesława Grzesiaka. O
szansach urzeczywistnienia u-

gody i porozumienia w podó-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

BEJRUT, NOWY JORK,
PARYŻ, LONDYN. MOSKWA,
BRASILIA (PAP). Czwartek
23 września upłynął w Liba­
nie pod znakiem ważnych
wydarzeń politycznych. Tego
dnia został zaprzysiężony no­
wy prezydent Amin Dżemajel,
wybrany w ub. wtorek 77
głosami deputowanych do
parlamentu, na 6-letnią ka­
dencję. W Nowym Jorku prze­
wodniczący 37 sesji zgroma­
dzenia ogólnego NZ, Węgier
Imre Hollai zapowiedział, że
na wniosek krajów niezaanga-
żowanych, w piątek zbierze się
nadzwyczajna sesja ONZ, po­
święcona kwestii palestyń­
skiej.

Ceremonia zaprzysiężenia
Amina Dżemajela — którv
objął władzę w 9 dni po
śmierci swego młodszego bra­
ta, prezydenta-elekta . Baszi-
ra Dżemajela, odbyła się w

szkole wojskowej, przy za­
chowaniu nadzwyczajnych
środków bezpieczeństwa. Spo­
dziewano się bowiem jakiejś
nowej prowokacji lub zama­
chu. Obawy te przekształciły
się w pewnym momencie w

panikę, gdy tuż przy szkole,
w której zgromadzili się ucze­
stnicy uroczystości, nastąpiła
eksplozja w składzie amuni­

cji. W wyniku wybuchu, któ­
ry — jak twierdzi radio fa-
langistowskie — był przypad­
kowy, ponad 20 osób odniosło
rany.

W przemówieniu transmi­
towanym przez radio i TV
nowy prezydent wezwał wszy­
stkich obywateli Libanu do
zjednoczenia się. Objął on

władzę w kraju, w połowie o-

kupowanym przez armię izra­
elską, a częściowo zajętym też
orze-z wojska syryjskie. Cały
Liban łączy z prezydentem
Aminem Dżemajelem nadzie­
je na lepszą i spokojniejszą
przyszłość.

Wojska izraelskie nadal o-

kupują zachodni Bęjrut i po­
łudniowy Liban, w dolinie
Bekaa pozostają siły syryj­
skie i palestyńskie. Nadal
działają prywatne armie li­
bańskie, z których zdecydowa­
ną większość stanowią prawi­
cowe ugrupowania chrześci­
jańskie, w tym również bo­
jówki majora Haddada, odpo­
wiedzialne za masakrę ludno­
ści palestyńskiej.

Oczekuje się, że jako pier­
wszy zjawi się w Bejrucie
kontyngent francuski w licz­
bie 350 żołnierzy.

Zachodni dyplomaci twier­
dzą, że znaczna liczba sił po­

kojowych rozlokowana zosta­
nie w południowych rejonach
Bejrutu, gdzie znajdują się
obozy dla uchodźców palestyń­
skich.

Oddziały regularnej armii
libańskiej stopniowo zajmują
pozycje na terenie całego Li­
banu, w tym również niektó­
re pozycje zajmowane przez
siły izraelskie.

W obozach Sabra i Szatila
nadał trwa akcja wydobywa­
nia zwłok pomordowanych
Palestyńczyków. Międzynaro­
dowy Czerwony Krzyż podał,
że spod gruzów wydobyto do­
tychczas zwłoki 300 osób. Pa­
nuje przekonanie, że niemo­
żliwe będzie ustalenie do koń­
ca liczby osób, które zagrze­
bane zostały przez spychacze.
Wiele ciał zalega pod gruza­
mi domów wysadzanych w

powietrze przez prawicowych
bojówkarzy.

W środę przybył do Bejru­
tu specjalny wysłannik pre­
zydenta USA na Bliski
Wschód, Philip Habib, głów­
ny negocjator w sprawie za­
wieszenia broni i ewakuacji
bojowników OWP z Bejrutu.
Tego samego dnia przeprowa­
dził rozmowy z czołowymi po­
litykami libańskimi.

Pref. Ifsacy Małeełd

doktorem honoris esosa

Akademii

Górniczo-Hutniczej
(Inf. wł.). Wczoraj odbyło

się uroczysta posiedzenie Se­
natu Akademii Górniczo-Hut­
niczej, podczas którego god­
ność doktora honoris causa

tej uczelni nadana została
prof. Ignacemu Małeckiemu.
Prof. Małecki, autor m. in.
projektów akustycznych sal
Sejmu, Rady Państwa, Filhar­
monii Narodowej i Teatru Na­
rodowego w Warszawie, uzna­
wany jest za ojca polskiej a-

kustyki. Ma na swoim koncie
6 książek z tej dziedziny i ok.
130 prac naukowych, promo­
tor 35 prac doktorskich.
Współautor m. in. poprawio­
nego systemu analogii elektro­
mechanicznych, autor teorii
źródeł pozornych w ośrodkach
niejednorodnych, autor kwan­
towego ujęcia niektórych zja­
wisk akustycznych. Współpra-
(DOKONCZENIK NA 8TR.

Wypowiedź trzecia — głos dr Kazimierza Górki z Akademii Ekonomicznej w Krakowie

Czv zrzeszenia sa potrzebne i koniu służą?
Najpierw kilka uwag doty­

czących okresu sprzed 13 gru­
dnia 1981 r. Krytyka zjedno­
czeń w tamtym okresie była
słuszna, zarówno krytyka
zasad systemowych jak i fa­
ktycznych sposobów funkcjo­
nowania tych zjednoczeń. Na­
tomiast przesadne i niesłuszne
były w praktyce tendencje do
likwidowania wszelkich zespo­
łów przedsiębiorstw zintegro­
wanych w dotychczasowych
zjednoczeniach. Po prostu nie
dopuszczano zmian zakresu
działania nowych zrzeszeń —

bez zmian składu przedsię­
biorstw tworzących nowe zrze­
szenia. Były to niezdrowe ten­
dencje. gdyż chciano burzyć
owe zgrupowania przedsię­
biorstw, mimo że taki właśnie
— a nie inny skład był pra­
widłowy i często mógł pozostać
bez jsmtan. łłkszdroww było

również to, że niektóre przed­
siębiorstwa zakładały z góry, iż
nie przystąpią do żadnego
zrzeszenia. Mogło to być zro­
zumiałe w przemyśle drob­
nym, W małych przedsiębior­
stwach, ale co innego — w

przemyśle kluczowym, w du­
żych

’

jednostkach wytwór­
czych, które w całym śwśecie
są pod działaniem prawa kon­
centracji zarządzania. To, że

zjednoczenia nie spełniły swo­
jej roli nie oznacza wcale, iż
w ogóle ma nie być tych po­
średnich form zarządzania.

Sytuacja jaka wytworzyła
się w Polsce po 13 grudnia, co­
kolwiek by powiedzieć, nie
wpłynęła korzystnie na two­
rzenie się zrzeszeń. Najpierw
ckazala się. że do ich zahamo­
wania przyczyniły się instytu­
cje pełnomocników do spraw
układów prochńc«F4ni»K

zamysł ich powołania może był
dobry na okres stanu wojen­
nego, ale praktyką wykazała,
że pełnomocnicy ci' podeszli do

sprawy typowo po storemu. 1
to nie tylko w zakresie roz­
dzielnictwa materiałów — choć
tu akurat trudno było inaczej
postępować — ale w innych
dziedzinach pełnomocnicy w

praktyce działali hamująco na

rozwój reformy gospodarczej,
w tym także zrzeszeń, choć nie
takie przecież były intencje
najwyższych władz politycz­
nych i gospodarczych kraju.

Ale okres ten mamy również
za sobą. Niemniej, ostatnio'wy­
korzystuje się fakt zawieszenia
samorządów pracowniczych do
tworzenia zrzeszeń. Powstoją
one bez zgody rad pracowni­
czych. Często tworzy się na­
prędce zrzeszenie, potem —

■występuje do mwsMtfa « od­

blokowanie samorządu — nie­
rzadko właśnie dlatego, aby
utworzyć zrzeszenie według
starych wzorów. Powoływanie
zrzeszeń w takim klimacie do­
konuje się według mnie nie­
zgodnie z duchem reformy.
Obecna sytuacja, jak już po­
wiedziałem, wykorzystywana
jest nierzadko do tworzenia
organizmów podobnych do po­
przednich, a później dopiero
dyrektorzy występują do mi­
nistra o przywrócenie działal­
ności samorządu. I w ten spo­
sób samorząd stoję przed fak­
tem istnienia takiego a nie in­
nego zrzeszenia.

Uważam poza tym, iż głó­
wną przyczyną tego funkcjo­
nowania istniejących zrzeszeń
i niejasnych ich perspektyw
jest moim zdaniem brak isto­
tnych zmian w strukturze mi-
iwsterstw i w sposobach ich

działania. Reforma ministerstw
okazała się bardzo połowiczna.
Zrobiono jeden kroczek do
przodu w ograniczeniu liczby
resortów i na tym, na razie,
wszystko stanęło. A przecież
zakładane było daleko idące
ograniczenie liczby mini­
sterstw. Obawiam się, aby w

związku z tym cala reforma
nie pozostała na papierze. Po­
tępiamy czasy Gierka za to

właśnie, że np. KSR — choć
według przepisów miały duże
uprawnienia, niewiele mniej­
sze niż obecnie — w praktyce
stanowiły instytucję fasadową.
Obawiam się, że z wieloma in­
stytucjami obecnie zaczyna się
dziać podobnie. Głównej winy
za ten stan rzeczy dopatruję
się w dotychczasowym syste­
mie funkcjonowania mini­
sterstw.

Notował: TADEUSZ STEC
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W Krakowie

powołano grupę
inicjatywną PRON

W Krakowie odbyło się
czwarte posiedzenie Woje­
wódzkiej Rady Konsulta­
cyjnej Obywatelskich Ko­
mitetów Odrodzenia Naro­
dowego.

Rada wyraziła raz je­
szcze pogląd, iz najważ­
niejszym obecnie zadaniem
wszystkich Polaków, jest
intensywne tworzenie prze­
słanek dla Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego. Jedyna szansa Pol­
ski polega na tym, ażeby
PRON stał się autentycz­
nym ruchem autentycz­
nych, konkretnych obywa­
teli, pragnących działać dla
społeczeństwa. Rada Kon­
sultacyjna z zadowoleniem
stwierdziła, że Krakowski
Komitet Frontu Jedności
Narodu podjął jej propo­
zycję co do wspólnego
kształtowania form organi­
zacyjnych PRON.

W związku z tym Rada
powołała 6-osobową grupę
inicjatywną Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego w składzie: Jan Ku­
charski, Gustaw Lembas,
Ryszard Pająk, Zbigniew
Siatkowski, Stanisław Ster­
na!, Aleksander Zając.

(kp)

Realizacja
krakowskich

inwestycji
Ocena realizacji planu

inwestycji za 8 miesięcy
1982 roku w zakresie zao­
patrzenia w wodę i ciepło
oraz odprowadzenia ście­
ków — była wczoraj tema­
tem roboczego spotkania,
które prowadził wiceprezy­
dent miasta Krakowa —

Andrzej Zmuda.
Okrojony tegoroczny plan

przewidywał ukończenie 19
inwestycji. Do końca sierp­
nia, ukończono tylko 4. U-
znano, że są możliwości od­
dania przed końcem br. 11
inwestycji. Terminy ukoń­
czenia robót na pozostałych
4 obiektach będą przypa­
dać już na rok 1983.

W wyniku roboczego
spotkania nie tylko uzyska­
no obraz faktycznego stanu

realizacji zadań, ale także
ustalono możliwości wyko­
rzystania limitów finanso­
wych przez poszczególne
przedsiębiorstwa i przesu­
nięcia niektórych funduszy
na inne budowy.

Spotkanie ekspertów
RWPG

Wczoraj w Akademii
Górniczo-Hutniczej odbyło
się robocze spotkanie eks­
pertów RWPG poświęcone
walce z hałasem i wibra­
cjami w przemyśle.

Warto przy okazji dodać,
że Instytut Mechaniki i

Wibroakustyki AGH jest
koordynatorem polskiej
części prac z tego zakresu.

(jb)

Z dalekopisu
ODBYŁO SIĘ w Warsza­

wie spotkanie dyskusyjne Se­
kretariatu OK FJN z tereno­
wym aktywem ogniw Frontu
Jedności Narodu. W trakcie

spotkania określono kierun­
ki działania komitetów FJN
na rzecz realizacji zadań na­
kreślonych w deklaracji
PZPR, ZSL, SD oraz stowa­
rzyszenia Pax, ChSS i PZKS
w sprawie Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go.

W UNIEJOWIE (woj. ko­
nińskie) odbywa się plenum
Rady Naczelnej SZSP z u-

działem aktywu studenckiego
z różnych środowisk akade­
mickich. Tematem obrad są
sprawy związane z przysz­
łością ruchu studenckiego
i przygotowaniami do zbliża­
jącego się zjazdu Socjalisty­
cznego Związku Studentów
Polskich.

ZABRAKŁO PRZECINKA

We wczorajszej informacji
pod tytułem „Złożone spra­
wy skupu” w przedostatnim
akapicie w zdaniu: „Kilogram
zboża kosztuje 14,4 zł” zni­
knął przecinek. Kilogram
zboża kosztuje oczywiście
czternaście złotych czterdzie­
ści groszy.

Przepraszam (CM)

.-st- r

POGODA
PROGNOZA DLA ' POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże, lokalnie
opady deszczu lub mżawki,
rano mgły. W godzinach po­
południowych większe prze­
jaśnienia. Temperatura ma­
ksymalna od 7 st. w Tatrach
do 16 st. i lokalnie 19 st. na

pozostałym obszarze. Mini­
malna w nocy odpowiednio
odKst.do10st.i14st.
Wiatr słaby i umiarkowany
wschodni i północny skręca­
jący na południe.

L2, 5,6,»,8

Posiedzenie Komitetu Gospodarczego
Rady Ministrów

(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1)

służb komunikacyjnych na po­
prawie stanu technicznego ta­
boru i zwiększeniu potencja­
łu umożliwiającego przewóz
pasażerów. Komitet Gospo­
darczy Rady Ministrów zobo­
wiązał właściwych ministrów
do podjęcia kroków, mają­
cych na celu pełną realizację
dostaw materiałów i części
zamiennych dla komunikacji
miejskiej, a zwłaszcza ogu­
mienia i akumulatorów. Pod
kątem maksymalnego zaspo­
kojenia tych potrzeb dokona­
na zostanie analiza odpowied­
nich rozdzielników. Zwrócono
przy tym uwagę na koniecz­
ność lepszego wykorzystania
istniejących możliwości bież­
nikowania opon. Szczególna u-

waga resortów zwrócona także
zostanie na realizację progra­
mu operacyjnego gospodarki
komunalnej, obejmującego za­
opatrzenie materiałowo-techni­
czne w dziedzinie oczyszczania
miast, ciepłownictwa komu­
nalnego oraz wodociągów i
kanalizacji.

Komitet Gospodarczy Rady
Ministrów stwierdził, że mimo
bardzo trudnej sytuacji w za­
kresie zaopatrzenia w odzież

roboczą, muszą zostać zagwa­
rantowane jej niezbędne do­
stawy dla służb komunalnych
pracujących w ruchu ciągłym
na wolnym powietrzu.

W toku obrad podkreślono
wagę należytego przygotowa­
nia budynków mieszkalnych
do zimy. Chodzi o zapewnie­
nia szczelności pokryć dacho­
wych, drzwi i okien na klat­
kach schodowych oraz w

mieszkaniach, a także prawi­
dłowego funkcjonowania urzą­
dzeń technicznych w budyn­
kach. We właściwym przepro­
wadzeniu kampanii przygoto­
wawczej administracji mie­
szkaniowej do zimy powinny
aktywnie uczestniczyć środki
masowej informacji. Stan za­
sobów mieszkaniowych przed
okresem zimy będzie także
przedmiotem kontroli admini­
stracyjnej i społecznej.

Z kolei Komitet Gospodarczy
Rady Ministrów rozpatrzył bi­
lans w dziedzinie węgla gru­
bego, wykorzystywanego na

cele bytowe. Wielkość dostaw
tego gatunku jest ograniczona
technologią wydobywania wę­
gla, powodującą duży udział
miału węglowego w całości
wydobycia. Tymczasem zgła­

szane zapotrzebowanie prze­
kracza o ponad 5 min ton ist­
niejące możliwości podaży.
W tej sytuacji Komitet zobo­
wiązał Głównego Inspektora
Gospodarki Energetycznej do
przedstawienia w trybie pil­
nym, w porozumieniu z wła­
ściwymi ministrami, projektu
decyzji, regulującej zasady
przydziału węgla grubego.

Komitet Gospodarczy omó'
wił także stan przygotowań
transportu do przewozów je.
sienno-zimowych. Stwierdzono,
że w obliczu spiętrzenia prze­
wozów węgla oraz owoców i

płodów rolnych występuje w

tej dziedzinę szereg zagrożeń,
wymagających skutecznego
przeciwdziałania.

Komitet Gospodarczy pod­
jął również decyzję w sprawie
zasad finansowania przedsię
wzięć inwestycyjnych w za­
kresie ciepłownictwa. Celem
jest zapewnienie kontynuacji
inwestycji ciepłowniczych przez
przedsiębiorstwa, które w no­
wym systemie ekonomiczno-
-finansowym nie były zainte­
resowane uwzględnianiem po­
trzeb odbiorców komunalnych,
korzystających ze źródeł cie­
pła kotłowni przemysłowych.

Spotkanie działaczy FJN
i OKOŃ w Tarnowie

(luf. wŁ) Wczoraj w sali To­
warzystwa Przyjaciół Ziemi
Tarnowskiej odbyło się spot­
kanie działaczy Tymczasowej
Rady Komitetu Porozumienia
Narodowego Ziemi Tarnow­
skiej i Wojewódzkiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu.
Zebrani wysłuchali informacji
o pracy Wojewódzkiego Zespo-
łu Poselskiego w pierwszym
półroczu br. Podkreślono ko­
nieczność usprawnienia spot­
kań z wyborcami i dyżurów
poselskich. Ważne jest, aby
społeczeństwo traktowało po­
słów jako swoich reprezentan­
tów, a nie jako przedstawi­
cieli władz. Opracowano plan
działania Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego do września
przyszłego roku. Ujęto w nim
m. in. problemy samorządu
pracowniczego budownictwa
mieszkaniowego, reformy, rol­
nictwa i szkolnictwa przy

uwzględnieniu planu gospodar­
czego i możliwości finanso­
wych województwa.

W następnym punkcie spot­
kania przedstawiono informa­
cję o przebiegu kampanii wy­
boru ławników ludowych i
członków kolegiów do spraw
wykroczeń. Z końcem grudnia
upływa przedłużona ich ka­
dencja. W wyborach spośród
2100 kandydatów wyłonionych
zostanie na 4 lata 1670 społe­
czników. Do końca miesiąca
zgłaszane są kandydatury w

zakładach pracy, na wsi, w sa­
morządach i organizacjach
społecznych. Kandydaci, po
przeszkoleniu, rozpoczną od 1
stycznia 1983 roku działalność
jako ławnicy i członkowie ko­
legiów.

W kolejnym punkcie obrad
zastanawiano się nad formami
współpracy ogniw FJN i

OKOŃ w województwie. Ze­
brani opowiedzieli się za ko­
rzystaniem z wzajemnych do­
świadczeń i współpracą. —

Prezydium WK FJN w Tar­
nowie — stwierdził jego sekre­
tarz Włodzimierz Motyka —

deklaruje czynne uczestnictwo
w Patriotycznym Ruchu Odro­
dzenia Narodowego i zwraca

się do działaczy FJN i samo­
rządów mieszkańców o wspar­
cie dla idei PRON.

Podobne stanowisko zajął w

imieniu działaczy OKOŃ
przewodniczący Tymczasowej
Rady Komitetów Odrodzenia
Narodowego Ziemi Tarnów,
skiej Jan Kuczek. W spotka­
niu wzięli udział przedstawi
oiele wojewódzkich instancji
partii i stronnictw politycz­
nych, władz administracyj
nych i organizacji społecznych
województwa tarnowskiego.

(wąs)

Targi „Jesień 82“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żek, noży i widelcy. Ze środ­
ków do czyszczenia i prania,
nie objętych reglamentacją,
zdecydowanie mało (tylko 1/3
zapotrzebowania) będzie róż­
nych past, ale jednocześnie
trochę więcej należy spodzie­
wać się płynów. W miarę za­
dowalająca pod względem
wzorniczym i ilościowym jest
oferta kaletnicza oraz zabaw-
karska. Niepokojem natomiast
napawają dużo niższe od za­
potrzebowania dostawy odzie­
ży dziecięcej do 15 lat. Pre­
zentowana w Poznaniu oferta
tej odzieży odpowiada tylko
w 50 proc, tej ilości, jaką za­
kupiłby handel. Również tyl­
ko w połowie zaspokojony bę­
dzie popyt na odzież dla do­
rosłych, szczególnie konfekcję
męską. Niewielkie pocieszenie
stanowi dla handlowców uda­

na pod względem wzorniczym
kolekcja odzieży, skoro pro-
ducanci przy podpisywaniu
kontraktu przyjmują tylko
wielkości wartościowe, gdyż
obecnie nie wiedzą ile będą
mieli tkanin, w jakich kolo­
rach, wzorach i gatunkach. A
propos tkanin. W Poznaniu
uporczywie krąży pogłoska o

spodziewanej podwyżce cen

tkanin bawełnianych o 50
proc, i wełnianych — o 70
proc.

Już z okresu przedtargowe-
go znany jest problem obu­
wia. Jeśli nie będzie odpowie­
dniego importu butów, na je­
dnego mieszkańca kraju przy-
padnie po niecałej parze, w

zwiąaku z czym nie obejdzie
się bez reglamentacji tych
artykułów. Zdecydowanie nis­
kie — daleko odbiegające od
potrzeb — będą dostawy płót­
na .pościelowego.

Jeszcze o kosmetykach, w

których przełamany został
wreszcie kryzys szamponowy.
Następuje także widoczna po­
prawa w dostawach kosme­
tyki kolorowej, ale nadal bę­
dzie występował brak dezodo­
rantów, wód zapachowych i
kremów. Generalnie w całej
branży chemicznej, poza nie­
którymi wyrobami, nie widać
poprawy. Świadczy o tym m.

in. choćby to, że Wojewódzki
Związek Spółdzielni Rolni­
czych w Krakowie którego
handlowcy zamierzali kupić w

Poznaniu artykuły pochodze­
nia chemicznego za kwotę 90
min zł, zakontraktowali je je­
dynie na sumę 30 min zł, czy­
li zaledwie — jedną trzecią.

Na plus ocenia się w Po­
znaniu ceny, które w porów­
naniu z giełdą wiosenną ule­
gły stabilizacji i uspokojeniu.
Jak jednak ceny tę będą się
kształtować w obliczu nadal
ogromnego deficytu towarów
— o tym nikt woli nie mówić.

TADEUSZ STEC
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WARSZAWA (PAP). Czwar­
tkowa „Trybuna Ludu” publi­
kuje obszerny artykuł Wło­
dzimierza Żralka pt. „Pytania,
które trzeba postawić” — u-

stosunkowujący się do treści
zawartych w wygłoszonym 5
września na Jasnej Górze ka­
zaniu biskupa przemyskiego
Ignacego Tokarczuka. Autor
stwierdza m. in., że kazanie
to wywołało w zachodnich
środkach masowego przekazu
szerokie zainteresowanie, któ­
re wzmogło się jeszcze po o-

publikowaniu przez prasę pol­
ską polemicznych odpowiedzi.
Już sam fakt nadania temu

takiego rozgłosu świadczy o

politycznym charakterze kaza­
nia, które wyraźnie nie było
utrzymane w duchu porozu­
mienia i dialogu.

— Długo nie odpowiadaliś­
my — stwierdza dalej publi­
cysta „Trybuny Ludu” — na

niepokojące nas wystąpienia
wobec państwa. Nie dlatego,
abyśmy nie dostrzegali sprze­
czności, jakie powstawały
między kazaniami wygłasza­
nymi w różnych okresach i w

różnych świątyniach. Kiero­
waliśmy się i kierujemy się
konsekwentnie dążeniem do
rozszerzania płaszczyzn poro­
zumienia, zgodnie z progra­
mem przyjętym na IX Zjeź­
dzie PZPR.

Program ten jest wprowa­
dzony w życie również po o-

gloszeniu stanu wojennego 1
konkretyzuje się w regular­
nych spotkaniach i rozmo­
wach. Niezaprzeczalnym wkła­
dem rządu jest stworzenie dla
nich konstruktywnego klima­
tu, zapadły też decyzje spra­
wiające, że związane ze sta­
nem wojennym ograniczenia
obywatelskich praw demokra­
tycznych nie objęły w naj­
mniejszym stopniu swobód
religijnych. Podjęte zostały
także wysiłki, aby kryzys go­
spodarczy, znajdujący wi. in.
wyraz w niedoborze materia­
łów dla budownictwa miecz*

Wojewódzka Tymczasowa Rada

PRON w Howym Sączu

SPORT • SPORT . SPęRT . SPORT

(DOKOŃCZENIE ZE STK 1)

bnym tonie wystąpili przed­
stawiciele kół katolickich: Bo­
gdan Stanny z >rPAX” i Stani­
sław Lebniowski z ChSS.

Wojewoda nowosądecki An­
toni Rączka mówił o sytuacji
społeczno-gospodarczej w wo­
jewództwie, stwierdzając, że

uległa ona dalszej normaliza­
cji, a zdecydowana większość
mieszkańców zdaje społeczny
egzamin, w dniach kryzyso­
wych opowiadając się za spo­
kojem, za rzetelną pracą.

W końcowym dokumencie

tego posiedzenia, m. in. zna

lazły sdę słowa: „Kto nie jest
przeciwko zasadom socjali­
zmu i socjalistycznej Polsce,
niech będzie z nami sercem,
rozumem, myślą i czynem”.

W posiedzeniu uczestniczyli
również: pełnomocnik KOK,
pik dr Stefan Michałek, prze­
wodniczący WK FJN Kazi
mierz Węglarski. Na swym
pierwszym posiedzeniu, 23-o
sobowe prezydium WTR
PRON na przewodniczącego
wybrało Jana Turka, znanego
działacza społecznego. (k-b)

Plenum CKR PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
no w referacie znaczenie traf­
ności i aktualności podejmo­
wanych przez partię proble­
mów, kierowanie się interesem
obywatelskim, bezwzględnymi
wymogami społecznej komu­
nikatywności partyjnych słów
i czynów.

Partia podlega stałej, wni­
kliwej obserwacji ze strony
społeczeństwa. Świadomość te­
go — stwierdził K. Morawski

musi być powszechna wśród
aktywu partyjnego, w instan­
cjach PZPR. To, w jaki spo­
sób działa się, wpływa na ta­
ki a nie inny stosunek po­
szczególnych środowisk do ca­
łej partii. Przewodniczący
CKR zwrócił też uwagę, że

spostrzeżenia, opinie i wnio­
ski, które komisja kieruje do
kierownictwa partii, bazują na

rzetelnych i wnikliwych kon­
trolach przeprowadzanych
przez zespoły złożone z człon­
ków CKR wybranych na IX

Zjeździe.

W dyskusji wskazywano, że
w obecnych warunkach, gdy
partia ma jasny program i
świadoma jest tego, w jakich
okolicznościach jest on reali;
zowany, kwestią najistotniej­
szą staje się nie tyle: co ro­
bić, lecz jak działać, by pro­
gram ten konsekwentnie, w

pełni urzeczywistnić, przycią­
gając większość społeczeństwa
do wspólnego z partią wysił­
ku. Wyrażano również pogląd
o konieczności modyfikowania
metod działania stosownie do
zachodzących zmian. Większa
musi być aktywność człon­
ków: partii działających w róż­
nych gremiach społecznych.
Instancje partyjne muszą też
w większym niż dotychczas
stopniu zindywidualizować
pracę z członkami PZPR. O-
gniwa organizacyjne partii po­
winny w codziennej praktyce
być przykładem trafności sto­
sowanych metod i skuteczno­
ści podejmowanych działań.

Krakowska Komisja Kontroli Partyjnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ważnym elementem pracy KKKP w ciągu minionego ro­
ku była ocena i analiza orzecznictwa partyjnego instancji
gminnych i dzielnicowych, prowadzona pod kątem zgodności
ich decyzji ze statutem. Szereg decyzji krzywdzących, po­
dejmowanych w pośpiechu, uchylono, ale z kolei komisja
działająca w trybie nadzoru zaostrzyła niektóre kary. Warto
przypomnieć także wykonaną wspólnie z działaczami Kra­
kowskiej Komisji Rewizyjnej wielką pracę wiążącą się
z oceną działalności uczelnianych organizacji partyjnych.

Niestety ciągle jeszcze zbyt wielu członków partii zacho­
wuje postawę bierną, a organizacje podstawowe nie zawsze

potrafią skutecznie reagować na polityczny i moralny indy-
ferentyam. Mówili o tym w dyskusji m, in. Józef Dąbrowski
zasłużony działacz partyjny z Podgórza i Zbigniew Drąg
z Budostalu, który zajął się także sprawami bezpieczeństwa
i porządku publicznego.

Konsekwencja w działaniach programowych i konsek­
wentne oczyszczanie własnych szeregów to dwa warunki,
które w znacznej mierze decydują o wiarygodności partii.
A wiarygodność to sprawa nad którą nie można przejść do
porządku dziennego. (rat)

Prof. Ignacy Małecki

doktorem hc AGH

(DOKOŃCZENIE ZŁ SIR. 1)

cował też z Polskim Radiem
gdzie prowadził prace nad
metodologią projektowania
studiów radiofonicznych. Ini­
cjator i pierwszy w kraju kon­
struktor aparatury ultra­
dźwiękowej do nieniszczących
badań materiałów i, elemen­
tów konstrukcyjnych dla
przemysłu maszynowego, bu­
downictwa i metalurgii. Roz­
począł nieliczne w skali euro­
pejskiej zastosowanie ultra­
dźwięków do rozpoznawania
geologicznego i budowy ko­

go ośrodka badań ultradźwię­
kowych.

Obok akustyki i prac nad
zwalczaniem hałasu oraz wi­
bracji zajmuje się prof. Igna­
cy Małecki także naukoznaw-
stwem. W latach sześćdziesią­
tych zainicjował rozwój no­
woczesnego naukoznawstwa w

krajach socjalistycznych. Os­
tatnio kierował pracami nad
raportem o stanie nauki pol­
skiej.

Jest podwójnym laureatem
Nagrody Państwowej w la­
tach 1953 i 1966. Odznaczony
m. in. Orderem Sztandaru
Pracy I ki., Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia
Polski, czechosłowackim orde­
rem „Za Mir i Vedu”, a także
bułgarskim orderem „Cyryla

Podziękowania dla Bolesława Szkutnika

Nowe władze KS Hutnik
Wczoraj odbyło się walna

zgromadzenie delegatów KS

Hutnik, Jedynym punktem o-

brad były zmiany w składzie

zarządu klubu. Prezes Bolesław
Szkutnik oświadczył, że rezyg­
nuje ze swej funkcji, tłumacząc
swą decyzję licznymi obowiąz­
kami zawodowymi i niemożnoś­
cią pogodzenia pracy zawodowej
z pracą społeczną w klubie.
Warto przypomnieć, że B. Szkut­
nik przez siedem lat szefował
Hutnikowi. W tym czasie no­
wohucki klub przeżywał okres
rozkwitu, „hutnicy” odnosili
liczne sukcesy tak na arenach

krajowych jak i zagranicznych.
Powstały nowe obiekty sporto­
we Hutnika, istniejące zmoder­
nizowano. To było siedem do­
brych lat dla tego klubu, cho­
ciaż zapewne nie udało się pre­
zesowi zrealizować wszystkich
zamierzeń.

Nic więc dziwnego, że pod­
czas wczorajszego walnego zgro­

madzenia złożono Bolesławowi
Szkutnikowi serdeczne podzię­
kowania za jego owocną dzia­
łalność. Otrzymał je m. in. od

prezydenta m. Krakowa J, Ga-
.iewicza, Komitetu Fabrycznego
PZPR, Wojewódzkiej Federacji
Sportu, Okręgowego Związku
Piłki Nożnej, zawodniczek i za­
wodników. Byłego prezesa wy­
różniono Złotą Odznaką WFS,
Medalem Pamiątkowym oraz

Honorową Odznaką Hutnika. B.
Szkutnik zapewnił, że nie zry­
wa swych kontaktów ze spor­
tem i w miarę możliwości bę­
dzie służył radą i pomocą no­
wemu zarządowi.

Nowym prezesem KS Hutnik

wybrano zastępcę dyrektora d&

pracowniczych Huty im. Lenina
i byłego kierownika sekeji La.
— Stefana Niziołka. Wybrano
też 16-osobowy zarząd, który
ukonstytuuje Się w najbliższych
dniach.

(tg)

Wista podejmuje Zagłębie,
Cracoiia jeazie do Katowic

Po pucharowych emocjach
ezeka nas VIH kolejka spotkań
ligowych. Piłkarze Wisły Kra­
ków podejmują na własnym
boisku Zagłębie Sosnowiec, Sos-
nowiczanie co prawda są wice-
liderem, a krakowianie ostatnim

zespołem w tabeli, ale mimo to

liczymy na sukces wiślaków.

Zagłębie, chociaż zajmuje wy­
soką pozycję w lidze, nie pre­
zentuje rewelacyjnej formy.
Mamy nadzieję, że piłkarze Wi­
sły zostali podbudowani psychi­
cznie ostatnim zwycięstwem nad
Cracovią w Pucharze Polski i
nie zmarnują szansy, by wzbo­
gacić swój skromny dorobek

punktowy. Ten mecz trzeba po
prostu wygrać!

Craeovia gra tym razem na

wyjeżdzie z GES Katowice. W
spotkaniach wyjazdowych zna­
cznie trudniej zdobywa się
punkty niż u siebie, ale w tym
przypadku jest szansa na przy­
wiezienie przynajmniej remisu.
Pod warunkiem, że „pasiaki”
zagrają tak dobrze i ambitnie
jak w spotkaniu z Legią.

W pozostałych meczach grają:
Legia — Gwardia, ŁKS — Stil,
Lech — Bałtyk, Górnik — Po­
goń, Szombierki — Widzew,
Śląsk — Ruch.

W U lidze w gr. II Hutnika
czeka ciężki mecz wyjazdowy s

Motorem w Lublinie. Krako­
wianie zasygnalizowali ostatni®

zwyżkę formy i kibice czekają
na kolejną przyjemną niespo­
dziankę. (tg)

Pytania, które trzeba postawić
Omówienie artykułu „Trybuny Ludu” na marginesie kazania

ks. biskupa Ignacego Tokarczuka

kantowego, nie odbił się nega­
tywnie na rozmiarach budow­
nictwa sakralnego.

Określona na IX Zjeździe i
kontynuowana po wprowadze­
niu stanu wojennego linia
programowa wychodzi z zało­
żenia, że zawarta w Konstytu­
cji PRL zasada rozdziału Ko­
ścioła od państwa nie oznacza

odmawiania Kościołowi pra­
wa do zabierania głosu w

sprawach publicznych. Wręcz
przeciwnie — Kościół może

odegrać znaczną rolę w ogól­
nonarodowym wysiłku zmie­
rzającym do wyprowadzenia
kraju z kryzysu i realizacji i-
dei odrodzenia.

Nie służy temu głos księdza
biskupa Tokarczuka — za-

brzmiał on fałszywie i niena­
wistnie. W kazaniu władze zo­
stały potraktowane jako des­
trukcyjna siła, wbrew której
należy poszukiwać jedności.
Jest oczywiste, że tego rodza­
ju koncepcja „porozumienia”
podbudowana musiała zostać
ładunkiem już nie tylko nie­
tolerancji, co wręcz nienawiś­
ci. Biskup — stwierdza autor
— przedstawił swój stosunek
do ludzi o odmiennej ideolo­
gii i światopoglądzie, mówiąc
m. in., że ateizm to odrzucanie
Boga i prawdy. Dlaczego nie
poinformował on swych wier­
nych, że zajmuje stanowisko
sprzeczne z orientacją Soboru
Vaticanum II, który przyjął
tolerancyjną i pełną szacunku
postawę wobec poglądów atei­
stycznych? Bo oczywiście bis­
kupowi było nie na rękę ta­
kie choćby stwierdzenie sobo­
rowe, które w szeregu krajów
aacbodnich. jak np. we Wło­

szech czy Francji, otworzyło
drogę do konstruktywnego
dialogu między katolikami i
marksistami: „Kościół, chociaż
odrzuca ateizm całkowicie, to

jednak szczerze wyznaje, że

wszyscy ludzie, wierzący i

niewierzący, powinni się przy­
czynić do należytej budowy
tego świata, w którym wspól­
nie żyją: a to z pewnością nie
może się dziać bez szczerego
i roztropnego dialogu”.

Nawiązując do odwoływania
się przez biskupa do historii,
autor stwierdza, że ma on o-

czywiście pełne prawo do ide­
alizowania rozwoju doktryny
społecznej Kościoła, ale nie
ma prawa do jednoczesnego
fałszowania wszystkiego, co do
walki o postęp wsi polskiej
wnosił przed wojną lewicowy
ruch ludowy, a w okresie póź­
niejszym — nowy, socjalisty­
czny ustrój. Biskup ucieka się
do fałszywej tezy, jakoby
władze chciały obecnie zabrać
chłopom ziemię, a zapomina o

prawdziwym fakcie, że po
wojnie reforma rolna została
dokonana przez komunistów i
ludowców — wbrew stanowi­
sku części kleru. Czemu inne­
mu — zapytuje autor — jak
nie próbie wymazania tej pra­
wdy z pamięci służy sugestia,
że to Kościół był zawsze je­
dynym obrońcą indywidualnej
własności chłopskiej? I o tej
właśnie obronie ma świad­
czyć wysunięta na Jasnej Gó­
rze koncepcja rozwiązania
PGR-ów w rejonach Szczeci­
na, Olsztyna, na Ziemi Lubu­
skiej i na Dolnym Śląsku.

Dla księdza biskupa cała
najnowsza Mstowa Polski

sprowadza się do walki dobra
— uosabianego przez Kościół,
ze ziem — reprezentowanym
przez ateizm. Np. w okresie
okupacji hitlerowskiej —

przyrównanej zresztą w spo­
sób urągający pamięci milio­
nów poległych Polaków do o-

becnego stanu wojennego —

jedynie moralność chrześci­
jańska zdolna była sprawiać,
że część żołnierzy niemieckich
odmawiała wykonania rozkazu
rozstrzeliwania i płaciła za to

własnym życiem. Czy rzeczy­
wiście taki prosty i schematy­
czny, bo przebiegający wyłą­
cznie według kryteriów świa­
topoglądowych, jest podział
ludzi na moralnych i niemo­
ralnych, odważnych i tchórzli­
wych? — zapytuje autor. Czy
ci, którzy zamordowali nie
tylko bohaterskiego ojca Mak­
symiliana Kolbego, ale rów­
nież całą rzeszę niemieckich
komunistów, nie nosili na pa­
sach napisu „Gott mit Uns”
(Bóg z nami)?

Motywacje polityczne, któ­
rymi kieruje się ksiądz bi«-
kup, dyktują mu próbę wy­
mazania z ludzkiej pamięci
wszystkiego, co w dzisiejszy
kształt Polski wnieśli ludzie o

odmiennym od niego świato­
poglądzie, Publicysta dodaje,
że biskup przypisuje przebieg
wojny i ukształtowanie się
historycznych i bezpiecznych
granic Polski wyłącznie
„światłu palącemu się na Jas­
nej Górze”. Oznacza to wy­
kreślenie s pamięci walki
wszystkich patriotów o nowy
kształt ojczyzny, niezauwa-
żanie grobów polskich i ra­
dzieckich żołnierzy, oznacza

fałszowanie historii.

To spojrzenie na przeszłość
biskup Tokarczuk odnosi do
dnia dzisiejszego. Konsekwen­
cją jego wywodów jest specy­
ficzne spojrzenie na „Solidar­
ność”. Sądzi on, że krytyka
niektórych jej działań w prze­
szłości, zawarta przecież rów-

. nież w ocenie Rady Pryma­
sowskiej, nie jest właściwa do
wynoszenia na masowe forum,
które potraktował jako polity­
czny wiec. Jeśli zatem „Soli­
darność” miałaby się odro­
dzić, co nastąpić powinno —

zdaniem księdza biskupa —

najpierw na wsi, to byłaby
to „Solidarność” w dawnym
kształcie. Z całym jej anty­
państwowym bagażem i ze

wszystkimi tendencjami do
rujnującej gospodarkę kraju
anarchii. A także wszystkimi
tego skutkami — dla kraju,
narodu, a także Kościoła...

W ocenie starć, do jakich
doszło w drugą rocznicę poro­
zumień sierpniowych z 1980 r.
— ksiądz biskup nie znajduje
ani jednego słowa krytyki wo­
bec inicjatorów i uczestników
ulicznych zajść, znajduje na­
tomiast słowa potępienia dla
sił porządkowych. Myli on

wyraźnie przyczyny ze skut­
kami. W czyim to czyni inte­
resie? Co każę mu jątrzyć i
dzielić społeczeństwo? Czy w

ten sposób chce sprzyjać na­
rodowemu porozumieniu?

Stawiamy te pytania — koń­
czy autor — przede wszys­
tkim księdzu biskupowi Igna­
cemu Tokarczukowi. Ale
nie wyłącznie jemu. I u-

waźamy, że nie tylko w in­
teresie władzy, ale w równym
stopniu — Kościoła, a szerzej
patrząc w interesie narodo­
wym Polski leży, aby wysu­
wana przez nas oraz przybie­
rająca realny kształt idea po­
rozumienia i dialogu nie spo­
tykała się z taką odpowiedzią,
jaka przedstawiona została w

kazaniu na Jasnej Górze w

dniu 5 września.

W kilku
• 35-kilometrowa jazda in­

dywidualna na czas spowodo­
wała liczne przetasowanie w

klasyfikacji WDP-82. Natomiast

popołudniowy 4 etap Giżycko —

Olsztyn (104 km) zakończył się
finiszem wielkiego peletonu.
Triumfował 28-letni Stefan Pia­
secki (LZS II) przed reprezen­
tantem RFN Reinholdem Kle-
ebaumem i Czechosłowakiem
Miroslavem Niemecem — wszys­
cy w czasie 2:19.04. Lider, rep­
rezentant Polski Andrzej Mie­
rzejewski utrzymał żółtą ko­
szulkę i wyprzedza Jana Schu-
ra (NRD) o 27 sek.

• Zbigniew Boniek występu­
jący w drużynie mistrza Włoch
Juventusie Turyn podczas jed­
nego z treningów odniósł kon­
tuzję. Jak informuje włoska

prasa, Boniek naciągnął mięsień
nogi i będzie prawdopodobnie
pauzował przez 2 tygodnie. Pił­
karz ten nie wystąpi więc w

najbliższych ligowych meczach

Juyentusu z Veroną i Napoli, a

także w spotkaniu o puchar Eu­
ropy z mistrzem Danii Hvido-
vre.

Klasa A — Kraków

GRUPA ni

Czarnochowjce _ Błękitni
Bodzanów 2:5, Opatkowianka —

Strażak Kokotów 2:0, Piłkarz

Podłęże — Bieżanowianka 0:0,
Puszcza Niepołomice — Raba

Dobczyce 0:0, Wilga Kożmice
Wielkie — Węgrzcanka 0:2,

1. Opatkowianka 510 14:4
2. Węgrzcanka 4710:3
3. Błękitni 4611:6
4. Raba 565:2
5. Puszcza 442:2
6. Czarnoehowice 5 4 10:14
7. Bieżanowianka 5 3 8:10
3. Concordia 433:7
9. Strażak K. 532:7

10. Wilga 523:7
11. Piłkarz 423:9

wierszach
® Wojciech Fibąk awansował

do trzeciej rundy tenisowego
turnieju WCT w Los Angeles.
Polak rozstawiony z nr 5, poko­
nał Amerykanina Toma Gułlię-
ksona 6:2, 6:4.

• Na odbywającym się w Rio
de Janerio turnieju siatkarzy
przed mistrzostwami świata w

Argentynie, rozegrano kolejne
mecze. Oto rezultaty: CSRS —

Kanada 3:0, Rumunia — Ar­
gentyna 3:0, ChRL — ZSRR 3:0.

• Na tenisowym turnieju
Grand Prix w Genewie konty­
nuowano spotkania I rundy.
Rozstawiony z nr 1 Ameryka­
nin Vitas Gerulaitis wyelimino­
wał Włocha Adriano Panattę
6:4, 2:8, 6:1.

© W pierwszym meczu

pierwszej rundy Pucharu UEFA

piłkarze Frem Reykjavik prze­
grali na własnym boisku z ir­
landzką drużyną Shamrock Ro-
vers 0:3 (0:2).

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wisła

— Zagłębie Sosnowiec, sobota,
godiz. 15, stadion Wisły. III ligał
Igloopol Dębica — Tarnovia, so­
bota, godz. 16, stadiom przy uL
Chłodniczej; Wisła Ił' — Niwka

Sosnowiec, niedziela, godz. 11,
stadion Wisły.

HOKEJ. I liga: Cracovia —

Budowlani Bydgoszcz, piątek,
godz. 17, lodowisko przy ul. Sie­
dleckiego.

STRZELECTWO ŚRUTOWE.
IV runda drużynowych mi­
strzostw Polski; konkurencja
skeet, sobota i niedziela, godz, 8,
strzelnica Pasternik.

TENIS STOŁOWY KOBIET.
II liga: Wanda — Granit Strze­
lin, sobota, godz. 18, niedziela,
godz. 10, hala Wandy,

DZISIAJ o godz. 16.30 na

boisku LKS Jadowniczańka
rozegrany zostanie mecz piłki
nożnej między dziennikarzami
Katowic i Krakowa.

II Grand Prix Olszy
Powoli zbliża się do końca

cieszący się dużym zaintereso­
waniem cykl turniejów teniso­
wych

' dla niezrzeszonych o

Grand Prix Kolejowego Klubu
Sportowego Olsza. Sobotnio-
niedzielne spotkania najlepszych
amatorów Krakowa stają się
też okazją do intensywnego ży­
cia towarzyskiego. Podczas o-

statniego turnieju tłum złożony
z kibiców, żon, dzieci, narzeczo­
nych tworzył większy tłok niż
na „Wejściu smoka”.

W klasyfikacji po ostatnich

turniejach nie zaszły większe
przesunięcia. Sklasyfikowano
203 uczestników. A oto dwu­
dziestka najlepszych: I. A. A-
leksandrowicz 250 pkt., 2. K.

Chojnacki 176, 3. A. Chrapisiń-
ski 142, 4. K. Kulas 135, 5. A.
Źurawiecki 133, 6. K. Chronow-

ski 131, 7. R. Rupik 120, 8. R.

Fory iak 114, 9. A. Koźmin 91,
10. A. Sobelga 86, 11. T. Michał-
czak 79, 12. S. Zając 72, 13. J .

Hoffman 69, 14. E. Turdza 66,
15. S. Guzik 54, 16. M. Filipek
53, 17. J. Mączką 51, 18. L. Paw­
łowski 51, 19. L . Jurkowski 50,
20. J. Flak 40.

Oto wyniki ostatnich czterech

turniejów:
10.07 — półfinały: Chojnacki

— Foryśiak vo, Chronowski —

Kulas 6:4, 6:3. Finał: Chojnacki
— Chronowski 6:2, 6:3.

81.07 — półfinały debla: Alek-
sandrowka, Gliński — Chojnac­

ki, Koźmin 6:5, 5:6, 6:4. Rupik,
Rupik — Zając, Zając 6:0, 6:3.
Finał: Aleksandrowicz, Gliński
— Rupik, Rupik 6:3, 6:2.

7.08 — półfinały: Chojnacki —

Aleksandrowicz 6:2, 6:2, Rupik
— Michałczak 3:6, 6:5, 6:5. Fi­
nał: Chojnacki — Rupik 6:1, 6:3.

21.08 — półfinały debla: Choj­
nacki, Źurawiecki — Guzik, Ko­
źmin 6:0, 6:0, Foryśiak, Godek
— Chrapisióski, Filipek 6:2, 6:5.
Finał: Chojnacki, Źurawiecki —

Foryśiak, Godek 6:2, 6:5.
4.09 — półfinały: Aleksandro­

wicz — Michałczak 2:6, 0:2 i

kręcz Michałczaka. Źurawiecki
— Kulas 6:1, 6:5, Finał: Alek­
sandrowicz — Źurawiecki 6:1,
6:5. (a)

Trzecie zwycięstwo
K. Filip

Trzeci ogólnopolski turniej
juniorów wygrała ostatnio za­
wodniczka krakowskiej Olszy
Katarzyna Filip. Po zwycię­
stwach w Żywcu i Opolu okaza­
ła się także najlepszą podczaz
łódzkiego turnieju o Złotą Ra­
kietę Stomilu. W finale -poko­
nała Cecot (MKT Łódź) 7:5, 6:1.

<*)

Nabór do tenisa
Nabór dzieci z rocznika 1972 j

młodszych przeprowadza KS
Zwierzyniecki. Informacje co­
dziennie na kortach przy ul.
Błonie 1 w godz. 15.00—18.00.
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— Fanie Rektorze, z prawdziwym zdumieniem i zasko­
czeniem przeczytałem anonsy prasowe, zawiadamiające., iż
AGH w tym roku ogłasza — chyba po raz pierwszy w swojej
historii — powtórną rekrutację na studia. Czyżby spadła
ranga waszego dyplomu, tak dotąd cenionego nie tylko
w kraju, ale i za granicą?

— Zgodnie z faktami, jest to drugi przypadek w historii
uczelni, gdyż w ub. r. także mieliśmy'jesienną rekrutację.
Nie jesteśmy w tych kłopotach odosobnieni, na całym świę­
cie zaznacza się tendencja spadku popularności zawodów
trudnych, a więc górnika, hutnika, w których z dużą głębo­
kością, wysoką temperaturą, mają do czynienia nie tylko
bezpośredni wykonawcy — robotnicy, ale i kadra inżynieryj­
na, sprawująca nadzór. Możemy dziś mówić o koniunktural­
nym wahnięciu, wynikającym z poszukiwania przez mło­
dzież zawodów łatwiejszych i pozornie atrakcyjniejszych —

pozornie dlatego, że te trudne i twarde są w rzeczywistości
bardzo męskie i dające wiele satysfakcji w późniejszej pracy.

— Przyzna Pan jednak, iż sama satysfakcja z wykony­
wanej pracy i to w perspektywie, stanowi mało przekony­
wający aigument przy wyborze zawodu, biorąc pod uwagę
kryteria wartościowania dzisiejszych 19-latków.

— Postawmy sprawę otwarcie, zawody, o których mówi- >

my, są niezbędne w naszym życiu gospodarczym, chociażby
górnictwo — po raz któryś ratuje nas w ciężkiej sytuacji.
A trudno sobie wyobrazić kopalnię czy hutę bez inżynie­
rów. Dlatego też uważam, że interes gospodarczy kraju
w sposób naturalny wytworzy dla zawodów trudnych zarów­
no preferencje płacowe, jak i inne — w zależności od czasu

i atrakcyjności — dzisiaj mogą to być na przykład miesz­
kania. Praca inżyniera górnika czy hutnika była zawsze

ciężka i zawsze — sięgając nawet do okresu międzywojen­
nego — preferowana materialnie i przynależny był jej wy­
soki status poszanowania społecznego. Nie jest to wulgarne
materializowanie problemu — istota sprawy leży w tym, że
niezbędni są nam fachowcy z wyższym wykształceniem
w tych właśnie kierunkach, nie stwarzający trudności
w zatrudnieniu po otrzymaniu dyplomu, gdyż potrzebuje
ich gospodarka kraju. Proponuję więc, zdając sobie sprawę,
iż nie jest to w pełni lojalne w stosunku do moich kolegów
z innych szkół — aby studentom tych kierunków stwarzać
preferencje już na uczelni, w postaci gwarancji miejsca
w domu studenckim czy wyżywienia w stołówce. Ważne
jest to tym bardziej, że powinni przychodzić do nas kandy­
daci z całej Polski, gdyż praca czeka na nich w każdym
niemal regionie kraju. Popatrzmy na mapę, ograniczając się
tylko do górnictwa. Kiedyś był to tylko Górny Śląsk, dzi­
siaj — rozbudowuje się Lubelskie Żagłębie Węglowe, na

północy i zachodzie Polski idą poszukiwania ropy naftowej, na

Z prof. dr lub. InŁ ANTONIM S. KLECZKOWSKIM, rektorem

Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława Staszica w Krakowie

rozmawia Krzysztof CIELENKIEWICZ

Gdybym nie Wićrżył, że uda nam sią
przetrwać ten trudny okres

odszedłbym ze stanowiska
zachodzie mamy wielkie, nowoczesne zagłębie miedziowe,
sole — to jinów cała północ kraju, dalej — zagłębia węgla
brunatnego, siarki, może w perspektywie eksploatacja rud
tytanowo-magnetytowych na Suwalszczyźnie... Już z tego wi­
dać, iż górnictwo działa na coraz większych obszarach,
stamtąd przychodzi i przychodzić będzie na studia coraz

więcej młodzieży. Trzeba jej od początku stwarzać takie
warunki materialnego bytu, aby budziły zainteresowanie
1 stwarzały nadzieję, iż w tym zawodzie warto będzie pra­
cować.

— Ilu studentów odśpiewa Gaudeamus po raz pierwszy
w tym roku w Akademii Górniczo-Hutniczej?

— Ogólny limit przyjęć to 1420 osób, przy czym dzisiaj
(7 września br. — przyp. red.) mamy wolnych jeszcze 365
miejsc, na które kandyduje 7,50 młodych ludzi. Z doświad­
czeń lat poprzednich można sądzić, iż taki stosunek ilości
zgłoszonych do liczby miejsc pozwoli. wypełnić limit na c

wszystkich kierunkach, m. in. metalurgii, metalach nieżelaz­
nych, Odlewnictwie, górnictwie, geodezji górniczej.

— Panie Rektorze, użył Pan dosyć odważnego stwierdze­
nia, mówiąc — nasi absolwenci potrzebni są gospodarce na­
rodowej. Czy także w tym roku, gdy tak trudno o pracę dla
młodych ludzi z wyższym wykształceniem — nie opuszcza
Pana to przekonanie?

— Trudno, abym prezentował inne, skoro dane, dotyczące
zatrudnienia absolwentów naszej uczelni, mimo tak trud­
nych warunków gospodarczych — przedstawiają się opty­
mistycznie. By nie być gołosłownym — na 1185 tegorocznych
absolwentów — około 500 osób przechodzi do pracy w za­
sadzie realizacji zawartych stypendiów fundowanych i umów
przedwstępnych, 470 osób otrzymało już skierowania do
przemysłu, dla pozostałej grupy ok. 250 absolwentów mamy
w tej chwili 270 ofert.

— Absolwenci AGH mogą więc nawet wybierać miejsca
pracy, ale sądzę, iż większość ofert jest z małych miast, nie­
chętnie wybieranych jako miejsca pierwszego zatrudnienia.

— Większość ofert jest oczywiście spoza Krakowa, kształ­
cimy, jak już wspomniałem, dla większości regionów Pol­
ski — ale są możliwości pozostania także w naszym mieście.
Ograniczę się do jednego tylko przykładu — Huta im. Le­
nina, która od lat bardzo chętnie zatrudnia naszych absol­
wentów, oferuje w tej chwili ok. 140 miejsc — i to nie tyl­
ko dla hutników, ale również mechaników, elektryków, au­
tomatyków. Z jednym wszakże zastrzeżeniem — i może sta­
nowić ono zachętę dla młodzieży do pilnego i dobrego stu­
diowania — chcą zatrudniać absolwentów ponadprzeciętnych.
Zaczyna się więc liczyć nie tylko dyplom, magistra inżynie­
ra, ale także stopień, jaki na nim widnieje.

— Za kilka dni blisko 8500 studentów rozpocznie w AGH
nowy rok akademicki. Okres studiów to nie tylko zdoby­
wanie wiedzy, to także czas wyborów, czas działalności po­

litycznej i społecznej, wzbogacający zarówno pobyt w uczel­
ni, jak i determinujący często dalsze życie młodego człowie­
ka. Co oferuje w tych sferach uczelnia?

— Jest cały obszar spraw, których nie możemy i nie chce-
my bez młodzieży załatwiać. Dlatego też restytuujemy
w pełni samorządy wydziałowe, w takin^ kształcie i składzie
osobowym, jak przed 43 grudnia ub. roku — oczywiście,
jeśli zostaną one potwierdzone przez młodzież, stwarzamy

I samorząd uczelniany, Studenci będą więc mogli wypowiedzieć
się za ich, pośrednictwem w kwestiach działalności socjal­
nej, bytowej, nauczania itd. Dążymy też do stworzenia
w AGH ogólnostudenckiej organizacji o charakterze spo­
łecznym, która by skupiała i reprezentowała wobec władz
uczelni jak największą liczbę studentów. Byłaby to organi­
zacja wyłącznie uczelniana, bez struktur środowiskowych
czy ogólnopolskich, odpowiadająca specyficznemu charakte­
rowi naszej Akademii, nawiązująca do tradycji górniczych
i hutniczych, mająca charakter masowy, jednocząca studen­
tów na zasadzie wspólnoty interesów w sprawach nauki
i nauczania, kultury, socjalnych, bytowych. Powstanie ta­
kiej organizacji i regulowanie trybem jej działania leży
w gestii władz rektorskich, nie wymaga ona zatwierdzania
czy rejestrowania, byłaby to wewnętrzna sprawa szkoły.

— A więc precedens w ruchu młodzieżowym, przedstawił
Pan Rektor pogląd władz uczelni — a co na to sami zainte­
resowani?

— Studenci już od pewnego czasu upominali się o taką
właśnie organizację i potwierdzenie statutu, który przygo­
towali, a który jest obecnie wspólnie przez nas konsulto­
wany. Nie chciałbym być optymistą bez pokrycia — a więc
trudno mi autorytatywnie powiedzieć, jaki oddźwięk znaj­
dzie nowa organizacja w społeczności studenckiej. Niewąt­
pliwie nie obejmie ona w najbliższych miesiącach 80 proc,
młodzieży, ale stopniowo, jeśli będzie miała atrakcyjny pro­
gram i sprawdzi się w pierwszych działaniach — przyciągnie
studentów. Są bowiem na naszej uczelni tradycje takiej or­
ganizacji — istniejące w okresie międzywojennym i krótko
po wojnie Stowarzyszenie Studentów Akademii Górniczej
skupiało 95 proc, słuchaczy!

Oczywiście działają u nas w nieskrępowany sposób orga­
nizacje o charakterze politycznym — reaktywowany SZSP,
są też zaczątki struktur innych, organizacji młodzieżowych,
którym robimy wszelkie ułatwienia, aby mogły aktywnie
pracować.

— Panie Rektorze, wróćmy na chwilę do wydarzeń z ub.
roku akademickiego, tym bardziej, iż z ich powodu letnia
sesja egzaminacyjna odbywa się teraz, jesienią. Jakie na­
stępstwa pozostawił strajk studencki w świadomości ucze­
stników, czy udało się wybrnąć z powstałych zaległości pro­
gramowych?

— Wydarzenia te są przedmiotem naszych ciągłych prze­
myśleń i podsumowań, staną się też jednym z nurtów spra­

wozdania, które jako rektor jestem zobowiązany dożyć Se­
natowi. Zdołaliśmy uniknąć rzeczy bardzo złej — miano­
wicie pewnego pozoru, iż jest to strajk okresu wojennego.
Udało się nam go bowiem w tę niedzielę — 13 grudnia ub.
r. całkowicie rozproszyć...

— Przepraszam — ale słowo rozproszyćTM
— Użyłem go całkiem świadomie, gdyż to ja powie­

działem strajkującej młodzieży i wcale tego nie ukrywam —

że powinna się rozejść małymi grupami. Studenci, idąc za

moim poleceniem — rozeszli się całkowicie do godz. 12, poza
osobami, które udały się do Huty im. Lenina.

— Przerwałem Panu — kontynuujmy poprzednią kwestię.
— Nadrobiliśmy wszystkie zaległości, nie obniżając po­

ziomu. Myślę także o tych spowodowanych strajkiem pra­
cowniczym — który odbił się m. in. tym, że AGH najpóźniej
z krakowskich uczelni rozpoczęła zajęcia dydaktyczne
w okresie stanu wojennego. Wykłady i ćwiczenia zakończy­
liśmy w czerwcu, przedłużając w ten sposób semestr letni
o rmesi4c- Wcześniej — zajęcia odbywały się w soboty
i w niedziele — ale nie można było pracować przez dłuższy
okres z takim obciążeniem, z uwagi na predyspozycje psy­
chofizyczne studentów. Najmniej wytrzymały na trudy oka­
zał się I rok, straciliśmy bezpowrotnie 10 proc, studentów,
Chciałbym tę sprawę pozostawić bez niedomówień — niko­
go nie relegowaliśmy. Młodzież ta opuściła AGH, gdyż nie
wytrzymała tempa nauki, jakie zostało nadane, a które było
niezbędne, abyśmy mogli dokończyć rok ubiegły i wejść „na
czysto” w obecny. Założenie to udało się zrealizować.

— Powiedział Pan — odeszli bezpowrotnie, jak to rozu­
mieć?

— Bez podtekstu. Nie liczymy na ich powrót, gdyż, aby
podjąć naukę w AGH — studenci, którzy nie zaliczyli i ro­
ku, muszą, w myśl regulaminu studiów wyższych, zdawać
powtórnie egzamin wstępny. Podkreślam jeszcze raz —

zostali oni skreśleni z listy studentów na skutek zaniedbań
w nauce i niedotrzymania dyscypliny studiów.

— W nowym roku akademickim uczelniom przyjdzie
funkcjonować zgodnie z nową — obowiązującą od 1 wrze­
śnia br. — ustawą, o szkolnictwie wyższym. Jakie są, we-

ćiusr Fana, jej główne zalety i jak przyjęta została przez śro­
dowisko?

— Ustawa z ducha i większości sformułowań jest zgodna
z naszymi oczekiwaniami. To znaczy, jest bardzo zbliżona
do tzw. wersji projektu społecznego Resicha. Aby jednak
oddać pełny przekrój opinii, nie ukrywam, że ponieważ
wśjbmniany projekt szedł bardzo daleko w niektórych u-

prawnieniach — niezrealizowanie ich części w nowej ustawie
budzi u niektórych osób pewne zawody. Osobiście natomiast
uważam, że ustawa w sposób rzeczywisty gwarantuje sa­
morządność szkoły wyższej w bardzo szerokim zakresie —
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URZĘDNICY
na cenzu­
rowanym

adra naszej administracji państwowej nie cieszy
się szczególnym mirem wśród społeczeństwa. W

obiegowym języku funkcjonuje wiele raczej ma­
ło pochlebnych zwrotów dotyczących urzędników.
Tym ostatnim zarzuca się przede wszystkim konser­
watyzm w myśleniu i działaniu, niechęć do tzw.

zwykłego petenta, nikłą fachowość, a także ciągoty
do czerpania nie zawsze legalnych zysków z zajmo­
wanego stanowiska. Nie przesądzając o prawidło­
wości tego typu sądów stwierdzić należy, że wiosną

I
br. po raz pierwszy przeprowadzono przegląd kadr w

urzędach administracji państwowej. Przegląd ten miał

jasno określić przydatność określonych łudzi do zaj­
mowanych stanowisk, ich fachowość, rzetelność za­
wodową w pracy. Skoro obowiązuje stara maksyma
utrzymująca; jacy urzędnicy — takie państwo, to

należy wyciągnąć z niej konkretne wnioski...

JAWNOŚĆ URZĘDNICZEGO ŻYCIA
Nie tak jeszcze dawno funkcjonowanie centralnych urzę­

dów administracji państwowej otoczone było nie tyle for­
malną ile praktyczną tajemnicą. O podejmowanych decy­
zjach dowiadywaliśmy się za pomocą suchych komunikatów
prasowych.. Proces przygotowywania wspomnianych decyzji,
związane z nim dyskusje (nie mówiąc już o sporach) prze­
biegały w szczelnie zamkniętych gabinetach. Takie sprawo­
wanie władzy może było i wygodne ale sprowadzenie do ze­
ra kontroli społecznej musiało przynieść ze sobą niebezpie­
czne wynaturzenia. I przyniosło rzeczywiście...

Wstrząs był gwałtowny i dla wielu niestety początkowo
zupełnie niezrozumiały. Gdy jednak fakty przemówiły swoją

I
brutalnością pojawiły się głosy, iż walą się dotychczasowe
struktury, a po tej burzy musi nastąpić chaos. Katastroficzne
wizje jakże często uwarunkowane były partykularnymi in­
teresami konkretnych osób, które nagle przekonywały się, że
z głównego toru życia politycznego czy administracyjnego zo-

stają odstawione na tor boczny. Wielu nie potrafiło już przy­
stosować się do nowych metod działania, do nowych wymo­
gów i chętnie widziałoby powrót do wygodnych, starych
schematów. Po wprowadzeniu stanu wojennego w niektó­
rych kręgach odżyły nadzieje, że oto położony został kres
nie tylko huśtawce kadrowej, ale wszystkim rozliczeniom
za tzw. miniony okres, że stara, „dobra” gwardia odzyska
utracone wpływy. Nic takiego jednak się nie stało i nie

i dziwmy się, że obecnie ataki na stan wojenny są tak zróż­
nicowane: z jednej strony płyną ze strony grup, którym de­
cyzji z 13 grudnia ub. r. odebrała szansę na diametralną
zmianę stosunków społeczno-politycznych w kraju, a z dru­
giej — ze strony środowisk nie grupujących żadnych tam

wrogów socjalizmu ale widzących rozwój tego socjalizmu po
swojemu, tzn. generalnie według metod stosowanych przedII sierpniem 1980 roku. Wszelkie wątpliwości zostały rozwiane
jednoznacznym stwierdzeniem gen. Jaruzelskiego: proces od­
nowy będzie realizowany, nie ma jednak mowy o powrocie
do stanu sprzed roku 1980 jak i do sytuacji sprzed 13 gru­
dnia ub. r, W Polsce musi powstać nowa, socjalistyczna ja­
kość. '

Ta nowa jakość realizowana jest m. in. przez jawność
i poczynań rządu, poszczególnych ministrów i innych central-
’

nych urzędów. Jak nigdy dotąd mamy wgląd w proces po­
wstawania decyzji, możemy uczestniczyć w publicznych dy­
skusjach poprzedzających uchwalanie aktów prawnych.
Wielu ministrów staje się prawie, „telewizyjnymi gwiazda-

. mi” jako.że tak często występują przed kamerami, tocząc
publiczne dysputy o istotnych, dla kraju zagadnieniach, od-
powiadając na dziesiątki pytań, polemizując z przeciwnika­

mi proponowanych rozwiązań. Minister przestał być personą \
spoglądającą na świat z piedestału swojego urzędu. Stał się
po prostu normalnym człowiekiem obarczonym jedynie wię­
kszymi uprawnieniami, ale także i większymi obowiązkami
i większą odpowiedzialnością. No i bardzo dobrze.

Ta jawność pracy centralnych urzędów administracji pań­
stwowej nie zawsze znajduje naśladownictwo w województwie
i gminie. Czym niżej, tym zazdrośniej chroni się urzędnicze
prerogatywy upatrując w zbyt daleko idącej jawności nie­
bezpieczeństwo dla prestiżu pracownika administracji, e

wielkim trudem zyskuje sobie prawo obywatelstwa prawda,
że ten prestiż jest mityczny i właśnie nowy styl pracy różae-
go kalibru urzędów mógłby ten prestiż znacznie podnieść.

KADROWA BURZA
Mówi się — a jest to teza dość powszechnie lansowana —

że wszystkie dotychczasowe próby naprawy Rzeczypospolitej
zakończyły się niepowodzeniem gdyż tzw. średni szczebel

aparatu państwowej władzy niechętny był wszelkim zmia-

Bnom i robił co tylko mógł, aby proces zmian najpierw zwol­
nić, a potem zupełnie zahamować. Z tezy tej naturalną ko­
leją rzeczy wypływać musi następny wniosek: należy grunto-
wnie wymienić (są zwolennicy wręcz rewolucji kadrowej)
aparat władzy bo w innym przypadku nadzieje na zmiany
pozostaną tylko nadziejami, pobożnymi życzeniami. Nie wy­
starczy przecież wydać najlepszą nawet decyzję — trzeba

jeszcze ją chcieć i umieć realizować. Wiadomo prze­
cież, że realizacja ta ma miejsce właśnie w terenie.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

TERESA BĘTKOWSKA lx ttte ptfto o itfCMwijs...
Czas; 16 września, godzina 9.

Sceneria: zieleniec pomiędzy blokami; pod drzewami kilka ławek; w ulicz­
ce zaparkowane samochody; w alejce kobieta spacerująca z dzieckiem w

sportowym wózku.
Bohaterowie:...
— Widziała pani? To wcale nierzadki widok. Od rana pijani. Piwo,

wódka. I awantury, i bójki. Musiala interweniować milicja. No właśnie tacy,
jak ci dwaj „pracują” na zlą opinię o hotelach. Nieduży to w sumie procent
robotników, ale•••

Z kart historii: W roku 1949, dokładnie: 23
marca, w Mogile —- gdzie dziś osiedle Wan­
dy — zaczęto stawiać pierwsze bloki. W rok

później — przystąpiono do wykopów ziemnych
pod hale kombinatu. Miasto i huta rosły. Rosły
jednak tak szybko, że ludziom przybywającym
z bliskich i odległych stron kraju dzielnica (a
Nowa Huta status dzielnicy uzyskała już w 1951
roku!) nie była w stanie dać własnych mie­
szkań. Tym bardziej, że w liczbach przedsta­
wiało się to mniej więcej tak: rok 1953 — 30
tys. mieszkańców, rok 1955 — 70 tys. mieszkań­
ców, rok 1960 — 100 tys. mieszkańców, rok 1969
— 154 tys. mieszkańców... Co mogło ratować sy­
tuacje?

HOTEL ROBOTNICZY

G hotelach robotniczych w jednej 5 prac ma­
gisterskich, przygotowanych dla potrzeb Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego wyczytałam takie zdanie:
„Hotel robotniczy jest instytucją związaną z indu­
strializacją kraju i rozbudową miast. W miejsco­
wościach, które dopiero powstają, równolegle z

rozbudowującym się przemysłem, hotele robot­
nicze skupiają głównie ludność przybywającą
ze! wsi. Hotele robotnicze są instytucją przej-
ś c i o w ą (podkreślenie moje — TB), powstają
one zanim rozbudowa miast umożliwi każdemu
przybywającemu ze wsi swobodne uzyskame
mieszkania dla siebie i dla swej rodziny”.

Zakładanie hoteli robotniczych w N-owej Hu­
cie, na większą skalę, rozpoczęto w 1953 roku.

O w latach pięćdziesiątych w hotelach robot­
niczych mieszkało 26 tysięcy osób.

• w roku 1966 liczba mieszkańców wynosiła
16 tysięcy.

Milicja pijanych osobników, rozrabiających
ranną porą na zieleńcu pomiędzy blokami (czyt.:
hotelami), zabrała. Portierka, w oficjalnej no­
menklaturze: hotelowa, wychylając głowę zza

oszklonego okienka wskazała mi drogę do kiero­
wnika, Józefa Skibińskiego.

Kierownik ma kilkanaście minut czasu. Wzy­

wa go dyrektor Kombinatu. Wróci jeszcze, może
za godzinę? Tymczasem krótko:

— W dyspozycji Huty im. Lenina jest 27 ho­
teli, na terenie 7 osiedli.

— Ile miejsc?
— 5.492. Z tym, że aktualnie jest zakwatero­

wanych 4.200 osób.
— Czy to znaczy, że potrzeby się zmniejszyły?
—- Nie. Absolutnie nie! Najlepszy dowód, że

w obecnych hotelach, na przykład i w „Wawel
Touriście”, wynajętyeh jest aż 850 miejsc. Spra­
wa natomiast wygląda w ten sposób, że zawsze

musimy mieć tzw. miejsca awaryjne czyli miej­
sca przeznaczone dla ekip remontowych. Na
przykład: remontuje się Wielki Piec, trzeba

wtedy zapewnić noclegi dla 500 osób. W tym
miesiącu zwalniamy jeden budynek o 200 miesz­
kaniach, będzie on przeznaczony na szpital dla
przewlekle chorych. Taki szpital potrzebny jest
hutnikom. Aha, w tym roku został oddany ho­
tel rotacyjny, dla rodzin lub dla kobiet z dzie­
ćmi. W tym hotelu kwaterujemy 53 rodziny. To
kropla w morzu potrzeb. Pani wie, ile mamy ro­
dzin mieszkających oddzielnie? A tu sytuacja
mieszkaniowa taka trudna. Zresztą o czym tu
mówić? Znany problem.

Tak, Problem znany. Choć... Nie wiedziałam,
przyznam, że od dwóch lat Huta praktycznie
nie otrzymuje mieszkań dla swoich pracowni­
ków. Do osiemdziesiątego był to rokrocznie „za­
strzyk” w postaci 800 a nawet i 1000 lokali, a

teraz... Zdanie x pracy magisterskiej: „Hotele
robotnicze są instytucją przejściową” nabiera
aktualnych treści. Niech więc i będzie

ILUSTRACJA

Maleńki pokoik. Czysto. Zasłany kocem tap­
czan, na stole kolorowy obrus i kwiaty w wazo­
nie. Kilka reprodukcji na ścianach. Na regale
radio, telewizor. Pod oknem akwarium, w rogu
pokoju akwarium — oba podświetlone, z wodo­
tryskami. Na półce wcale pokaźny zbiorek ksią­
żek, jakieś encyklopedie. Jest i szafa na ubra­

nia, jest lodówka. To mieszkanie należy do e-

m e r y t a. Jednego z 29 emerytów zamieszku­
jących hotele robotnicze HiL. Czy wszystkie po­
koje (emerytów) są tak estetyczne? Nie wiem.
Wszak to zależy od gustu, sytuacji materialnej.
Lub inaczej: od człowieka.

Nie w tym miejscu jeszcze o gustach, o finan­
sach, o życiu. To temat-olbrzym, temat rzeka,
choć — przyznaję, także chciałam go poznać. So­
cjologowie, psychologowie — ci mają pole do
popisu. „Żeby to wszystko zobaczyć, zrozumieć,
odczuć — trzeba tu pomieszkać” — tak powie­
dzieli mi robotnicy.

Dokładnych analiz, co prawda nie prowadzi
się. Wiadomo jednak, że w hotelach robotni­
czych mieszkają młodzi i starzy. Józef Zdra­
dzisz, zastępca kierownika, przedstawi mi inną
statystykę. Aktualną. Mówi ona, że w hotelach
mieszka 2.328 mężczyzn samotnych, 1.020 męż­
czyzn żonatych, 243 kobiety, 94 rodziny, 19 ren­
cistów.

Renciści i emeryci?
Dawniej, słyszę, jeśli tacy w hotelach byli, to byli

z własnego wyboru, chcieli tu mieszkać. Dziś?
Mieszkają z konieczności. Bo i co mają robić?
Jaka szansa na mieszkanie? Dla nich hotel nie
jest już bazą przejściową. Nie mając się gdzie
wyprowadzić, gdzie podziać, uzyskują zgodę na

pozostanie. Najczęściej otrzymują 1-osobowe po­
koje.

W nowohuckich hotelach na jednego miesz­
kańca przypada średnio 5 m. kw. powierzchni.

Personel liczy 240 osób {„stanowczo za mato

sprzątaczek, brakuje portierek. Bywa, że te o-

statnie pracują po 12 godzin. Miał miejsce i wy­
padek, że hotelowa na dyżurze tkwiła... 48 go­
dzin, bo nie miał jej kto zastąpić. Praca ciężka.
Kobiety do niej wcale się nie garną z obawy
przed, co tu ukrywać, napastliwością, wulgarno­
ścią niektórych lokatorów. A nawet jak już się
przyjmą, to szybko rezygnują. Nie każda zniesie

(CIĄG DALSZY NA STR. 4) ,
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Gdybym nie wierzył,
że uda nam się przetrwać...

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

jeśli oczywiście będzie stosowana i wykonywana — prze­
widuje mnóstwo odniesień do statutu szkoły, co jest natu­
ralne i co było wyrazem zgodnych dążeń środowiska akade­
mickiego. Pewną formalną przeszkodą w pełniejszej reali­
zacji treści ustawy stanowi brak przepisów wykonawczych,
na które czekamy oraz brak statutu uczelni.

— Rozumiem, że statut jest złożony w Ministerstwie Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki...

— Nie, nie jest złożony — jego tworzenie to sprawa do­
syć skomplikowana. Potrzebujemy jeszcze 2—3 posiedzeń
Senatu Akademii, aby uchwalić wewnętrzną treść statutu.

Dodając do tego czas, jaki zastrzegło sobie MNSzWiT na

jego sprawdzenie i uzgodnienie — mamy nadzieję, że statut

wejdzie w życie za pół roku. Umożliwi nam to już pełne
działanie w ramach nowej, obowiązującej ustawy — która,
jeśli szkoły potrafią dobrze skorzystać z jej sformułowań
i o ile klimat społeczno-polityczny będzie w Polsce ku temu

sprzyjający — stwarza dobre ramy do samorządności i auto­
nomii uczelni wyższych. I taka też jest opinia środowiska.

— Panie Rektorze, istnieją obawy, głośno artykułowane
przez część środowiska naukowego, że reforma gospodarcza,
a szczególnie samofinansowanie się przedsiębiorstw — to
cios zadany naukom stosowanym. Wyróżnikiem AGH jest
od lat ścisła współpraca z przemysłem — czy zaczynacie od­
czuwać to S?

— Nadal mamy dobrą współpracę z przemysłem 1 nie na­
rzekamy — przynajmniej w tym roku — na brak kontak­
tów i środków na finansowanie badań. Pewne nasze obawy
budzi natomiast fakt, że według obowiązujących przepisów
uczelnie są drogimi wykonawcami, to znaczy, gdyby użyć
sformułowania handlowego — są zmuszone do stosowania
marży w wysokości stukilkudziesięciu procent. Nie jesteśmy
więc konkurencyjni w stosunku do instytutów resortowych,
czy uprawiających działalność naukową, bądź ekspertyzową
stowarzyszeń NOT-owskich. Uprzednio, gdy działało się
w systemie gospodarki ściśle sterowanej, nie stanowiło to

problemu, po prostu — pieniądze z jednej kasy państwo­
wej przekazywano do drugiej. W tej chwili sytuacja się
zmieniła, przepisy — nie, i uczelnie muszą się szybko od
nich uwolnić. W przeciwnym wypadku może powstać bar­
dzo trudna sytuacja, gdyż prawa ekonomiczne są nieubła­
gane. Możemy przez pewien jeszcze czas liczyć, że będzie
w wyborze zleceniodawcy odgrywała rolę ranga autorytetu
naszych profesorów, ich osiągnięcia, długoletnia współpraca,
ale na dłuższą metę obecna sytuacja jest ze względów finan­
sowych nie do utrzymania. Następna bariera — to limito­
wanie środków7, które zgodnie z istniejącymi nadal przepi­
sami, ograniczają udział pracowników spoza uczelni w pra­
cach badawczych zespołów mieszanych. Brak swobody
w tworzeniu tych zespołów, zwłaszcza jeśli chodzi o wdro­
żenia, znakomicie obniży ich ilość. Uczelnia nie jest przecież
zakładem produkcyjnym, jak więc może cokolwiek wdrażać
bez czynnego udziału partnera z przemysłu?

— Czy nie sądzi Pan, że wspomniane i inne trudności,
będące efektem nowego mechanizmu ekonomicznego, stwo-

rzą w bardzo opiniotwórczym środowisku naukowym swoiste
lobby — które, broniąc swoich partykularnych, powiedzmy
wprost — finansowych interesów, będzie próbowało podwa­
żyć niektóre elementy reformy gospodarczej? Trudno bo­
wiem ukrywać: stary system był dla nauki wygodniejszy,
a przynajmniej stabilniejszy-.

— Nie obawiam się, aby mogły powstać tendencja, o ja­
kich pan mówi. Opieram swoją opinię na przekonaniu, że

naukowcy, którzy mają najbardziej opiniotwórczą rolę, są
ściśle związani z przemysłem i robią na tyle dobre opraco­
wania i rozwiązania, że zawsze znajdą zatrudnienie i part­
nerów. Mimo trudności i pozorów, mimo wprowadzenia tych
elementów reformy gospodarczej, które mogą być w pew­
nym stopniu uciążliwe dla nas, uważam, że poprzez dokład­
ną znajomość przemysłu i jego potrzeb — potrafimy dobrze
znieść te chwilowe dolegliwości.

— Uczelnia uczestniczy w kilku programach rządowych,
węzłowych, ma znaczący udział w międzynarodowej współ­
pracy naukowej. Są to sprawy znane i wielokrotnie opisy­
wane. Jak przedstawia się natomiast zaangażowanie kadry
w rozwiązywaniu problemów, które wyniknęły i obecnych
potrzeb gospodarczych i trudnej sytuacji kraju?

— Przeżywamy w tej chwili wielki renesans wszystkie­
go, co drobne i lekceważone w gospodarce przez lata. Wy­
mienię tu chociażby pasję mojego poprzednika, prof. Ro­
mana Neya. A więc zagospodarowanie małych złóż surow­
ców energetycznych: ropy, węgla, gazu; czy w innym in­
stytucie, niewielkich złóż surowców bardziej pospolitych,
jak kruszywa, gliny itp. Nasi technolodzy z kolei wnoszą
duży wkład w poszukiwanie i realizowanie antyimportowej
produkcji tych materiałów, którymi się zajmujemy, a więc
ogniotrwałych, wiążącyeh itd. Staramy się w rozmaitych
dziedzinach zastąpić te „uwikłania gospodarcze”, w jakich
się znaleźliśmy — krajowymi surowcami i technologiami.
Przedstawiam to pokrótce, bo temat sam w sobie jest tak
obszerny, że znacznie przekraczałby ramy naszej dzisiejszej
rozmowy.

— Panie Rektorze — uczelnia zatrudnia 5 tys. pracowni­
ków, w tym ok. 2 tys. nauczycieli akademickich, wśród nich
ponad 800 doktorów. Jest to grupa proporcjonalnie duża,
nie sądzę, aby strukturalnie prawidłowa — na którą ustawa
o szkolnictwie wyższym nakłada obowiązek zrobienia
w określonym terminie pracy habilitacyjnej. Czy ten wymóg
formalny nie spowoduje tworzenia habilitacji na hurra —

kosztem ich poziomu, czego byliśmy świadkami przy pra­
cach doktorskich?

— Grupa adiunktów, o której pan wspomniał, u nas i na

innych uczelniach technicznych przejęła na siebie główny
trud pracy dydaktycznej. Mamy bowiem niedobory w gru­
pie profesorów i docentów, chociaż z liczbą 136 profesorów
jesteśmy w obrębie szkół technicznych przodującą uczelnią,
jeśli chodzi o stosunek ilości studentów przypadających na

samodzielnego pracownika naukowego. Od lat w tej gru­
pie nie możemy „pójść w górę”, mimo nowych nominacji...
Powody — przejścia na emerytury, zgony. Trudno więc by­
łoby funkcjonować uczelni bez adiunktów, widzimy dla nich
trzy drogi: awans, czyli habilitację; stabilizowanie ich na

podstawie opinii Rady Wydziału, gdyż ustawa nie przewi­
duje rotacji bezwzględnej, jak w przypadku starszych asy­
stentów; oraz dla najstarszych — przejście na emeryturę.
Nie będziemy więc wszelkimi siłami dążyć do tego, aby każ­
dy adiunkt zrobił habilitację, właśnie w trosce o ich po­
ziom. Problem ten był przedmiotem bardzo wnikliwej ana­
lizy podczas ostatniego przeglądu kadr...

— ...czyli potocznie określanej weryfikacji kadr nauko- 1

wych, bardzo emocjonalnie odebranej przez środowisko. Ile
osób w jej wyniku odeszło z Akademii?

— Nikt nie odszedł, ani jedna osoba, i wołałbym, zgodnie
ze stanem faktycznym, używać jednak terminu — przegląd
kadrowy. Z pełną odpowiedzialnością chcialbym bowiem
stwierdzić, że w AGH była to rutynowa, odbywana co 2 lata
ocena naszych pracowników naukowych. Nie spełniła zresztą
przypisanej sobie roli — w okolicznościach bardzo trud­
nych i napiętych, gdy w grę weszły emocje polityczne i spo­
łeczne — była to operacja z góry skazana na niepowodzenie.
Wyzwoliły się bowiem nadmiernie reakcje obronne, które
spowodowały, że nawet w zakresie pełnej sprawiedliwości
nie mogliśmy z powyższych powodów dokonać tego, czego
powinniśmy. Niemniej, przegląd kadrowy uświadomił wie­
lu pracownikom ich niedostatki, a w sytuacji — gdy nikt
nie może narzekać, że wywierano na niego jakąkolwiek pre­
sję, gdy wspólnie z organizacją partyjną prowadziliśmy go
zgodnie z wszelkimi normami etycznymi i humanitarnymi — |
osoby wykazujące zaniedbania, nie pracujące nad ich wyeli- g
minowaniem, mogą znaleźć się w gronie określanym jako —

mało przydatni A przy rysujących się potrzebach ograni- j
czenia zatrudnienia, skutki takiej opinii będą jednoznaczne, i

— Za kilka dni, podczas uroczystej inauguracji, otworzy
Pan nowy rok akademicki. Czy myśli Pan, jako rektor,
z optymizmem o tych najbliższych dziesięciu miesiącach nau­
ki i pracy AGH?

— Gdybym nie miał pewnej dozy optymizmu, to powi­
nienem odejść z mojego stanowiska. Staram się wierzyć, iż
mimo trudnych warunków — uczelnia, dzięki swojej trady­
cji, nagromadzonych zasobom materialnym i najcenniej­
szemu naszemu kapitałowi — dobrej kadrze profesorów i do­
centów, ambitnych, zdolnych i chętnych do pracy młodvch
pracowników — zdoła przejść bez wstrząsów przez ten nie­
łatwy okres.

— Dziękuję Panu za rozmowę.

KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ

(CIĄG DALSZY ZE STR. W

Spotkać można głosy, te w odróżnie­
niu od partii, która przed swoim nad­
zwyczajnym Zjazdem przeżyła praw­
dziwą kadrową zmianę warty — admi­
nistracja trzyma się mocno. Tu nie
drgnęło nic, albo prawie nic... Ta obie­
gowa opinia nie znajduje potwierdze­
nia w faktach. Okazuje się, że 65 proc,
podsekretarzy stanu i generalnych dy­
rektorów pełni swoje funkcje nie dłu­
żej niż rok, wymieniono ponad 50 proc,
wojewodów, 40 proc, naczelników gmin
i 58 proc, naczelników miast i gmin.
Takiej burzy kadrowej nasza admini­
stracja nie pamięta, nigdy do tej pory
proces wymiany nie miał takiego za­
kresu. Rzecz jednak nie w wymianie
dla wymiany, ale w przemyślanym za­
stępowaniu nieudolnych ludźmi rze­
czywiście przygotowanymi do zajmo­
wanych stanowisk. Okazuje się jednak
— a świadczą o tym wykazy opracowa­
ne przez Ministerstwo Administracji,
Gospodarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska — że poziom przygotowania
fachowego naszej administracji pań­
stwowej ciągle jeszcze nie może zado­
walać. Oto w urzędach wojewódzkich
pracuje 49,3 proc, osób posiadających
wyższe wykształcenie, ale już w urzę­
dach gminnych i miejskich tylko 10.5
proc, zatrudnionej tu kadry legitymu­
je słę dyplomem ukończenie wyższej
uczelni. Ta nikła ilość absolwentów

URZĘ­
DNICY

na

cenzuro­
wanym

Tafc wygląda Instytut Wibroakustyki — najmłodsze dziecko
Akademi; jego budynek przekazano do uiytku kilka dni temu.

Zdjęcia WACŁAW KLAG'

szkół wyższych właśnie w gminie musi
niepokoić choćby z uwagi na szerokie
uprawnienia decyzyjne, którymi — po
likwidacji powiatów — obdarzono gmi­
ny. W trakcie badania zgodności wspo­
mnianych decyzji z prawem (choćby
przez sądy administracyjne) okazuje
się, że wiele z nich z obowiązującymi
przepisami jest po prostu na bakier.
Taki stan rzeczy wymaga zdecydowa­
nej poprawy. Urzędnik musi być kom­
petentny gdyż w innym przypadku je­
go praca traci sens i zamiast pożytków
przynosi społeczne szkody.

ILU ICH JEST NAPRAWDĘ
Jedni mówią, że urzędników mamy

stanowczo za dużo — inni, że za mało.
Zdecydowana większość naszego spo­
łeczeństwa podziela zdanie o „nadpro­
dukcji” urzędników i w stosownych re­
dukcjach upatruje możliwości znacz­
nych oszczędności funduszu płac two­
rzonego z h •''•'•-'-i'- państwa. Jednak i

<ym razem okazuje się, że tzw. odczu­
cia społeczne me znajaują potwierdze­
nia w rzeczywistości. Jak podaje Rocz­
nik statystyczny z 1981 w urzędach
państwowych wszystkich szczebli pra­
cowało 137 tys. osób; 19 tys. w urzę­
dach centralnych i naczelnych, a resz­
ta w terenowej administracji. Te 137
tys. urzędników to dużo czy mało? Ma­
ło, bo oto np. w Stanach Zjednoczo­
nych na 10 tys. mieszkańców zatru­
dnionych jest 200 pracowników admi­
nistracji państwowej (podobny wskaź­
nik kształtuje się w krajach Zachod­
niej Europy), a w Bułgarii na 10 tys.
mieszkańców zatrudnionych jest 63 u-

rzedników, w Czechosłowacji odpowie­
dnio57,wZSRR—63,awnaszym
kraju zaś tylko 39. Nie jesteśmy więc
— jak widać z tego wykazu — pań­
stwem zbiurokratyzowanym. Skąd więc
jednak bierze się to społeczne przeko­
nanie o przerostach kadrowych w ad­

ministracji państwowej? Odpowiedź
jest prosta: nie rozróżnia się urzędni­
ka urzędu właśnie państwowego od u-

rzędnika zatrudnionego np. w admini­
stracji przedsiębiorstwa. Wszystkich u-

rzędników utożsamia się z wielką ma­
chiną biurokratyczną i przy takim bra­
ku zróżnicowania pojęć przekonanie o

nadmiarze etatów administracyjnych
może być prawdziwe. Z doświadczenia
wiemy jak w różnych instytucjach i
zakładach mnoży się etaty urzędnicze,
jak nikłe jest wykorzystanie zatrudnio­
nych pracowników. Tutaj możliwe są
rzeczywiście duże oszczędności i praw­
dopodobnie reforma gospodarcza zmusi
przedsiębiorstwa do bardziej racjonal­
nej gospodarki kadrami.

Reforma gospodarcza nie obejmuje
administracji państwowej, gdyż ta u-

trzymywana jest z budżetu państwa.
Nie znaczy to jednak wcale, że i w U-
rzędach nie są możliwe redukcje. Mi­
mo wcale nie katastroficznych wskaź­
ników zatrudnienia państwowych urzę­
dników, w ostatnim roku aparat mini­
sterstw i urzędów centralnych został
zmniejszony o ok. 3 tys. osób, obecnie
kolejna redukcja ma objąć swoim za­
sięgiem 2.400 osób.

„BIORĄ” CZY NIE „BIORĄ*
Oczywiście „biorą” — odpowie zde­

cydowana większość czytelników, cho-

ciąż wiem, że tak sformułowane pyta­
nie spotka się z oburzeniem ze strony
pracowników administracji państwo­
wej. Znowu się ich oczernia, szkaluje
itp. Panie i panowie urzędnicy: na fa­
kty nie ma się co oburzać, bo faktem
jest przecież, że tzw. opinia publiczna
zwykła kojarzyć urzędnika z człowie­
kiem biorącym łapówki. Inna sprawa
czy ,'tego typu uogólniający sąd jest
prawdziwy...

Okres ostatnich kilkunastu miesięcy
w sposób jasny ujawnił wiele nadużyć
popełnionych przez administrację pań­
stwową. W naszych sądach powsze­
chnych toczy się przecież wiele spraw,
w których oskarżonymi śą właśnie u-

rzędnicy: od ministrów poczynając, a

na pracownikach urzędów gminnych
kończąc. Niestety źle rozumiana soli­
darność środowiskowa powodująca, że
uczciwi urzędnicy państwowej admini­
stracji nie -ujawniali pospolitych . ma­
chlojek swoich kolegów sprawia, że o-

becnie odium spada na całą grupę.

Świadomość, iż obecnego stanu rze­
czy nie można pozostawić samemu so­
bie sprawiła, że zdecydowano się u nas

na unikalne przedsięwzięcie; po raz

pierwszy pracownicy administracji
państwowej zobowiązani zostali do
składania oświadczeń o posiadanym
majątku. Obejmując urząd powiedz co

masz, aby potem można było sprawdzić
czy wykonując swą urzędniczą pracę
doszedłeś do dóbr materialnych legal­

ną drogą. Sądzę, że takie radykalne acz

konieczne postawienie sprawy — jeżeli
ylko będzie konsekwentnie realizowane
— przynieść może zbawienne skutki.
Urzędnik bowiem (a on przecież w sto­
sunku z obywatelem reprezentuje pań­
stwo) nie tylko powinien ale m u s i/
być uczciwy. Selekcja winna więc
przebiegać z całą swoją bezwzględno­
ścią, bez oglądania się na prawdziwe
czy też urojone zasługi konkretnego

ezłowieka. Tego wymaga po prostu do­
brze rozumiany interes społeczny.

NOWE AKTY PRAWNE

Administracja państwowa, którą ob­
winia się o bezduszność, biurokrację
i branie łapówek przygotowana być
musi nie tylko na kolejne przeglądy
swoich kadr, ale także nowe akty pra­
wne w sposób jasny normujące jej sta­
tus i obowiązki. W tym miejscu mam

na myśli przygotowywany kodeks ety­
czny urzędnika państwowego oraz pra­
gmatykę służbową.

Kodeks obejmuje z jednej strony o-

bowiązki służbowe urzędnika — a z

drugiej kryteria, które należy stosować
przy dopuszczeniu konkretnej osoby do
służby państwowej. Najogólniej rzecz

ujmując pracownik państwowy musi

pełnić służebną rolę wobec obywa­
tela, być w pełni kompetentnym, prze­
strzegać zasad praworządności przy
podejmowaniu decyzji.

Inaczej niż dotychczas ma być unor­
mowana sprawa przygotowania adep­
tów do zawodu urzędnika administracji
państwowej. Przewiduje się więc
wprowadzenie obwiązkowej aplikacji
(na wzór aplikacji sądowej), rozbudo­
wany zostanie system studiów uzupeł­
niających, podyplomowych, stażów,
praktyk kierowniczych, specjalistycz­
nych seminariów itp. Ciągle chodzi o

wyższy poziom pracy administracji
państwowej.

Zamierzenia są bardzo ambitne.
W tym miejscu zdać sobie trzeba

jedank sprawę, że ich praktyczna
realizacja w dużej mierze zależeć

będzie od kwestii wynagrodzenia
pracowników administracji. Do tej
pory system płac w państwowych
urzędach nie zachęcał do podej­
mowania tutaj pracy. Często —•

zwłaszcza na najniższych szcze­
blach urzędniczej hierarchii — o-

bowiązywała selekcja negatywna.
Jeżeli chcemy mieć dobrych urzę­
dników, jeżeli chcemy od nich

rzeczywiście wiele wymagać —

musimy ich przyzwoicie opłacać.
Kariera w „urzędzie" winna być
rzeczywiście karierą i to nie tylko
ambicjonalną ale również finanso­
wą. O jedno wolne miejsce po­
winno ubiegać się kilku kandyda­
tów i ubiegać się rzeczywiście bę­
dą, gdy zjawi się świadomość re­
alnych preferencji płacowych.
Wówczas z kilku kandydatów mo­
żna będzie wybrać najlepszego.
Bo jeżeli zgadzamy się z maksy­
mą: „jacy urzędnicy — takie pań­
stwo’' warto podjąć każdy krok a-

by pracownicy naszej państwowej
administracji tworzyli kadrę o

najwyższych kwalifikacjach i naj­
wyższym morale.

JANUSZ HANDEREK

(CIĄG DALSZY ZE STR. «>

ubliżanie, nie każda umie poradzić sobie z pija­
nym.”)

Budynki są stare, wymagają remontów. Nie ro­
bi się kapitalnych, robi się bieżące. („Poszukuje­
my firmy remontowej bo w kilku hotelach s/|
dziurawe dachy; nie ma materiałów budowla­
nych. W ostatnim roku udało się nieco poprawić
wyposażenie pokoi. Za 10 min zł, po starych ce­
nach, zakupiliśmy pojedyncze tapczaniki, które
zastąpiły metalowe łóżka. Sprawiliśmy szafki na

żywności Lodówek nie kupujemy, bo wspólne —

nie zdają egzaminu. Teraz mamy pieniądze, ale
nie można zdobyć ani odkurzaczy, ani mebli,
ani...’’)

Hotele nie są koedukacyjne (t wyjątkiem ro­
tacyjnego, gdzie mieszkają rodziny).

Pokoje są 4-osobowe, 3-osobowe, J-osobowe,
1-osobowe. Robotnicy, za dobę, płacą (w poda­
nej kolejności): 10 zł„ 12 zł., 15 zł. Pokój jedno­
osobowy kosztuje 600 zł. („Pełny koszt zakwate­
rowania dziennego w hotelu robotniczym wyno­
si 104 zł. HiL do wynajmowanych mieszkań i
miejsc hotelowych dopłaca rocznie 25 min, zło­
tych”)

W hotelach obowiązuje

REGULAMIN

Jest cisza nocna (od 22-ej do 6), są regulo­
wane Odwiedziny. Andrzej Szotek powie mi
tak: „W hotelu mieszkam dopiero cztery mie­
siące. Niby niewiele, ale można sobie wyrobić
zdanie. Uczciwie, spodziewałem się czegoś gor­
szego. Fama o hotelach niesie... Tymczasem tu
nawet znacznie spokojniej niż w akademikach.
O znam akademiki! Mieszkałem w nich przez
cztery lata studiów. Mam prawo porównywać.
To prawda, nie podoba mi się do końca ten re­
gulamin. Przecież tu ludzie dorośli, samodzielni!
Ale rozumiem, jest taka potrzeba. Nie każdy
wie, że ciągłe goszczenie obcych „na pokojach"
dla współlokatora może być męczące. Że hulan­
ki, zabawy, przyjęcia też muszą mieć koniec.

W gronie kilku innych robotników rozmawia­
my o hotelowym życiu. O tym codziennym, nie
na pokaz. Nie ze statystyk i wykazów.

Tu małe zastrzeżenie — o statystykach też

mówimy. Duto kradzieży („Kiedyś do pokoju
przyszli dwaj kumple. Siedzieli, siedzieli. A jak
wyszli, to okazało Się,-że w portfelu nie miałem
pieniędzy"), sporo awantur („Bywa, że się facet
spije, i zamiast grzecznie do łóżeczka, to on krą­
ży i szuka kogoś do bijatyki, Wydziera się na

cały hotel, aż wszyscy wychodzą na korytarz").
Statystykę, a właściwie zapis takich rozróbek
prowadzi kierownictwo. Także i milicja.

Ale prawda jest jedna: każdy żyje na własny
rachunek. Inaczej — każdy żyje jak potrafi, jak
chce, jak umie.

Wielu nie pije, nie pali, nie lumpi się. Wielu,
a nawet bardzo wielu. Organizują sobie dzień
wolny od pracy różnie. Jest czas — idą do kina,
czytają książki, grają w karty. Oglądają tele­
wizję, choć ostatnio rzadko. Wolą radio. Gazet
też teraz nie lubią czytać. Straciły zaufanie.

Edward K. od dwóch lat jest mieszkańcem
hoteli. Najpierw mieszkał na Wzgórzach Krze-
sławickich, teraz w osiedlu Młodości. Od dwóch
miesięcy. I jest zadowolony. Chciał, co prawda,
Już wrócić na wieś, na gospodarstwo, ale Huta

Cu nie ptfła się &
zmilitaryzowana. O zwolnieniu nie ma mowy
Więc jako technik-ogrodnik pracuje w... kokso­
wni.

— „Trochę męczący ten czterozmianowy sy­
stem. Po pracy — 48 godzin wolnych. Co robię?
Najczęściej idę do miasta, do kina. Odwiedzam
rodzinę, mam w Krakowie dwie siostry. A pie­
niądze? Odkładam. Na książeczkę. Ostatnio ku­
piłem złoty pierścionek, obrączki. Kiedyś przyj­
dzie się ożenić. Moi współlokatorzy? Dwóch
starszych panów. Porządni ludzie. Razem wstą-
jemy do pracy, razem robimy śniadania (wła­
sne jedzene, herbata wspólna), kolacje. Ze
sprzątaniem też nie ma kłopotu, każdy z nas

lubi porządek."
Andrzej Stasiewicz dobre ma zdanie e kiero­

wniczce hotelu nr 40, Janinie Marzec:
— Najpierw trafiłem do pokoju, gdzie towa­

rzystwo, pożal się Boże. Poprosiłem o przekwa­
terowanie. Teraz mieszkam w 3-oeobowym po­
koju. W porządku. Gdzież ja na mieście zna­
lazłbym mieszkanie za takie pieniądze? No, są­
dzę że najwygodniej mieszkałoby tlę w „dwój­
ce” — łatwiej dostosować się do jednego czło­
wieka, ale... Powiem pani szczerze, wiele wi­
działem już hoteli. Ten jest jednak dobrze pro­
wadzony. I chyba najspokojniejszy. Czy uczestni­
czę w imprezach organizowanych dla mieszkań­
ców? Nawet nie wiem o jakie chodzi. Coś sły­

szałem o spartakiadach sportowych. Ale mnie to
nie interesuje”.

Pracują. Zarabiają pieniądze.
Za mieszkanie płacą niewiele, żywią się zwy­

kle w stołówkach.
Ci, co mają rodziny poza Krakowem — jeżdżą

(w większości) do domów, do żon, do dzieci.
Tam wysyłają pieniądze.

CS, co są samotni — różnie. Ale i tu nie wol­
no uogólniać. Wśród nich są tacy co lubią się
ładnie ubrać, sprawiają sobie dobry sprzęt ra­
diowy, telewizor, lodówkę itp. Również tacy,
którzy wciąż żyją na kredyt — wódka drogo
kosztuje. Tych ostatnich nie stać już ani na po­
rządny garnitur, ani na kino. Ot, piwko, uliczna
dziewczyn?. — Świat się kręci. Byle wesoło...

Sprzątające kobiety dużo wiedzą. Dużo słyszą
i dużo widzą.

— „Proszę pani, to jest tak: do jednego po­
koju się wejdzie, nie ma co robić. Do innego —

no, jak to opisać? Garnki ze skarpetkami na

stole, butelki - poniewierają się po podłodze. A

pościel? Lepiej n'» mówić. Wierzyć się nie chce,
że prześcieradło po dwóch tygodniach może być
tak czarne."

— „Rano sprzątamy. Korytarze i łazienki. No,
najgorzej to po imieninach. Ale iq goście co to

powiedzą: pani Maniu, zdarzyło s ę, pani po­
sprząta, uregulujemy. Ale cicho, cichutko. Sza..."

Hotelowe (czyż.: portierki) też znają lokato­
rów. Niektórych tylko z twarzy, bo Jedyny kon­
takt to przy pobieraniu i oddawaniu kluczy. Ale
innych? No, jak nie pamiętać gościa, który nawy-
zywa, naubliża. Owszem, wielu — Jak wytrze­
źwieje — przeproei. Nie wszyscy Jednak dżen­
telmeni.

Hotelowej najgorzej jest w nocy. Jak spokoj­
nie, nie ma awantur, bijatyk — może nawet po-
drzemać na wersalce. Ale jak głośna libacja?
Jak nietrzeźwy lokator, na dodatek z pijaniutką
panienką mają ochotę, po regulaminowym cza­
sie, wejść do budynku? Trzeba mieć nerwy.
Trzeba mieć zdrowie. Późną porą kierownictwo
nie urzęduje. Osobą łagodzącą obyczaje jest
właśnie portierka. Czasem i ktoś z samorządu
hotelowego, wezwany na pomoc A przecież są

i noce, gdy musi się telefonicznie wezwać mili­
cję.

GDY GRZMIĄ ARMATY,
MUZA MILCZY

Tak powiedział mi Józef Zdradzisz. Odniósł
te słowa zaś do działalności kulturalnej na tere­
nach hoteli. Właśnie do jej braku, Tu trzeba
jednak sprawę postawić jasno: prawie żadne
propozycje nie spotykają, się aktualnie z zainte­
resowaniem. Nawet klub który posiada własną
salę kinową, i wyświetla ponoć atrakcyjne fil­
my, ma kłopot z frekwencją. Ostatnio przebą­
kuje się, że jak tak dalej będzie, to._

Robotnicy mają głowę zaprzątnięta innymi
problemami.

itfciomfs
Były ongiś wspaniałe spartakiady sportowe,

w trakcie których około 2 tysięcy ludzi rywali­
zowało w ośmiu konkurencjach. Może to znów

„chwyci”?
Jecen z kierowników hoteli (prosił o nieuja-

wnianie nazwiska) pokazuje mi oferty. Oferty
klubów współpracujących z HiL. Z afisza wy-
czytuję propozycje adresowane także do robot­
ników. M. in.: nauka języków obcych, kurs sa­
mochodowy, kurs kroju i szycia. Można skorzy­
stać nawet z poradni przedmałżeńskiej!

Robotnicy mają głowy zaprzątnięte innymi
problemami.

W Nowej Hucie ostatnio żyje się konkretny­
mi datami. Gazy zbyt często łzawią oczy. Prasa,
radio, telewizja podają potem komunikaty za­
czynające się od słów: „Zamieszki uliczne miały
miejsce także i..."

Zamilkli. Nie przygotowują wystaw s własny­
mi pracami — rzeźbami, rysunkami, obrazami.
Nie czytają swych wierszy. Nie spotykają się
nawet w większych gronach.

— „Teraz to najlepiej nic nie mówić. A jeśli,
to trzeba wiedz 'eć do kogo" — te gorzkie słowa
powiedział mi jeden s robotników.

31 sierpnia, 13 września w hotelach robotni­
czych był spokój.

jedna jaskółka wiosny nie czyni, ale... Miro- '

sława Nazarkiewicz, od maja kierująca jednym

s hoteli ma ochotę pochwalić się. Jest czym!
Przy pomocy lokatorów „swego” bloku udało jej
się piwnicę budynku zaadoptować na całkiem
fajny klub. Może więc tu będzie się coś działo?
Może tu wyklują się i formy kulturalnych po­
czynań?

„Do wszystkiego trzeba m'eć serce — powie
pani Nazarkiewicz. Jeśli komuś można pomóc,
dlaczego tego nie zrobić? Bałam się pracy z sa­
mymi mężczyznami. Boję się nadal. Ale wiem
jedno — ważna jest kwestia podejścia. Ważne,
jak s ę z nimi rozmawia."

Mieszkańców hoteli nikt nie wybiera, nie se­
lekcjonuje. Przy meldowaniu nie pyta siię o ży­
ciorys.

Charaktery ujawniają się we współżyciu z in­
nymi.

„Czarnych charakterów” w ostatnim czasie
Jakby się namnożyło. Czy przypisać to rygorom,
obowiązkowi pracy w stanie wojennym? Nie
ma wolności dla niebieskich ptaków. Do robo­
ty trafiają i ludzie „urodzeni w niedzielę”, i z

zapaskudzoną kartoteką. „Kogo Huta przyjmie z

zewnątrz, spoza Krakowa — zapewnia mu auto­
matycznie mieszkanie w hotelu. To ostatnie ma

dobrze naszemu środowisku nie wychodzi" —

odnotowuję owe słowa, bo w nich niejako u-

sprawiedliwienie, wyjaśnienie tego, że aktualnie
w hotelach tak wiele kradzieży, zniszczeń,
(„to co obserwuje się, to nagminna kra­
dzież sort pościelowych") brudu i pijaństwa- Fakt
w minionych dwóch miesiącach 20 osób zostało
Wydalonych dyscyplinarnie, 20 osób otrzymało
nagany. Kilkanaście spraw skierowano do kole­
giów.

„Czarne charaktery” to jednak niewielki pro­
cent mieszkańców (kierownik główny mówi: „co
najwyżej 5 proc.”; robotnicy szacują na około
10 proc.). Większość, ba — zdecydowana wię­

kszość to ludzie znający swe miejsce w społe­
czeństwie, zakładzie pracy, domu. Nawet, jeśli
tym domem jest hotel. Hotel, który przecież
musi się kiedyś opuścić!

Wychodząc z budynków hotelowych
staram się już nie patrzeć na śpiącego
pod ławką — na tymże samym zieleńcu,
niemal w tym samym miejscu gdzie rano

interweniowała milicja — człowieka.
Szkoda jednak, że nie potrafił dowlec się
do własnego pokoju, do łóżka. Bo cóż tu

mówić, że szkoda zdrowia, pieniędzy. Że
szkoda psuć opinie innym.

TERESA BĘTKOWSKA
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Vercors pracuje nad

trylogią o stuleciu

1862—1962

W tym roku przypada 80. ro­
cznica urodzin wybitnego fran­
cuskiego pisarza i grafika Jea­
na Brullera, znanego powszech­
nie pod pseudonimem Vercors,
autora m. in. dwóch tomów no­
wel („Oczy ł światło" i „Droga
okrężna”) oraz powieści „Zwie­
rzęta niezwierzęta’’. Jako proza­
ik debiutował późno, bo w wie­
ku lat 40, ale był to z różnych
przyczyn debiut niezwykły. Cho-.
dzi oczywiście o klasyczne już
dziś opowiadanie „Milczenie mo­
rza’’, Jak doszło do jego powsta­
nia?

Do wybuchu wojny Jean Brul-\
ler z powodzeniem uprawiał'
plastykę, a jego rysunki i ka­
rykatury często pojawiały się
na stronicach gazet i tygodni­
ków. Po zajęciu Francji przez
hitlerowców, podobnie jak i
wielu jego przyjaciół, Bruller
zaniechał jakiejkolwiek publi­
cznej działalności artystycznej.

Publicznej, bo prywatnie sta­
nął na czele bardzo ważnego
oddziału francuskiego ruchu o-

posru — stworzył mianowicie
wraz z towarzyszami nielegalne
wydawnictwo — „Editions Mi-
nuit”, którego celem było pod­
noszenie patriotycznego ducha
Francuzów. W tym to wydaw­
nictwie obok utworów Aragona
i Mauriaka ukazało się 1 „Mil­
czenie morza”, nieznanego niko­
mu (prócz wtajemniczonych)
Vereorsa. Pseudonim ten wziął
autor od nazwy lesistych pod­
górskich okolic Alp, gdzie da­
wali się Niemcom we znaki
maguis...

Założenie tej pięknej opowieś­
ci było proste: nie wierzyć ani
jednemu słowu najeźdźcy, nie
wdawać się z nim w żadne ko­
neksje, traktować jak na to za­
sługuje wróg i intruż. „Liczne
książki o 1 wojnie światowej
wywoływały we mnie ironię
swym historycznym patriotyz­
mem.— wspomina Vercors. —

Wiedziałem, że spod mego pióra
nie może wyjść nic w tym ro­
dzaju. Być może dlatego właś­
nie Milczenie morza* czytane
jest po dziś dzień. Świadomość
faktu, że chociażby jedna z na­
pisanych książek przeżyje cie­
bie, daje wiele radości...”.

Czy więc Vercors jest istotnie
tym, o którym się powiada: aiu-
tór unius libri? Oczywiście, nie.

Okruchy korespondencji z Monaco

W kwietniu ub. roku pisałem
korespondencję z Monaco, w któ­
rej opowiadałem o srebrnych go­
dach książęcej pary. W tej uro­
czystości towarzyszył wówczas pa­
nującej rodzinie świat artystycz­
ny m. in. szczególnie zaprzyjaź­
nieni z księżną Grace Gregory
Peck i Frank Sinatra. Któż by po­
myślał, że w rok później przyjdzie
pisać o tragedii. Księżna Monaco
nie żyje. Zmarła na skutek obra­
żeń odniesionych w wypadku sa­
mochodowym.

Monaco swoją dzisiejszą świetność
zawdzięcza w dużej części księż­
nie. To maleńkie bo liczące za­

ledwie 190 ha państewko przechodzi
niewiarygodny rozwój. Na tym skra-
weczku mieści się trzy tysiące różnej
wielkości firm przemysłowych i handlo­
wych, hotele i kasyna gry z najsłyn­
niejszym i najstarszym kasynem w

Monte Carlo.
A tui po wojnie wydawało się, że u-

padek księstwa jest bliski. Dochody
bardzo szczuplały, wiele firm bankru­
towało. Zaczęto rozglądać się za jakąś
pomocą.'Nadzieja wstąpiła w serca, kie­
dy w Monaco - wylądował Onassis.
Wszyscy odetchnęli, wydawało się, że

chwycili Pana Boga za nogi. Człowiek,
który wszystko, co dotknął, zamieniał
w złoto, miał zbawić księstwo. Wkrótce
okazało się jednak, że Onassis głównie
myślał o sobie. Chciał z Monaco zrobić

,■europejską Panamę, banderą księstwa
obdarzyć całą swą flotę i statki nale­
żące do różnych awanturników. Powo­
łał do życia Spółkę Morską. Chciał ku­
pić wszystko — kasyno, hotele, port.

Rzecz nie spodobała się władcy Mo­
naco — księciu Rainierowi. Chytry Grek
zaczął się bowiem szarogęsić, młody
władca poczuł się zagrożony. Zwrócił
więc swe nadzieje w stronę Ameryki.
Książę Rainier tym chętniej patrzył na

Amerykę, gdyż spodobała mu się poz­
nana na festiwalu w Cannes amery­
kańska aktorka Grace Kelly. Była Już
wówczas sławna, zdobyła najwyższe

filmowe wyróżnienie — Oscara, pamię­
tamy ją z głośnego filmu „W samo po­
łudnie”. Obsadzał ją też w swoich dre­
szczowcach Hitchcock. A że Rainier
przypadł do gustu Grace, na owoce

sympatii nie trzeba było długo czekać.
Książę poślubił piękną dziewczynę,
a nie bez znaczenia był fakt, że słynna
aktorka była córką amerykańskiego
„króla cegły”.

Teść pomógł, Amerykę zalały foldery
o urokach Monaco. Turyści tego boga­
tego kraju zaczęli napływać jak rzeka,
przywozili dużo dolarów. Rainier po­
czuł się tak mocny, że postanowił zu­
pełnie wyrzucić Onassisa. Wydrukował
600 tys. akcji Spółki Morskiej i przejął
nad nią kontrolę. Onassis miał ich bo­
wiem tylko 520 tys. Była to praktycznie
decyzja o nacjonalizacji spółki i Onassis
opuścił Monaco.

Książęca para bardzo rozumnie wło­
darzyła państewkiem. Wpuszczono tu
wiele drobnych przedsiębiorców, przeo­
brażono Monaco na potrzeby turystyki.
Z wielkim pietyzmem odnawiano stare
budowle, pałace, kasyna, stare hotele.

Wystrój zewnętrzny pozostawał bez
zmian, dodawano tylko wewnątrz
współczesne wygody. Powstawały też
nowe wspaniałe hotele, prawdziwe gi­
ganty ze szkła i betonu choćby Holly-
day i Loew, liczące po tysiąc pokoi.
A w nich oczywiście salony gry.

Teren pod budowę ciągle się kurczył.
Praktycznie każda wolna stopa ziemi
została zabudowana. Pozostało morze,
z którego mozolnie wydziera się, metr

po metrze, grunt. Niedawno opracowa­
no projekt osuszenia 22 ha co pochło­
nie 100 milionów dolarów. Obliczono,
że do tego przedsięwzięcia zużyje się
trzy razy więcej kamienia niż do budo­
wy piramidy Cheopsa. Te 22 ha — o-

brazowo mówiąc — stanowią dla księ­
stwa tyle co dla Polski obszar daw­
nych województw krakowskiego i rze­
szowskiego i może jeszcze lubelskiego.

Mieszkańcy Monaco popierają władzę
rodzinv książęcej. Nawet jedyny komu­
nista w składzie istniejącej Rady Pań­
stwowej jest zwolennikiem monarchi-
stycznej formy rządów. Rainier i Jego
żona cieszyli się niekłamaną popular­
nością. Losy książęcej pary i ich dzieci
pilnie śledzi prasa całej Europy zachod­
niej.

Niestety wiele kłopotu przysporzyła
księżnie — starsza córka Karolina. Po­

mimo Jawnej niechęci rodziców wyszła
za mąż za głośnego na Zachodzie play­
boya Filipa Junota. Księżna przeczuwa­
ła kruchość tego związku. Trwał zaled­
wie kilka lat i zakończył się rozwodem.
Karolina stara się obecnie o kościelne
unieważnienie małżeństwa z Junotem
i pociesza się romansem z tenisowym
internacjonałem, Argentyńczykiem Vil-
lasem. Reporterzy wyśledzili, że para
ta spędzała w tym roku wspólnie wa­
kacje.

Natomiast miała księżna powody do
zadowolenia z następcy tronu, 25-letnie-
go księcia Alberta. Spełnia on wszyst­
kie wymogi nowoczesnego władcy. Stu­
diuje w amerykańskim Collegu Am-
herst, jest bardzo inteligentny, wyspor­
towany, chwalony przez wychowawców.

Najmłodsza, 17-letnia Stefania — je­
chała z matką samochodem, który u-

legł kraksie — mieszkała dotąd razem |
z rodzicami w pałacu Rainiera w Mona- |
co. W odróżnieniu od matki i siostry 1

jest czarnowłosa i czuje się najlepiej I
na rodzinnej farmie Roc Aqel położonej |
na terenie Francji, o pół godziny jazdy |
samochodem od pałacu.

Księżna Grace poświęciła wiele wy­
siłku, aby zdobyć dla Monaco mocną I

pozycję w świecie. Była też inicjatorką E

budowy centrum kongresowego, w któ- 2
rym przez cały rok organizowane są ?
sympozja i kongresy naukowe. Gdy od- t
wiedziłem Monaco, odbywał się tam
właśnie zjazd onkologów, a księżna za- |
szczyciła inaugurację zjazdu swoją o- 1

becnością. Grace chcąc upiększyć księ- |
stwo wymyśliła coroczny wielki kon- j
kurs kwiatów. Trwa on cały maj i ma- I
leńki kraik tonie wówczas w kwiatach. j

Ubiegłoroczną korespondencję koń- |

ezyłem informacją, że słynna Grace ma 9
zamiar wrócić do filmu. Niestety stało |
się inaczej. Odeszła przedwcześnie, 1
w pełni sił. W katedrze, kilkadziesiąt |
metrów od kompleksu pałacowego, po- |
żegnali ją mieszkańcy Monaco. Agencje |
podają, że przed trumną przeszło 25 tys |
osób, czyli nieco więcej niż liczy pań- 1
stewko. W katedrze pod wezwaniem |
Niepokalanego Poczęcia Marii Panny |
znajduje się kaplica pogrzebna mona- |
kijskich książąt. Leży tam m. in. ksią- S

żę Albert wielki podróżnik i oceano­
graf. Teraz spoczęła w niej księżna
Grace.

ZBIGNIEW SATAŁA

Bogaty dorobek pisarza obejmu- nie zaprzecza, że krawat ten

je ponad 20 tomów, dzieła filo- jest jego własnością. Przyznaje
zoficzme, prozę, przekłady, m. także, że był u tej dziewczyny
in. doskonałe tłumaczenie „Ha- w dniu jej zabójstwa, a kiedyś

Czy te książki będą
bestsellerami?

mięta”. Obecnie pracuje nad
trylogią, której akcja toczy się
we Francji w stuleciu 1862—
1962.

Coś więcej niż krymi­
nał czyli nowa powieść

Maxa Frischa

Nowa powieść Maxa Frischa
pt. „Sinobrody” jest historią
człowieka, który „nie chce być
takim, jakim zmusza go być lo­
gika okoliczności”. Okoliczności
zaś nie są sprzyjające dla leka­
rza Felixa Schaada, który staje
przed sądem oskarżany o zabój­
stwo prostytutki Rozalindy
Zogg. Poszlaki świadczą prze­
ciwko niemu. Na sędziowskim
stole leży dowód rzeczowy —

krawat, którym zaduszona zo­
stała Rozalinda w jej własnym
mieszkaniu i oskarżony wcale

pod wpływem alkoholu groził,
że ją udusi z zazdrości. Doktor
Schaad nie ma przy tym żadne­
go alibi.

Jednakże dla sądu wszystkie
te poszlaki wydają się być nie­
dostateczne. Krawat mógł o-

skarżony w tym gorącym dniu
po prostu zostawić w mieszka­
niu denatki. Już na pierwszych
stronach książki autor informu­
je nas, że doktor Fełix Schaad
został zwolniony z aresztu z

braku przekonywających dowo­
dów winy.

Ale bohater powieści dopiero
w tym momencie staje przed
najistotniejszymi dla siebie pro­
blemami. Zdaje bowiem sobie
sprawę, że w gruncie rzeczy na­
dal pozostaje w cieniu podejrze­
nia. „Jak można z tym żyć?
Mam już przecież 54 lata” —

mówi 1 zaczyna od tego, że

społeczną i postępowy odłam ro-
'

syjskiej szlachty.
Powieść składa się z czterech i

części — pamiętników czterech i
osób, związanych ze sobą i opo- i
władających o różnych wyda- 1

rżeniach, które zachodziły w E
tym samym czasie. Całość łączy |

postać głównego bohatera. Jest fc
to młody, wykształcony szlach- E
cle rosyjski, który walczył z ar­
miami Napoleona, przemierzył |

całą Europę, doszedł do Paryża, (
po powrocie do kraju przystą-

'

pił do ruchu Dekabrystów, ale j
później z nimi zerwał i poświę- i
cił się swoim sprawom osobis- ,

tym. Kiedy dowiaduje się o wy- !
darzeniach na placu Senackim i
o aresztowaniu dawnych przyja- >

ciół, popełnia samobójstwo. ■'
Po długim i męczącym okresie •

bezpłodności poetyckiej Okudża- !
wa zaczął znów w grudniu ze­
szłego roku pisać wiersze. ;
Wkrótce nakładem wydawnic- i
twa „Sowietskij Pisatiel” ma się
ukazać tom wierszy Okudżawy
zawierający najnowsze utwory i i
wybór starych.

Będąc w Paryżu Okudżawa
nagrał z dwoma piosenkarzami
francuskimi nową płytę. Sam
wykonał 7 nowych pieśni w

oryginalnej wersji, a piosenka­
rze francuscy stare pioseńki z

tekstem francuskim („Ostat­
ni trolejbus”, „Francois Villon”,
„Wybaczcie piechocie” i inne).

Str. 5

Niewyjaśnione I rzeczywiste

sprzedaje swoją praktykę. I
wcale nie dlatego, że pacjenci
od niego stronią, wprost prze­
ciwnie — sensacja przyciąga do
jego gabinetu znacznie więcej
ludzi, niż dotychczas. Ale
Schaad po prostu nie potrafi już
żyć, jak dawniej. Proces i wszy­
stkie związane z nim okoliczno­
ści nie dają mu spokoju. Chciał-
by całemu światu udowodnić, że

przecież nie jest mordercą! W
tym celu musi wszystko opo­
wiedzieć o swym życiu; o swo­
ich siedmiu nieudanych małżeń­
stwach, o Rozalindzie Zogg, x

którą wiązało go coś znacznie
więcej, niż to mogło wydawać
się z pozoru, i o wielu innych
sprawach.

Powieść, rozpoczynająca się,
jak przeciętny „kryminał”, jest
wnikliwym studium psychologi­
cznym o powikłanych losach
ludzkich.

Okudżawa pisze sagę
o epoce napoleońskiej

Bułat Okudżawa pracuje nad
nową powieścią historyczną
„Spotkanie s Bonapartem”.

Wbrew tytułowi, w powieści
Napoleon prawie wcale nie wy­
stępuje. Sens tytułu jest inny —

chodzi o spotkanie z epoką wo­
jen napoleońskich 1 Rewolucji
Francuskiej, także o wpływ,
jaki wywarła ta epoka na myśl

W swojej słynnej kslqice „Bioelektronika** prof.
Włodzimierz Sedlak tak pisał o zbliżajqcej się re«

wolucji naukowej w biologii:
„Nie dokona się ona pod patronatem autoryte­

tów, będzie więc, jak na rewolucję przystało, de­
mokratyczna. Nauka przestała być własnością wy­
brańców utytułowanych (...)" A dalej: „Nowa idea
musi od początku stać się przedmiotem masowego
zainteresowania. Epoka obecna nie ma bowiem
czasu do stracenia. Idee nie mogq fermentować

dziesiątki lat".

Zgiqć widelec

siłę woli
Zacytowany tu fragment można wręcz uznać za pro­

pozycję, a zarazem zachętę dla tych badaczy, którzy
cierpliwie poszukują nowych, interesujących odkryć, ta­
kich jakimi np. obecnie stają się zjawiska parapsychicz­
ne.

Jak długo bowiem — chcialoby się w tym miejscu
spytać — oficjalna nauka przemilczać lub wręcz nego­
wać będzie istnienie tych zjawisk? Owszem, wśród ludzi
przejawiających takie zdolności było wielu najzwyklej­
szych oszustów, którzy przy pomocy sztuczek godnych
raczej iluzjonistów /Plamili widzów. Jednocześnie pewne
przypadki wydają się już dziś poza wszelkim podejrze­
niem.

Kilka lat temu praso rozpisywała się o wyczynach Uri
Gellera, który samą siłą woli wyginał widelec, wywracał
popielniczki, puszczał w ruch zegary. Wszystko to bez
ruszenia ręką.

W sensacyjnych doniesieniach często pomijano fakt
sprawdzenia niezwykłych umiejętności Gellera drogą
lięznych, wykluczających szalbierstwo, testów. 5 tygodni
spędził on w Instytucie Badawczym w Stanford (Kali­
fornia). Podczas eksperymentów dbano niesłychanie o

ścisłe jego odseparowanie, tak aby wykluczyć ewentualne
tricki. Geller odgadywał wskazania kostki do gry, którą
wyrzucano w zamkniętym pudełku, odtwarzał nieznane
mu rysunki umieszczane w zapieczętowanych kopertach,
przenosił siłą woli instrumenty laboratoryjne z jednego
stolika na drugi. Na uczonych największe wrażenie wy­
warło odgięcie promienia laserowego i zmiana struktury
wewnętrznej pewnego stopu o szczególnych właściwoś­
ciach, tzw. stopu pamięciowego.

Inny przypadek to Dżuna Dawitaszwili. Owa „cudo-
twórczyni” stawia diagnozy po samym dotknięciu chore­
go. W ten sam sposób leczy pacjentów cierpiących na

zapalenie korzonków nerwowych. Efekty dotyku Dżuny
potwierdziły prodoświadczenia prowadzone przy pomocy
aparatury medycznej w klinice GOSPŁAN. Okazało się,
że już w pierwszym seansie ból u chorego zmniejszył się,
po pięciu u wszystkich pacjentów choroba ustąpiła.
Ponadto urządzenia wykazały, że po następnych seansach
pacjentom poprawił się stan systemu, naczyniowego gło­
wy i kończyn, ustabilizował, krwioobieg oraz unormowa­
ło ciśnienie tętna i żylne.

Podobne badania przeprowadzono w moskiewskiej kli­
nice. W ciągu półtora miesiąca Dżuna postawiła diagno­
zy kilkudziesięciu chorym, przebadanym wstępnie w in­
stytutach leczniczych. Jej orzeczenia w 97 procentach
sprawdzały się z diagnozami kliniki. Dżuna u połowy
chorych wykryła jeszcze inne schorzenia.

Jej przypadek Jest podobny do działalności /dobrze
u nas znanego Clive’a Harrisa. Osób o takich właści­
wościach jest więcej, także i w Polsce. Często jednak
swoje szczególne zdolności wolą ukrywać przed otocze­
niem.

Obecny stan wiedzy nie daje nam jeszcze podstaw do
naukowego wytłumaczenia tych zjawisk. Mówi się o polu
elektromagnetycznym, polu biologicznym, ale z tych
hasłowo rzucanych terminów niewiele wynika.

Interesująco przedstawia się teoria prof. Hansa Ben­
dera z RFN na temat niezwykłych właściwości Gellera.
Twierdzi on, że Geller nie emanuje samej energii, któ­
ra zniekształca lub przesuwa przedmioty, lecz tylko po­
siada zdolność przekazywania odpowiedniej informacji
wyzwalającej tę energię w przedmiotach poddawanych .

eksperymentom.
Hipoteza prof. Bendera może też tłumaczyć zdolności

przejawiane przez Dżunę Dawitaszwili czy Clive’a Har­
risa. Jeśli przysyłana informacja może wyzwalać ener­
gię w materii nieożywionej, to w organizmach żywych
powinna powodować — jak się zdaje — reakcje bardziej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Z pełnym zażenowaniem, wynikają­
cym z półrocznego opóźnienia, pragnę
powrócić do tematyki opublikowanego
przeze mnie na naszych łamach 28 lu­
tego br. „Raportu „Krakowskiej” o słu­
żbie zdrowia”. Opóźnienie w połowie
zawiniłem osobiście, w połowie winę
ponosi ministerstwo, które było głów­
nym adresatem tekstu, a którego sta­
nowisko napłynęło dopiero 24 maja br.

Być może nie sformułowałem myśli
wystarczająco jasno, być może zmylił
czytelników redakcyjny (dany wbrew
autorowi) tytuł tekstu, w którym sło­
wo „Krakowska” mogło sugerować, ża
idzie o krakowską służbę zdrowia, pod­
czas gdy szło mi o struktury całościowe
w kraju, a z regionu były jedynie przy­
kłady (niektóre nieszczęśliwie dobra­
ne) — dość, że wypada mi poza frag-
metami odpowiedzi resortu, dać satys­
fakcję moim respondentom. Za opóź­
nienie raz jeszcze przepraszam.

GŁÓWNE TEZY RAPORTU BYŁY
NASTĘPUJĄCE

L Jeśli mamy na 10 tys. mieszkańców
Ilość lekarzy sytuującą nas w czołówce

światowej (m. in. przed Wielką Brytanią,
Francją, Japonią), jeśli więc jest tak dob­
rze, to czemu jest tak źle?

2. System lecznictwa rozmija się u nas

■ rachunkiem ekonomicznym. Pacjentowi
opiaoa się chorować, lekarzowi opłaca
się pracować mało wydajnie, szpitalowi
1 przychodni opłaca się uprawiać psychom
logię. Pokąd nie odwrócimy tych trendów
(a reforma jest okazją) — potąd system
będzie szwankować.

3. Błędne są założenia inwestycyjne, w

myśl których o poziomie lecznictwa świad­
czy w danym regionie liczba łóżek. Tery­
torialny rozkład zachorowalności na po­
szczególne choroby nie musi się pokry­
wać z podziałem administracyjnym. Pach­
nie to wręcz absurdem.

Także i lekarze chętniej pracują w spe­
cjalistycznych centrach medycznych na

wysokim poziomie, gdzie można skoncen-
trow te aparaturę i podnosić kwalifikac­
je, dająo „usługi” na wysokim poziomie,
niż w szpitalach „typowych” z natury
skazanych na przeciętność.

4. Przemysłowa służba zdrowia oraz

szpitalnictwo stanowi obecnie przechowal­
nię nadwyżek lekarzy, a partykularne czy
nawet prywatne interesy przeważają tu

nad dobrćm społecznym, choć niewątpli­
wie i tu niektóre placówki mogą pozytyw­
nie odbiegać od ogólnego obrazu. Trzeba
te nadwyżki skierować do lecznictwa
podstawowego otwartego.

Takie były główne tezy, ilustrowane
przykładami z Krakowa oraz sąsiednich

województw. A oto fragmenty obszer­
nego tekstu nadesłanego w odpowiedzi
przez Departament Analiz Prognozowa­
nia i Programowania Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecznej;

Komentarz ministerstwa

W związku z artykułem Red. S. Cie­
płego „Raport o służbie zdrowia” za­
mieszczonym w nr. 16 Waszego pisma
z dn. 28. 02. 82, Departament Analiz,
Prognozowania i Programowania prze­
kazuje z polecenia Ministra Zdrowia i
Opieki Społecznej komentarz na temat

poruszonych w artykule zagadnień oraz
tez formułowanych przez Autora. (...)

Zgadzamy się z opinią społeczną na

temat licznych dysfunkcji systemu o-

Raport
„Rrałwshiej

o służbie

zdrowia
ehrony zdrowia. Krytyczne oceny za­
warte są również w materiałach reso­
rtowych formułujących drogi i sposoby
poprawy istniejącej sytuacji. O ile je­
dnak można wyliczyć niedomagania
służby zdrowia (ograniczona dostępność
świadczeń podstawowych i specjalisty­
cznych, niewydolność pomocy doraźnej
i lecznictwa szpitalnego, niedostatek
działalności profilaktycznej itp.),
znacznie trudniej obecnie uzgodnić op­
tymalne strategie usprawnienia służ­
by zdrowia tak, aby zapewnić obiek­
tywne przesłanki jej skuteczności oraz

uzyskać akceptację środowisk społecz­
nych korzystających ze świadczeń me­
dycznych. (...)

Niedostatek środków inwestycyjnych,
poważne niedobory wyposażenia za­
kładów, wymagają koncentracji na

tych dziedzinach ochrony zdrowia, któ­
re mają decydujące znaczenie dla fun­
kcjonowania całości systemu, a do ta­
kich należy podstawowa opieka zdro­
wotna. Wstępne planowane nakłady in­
westycyjne na lata 1983—85 kształtują
się na poziomie ok. 56 mld zł (budo­
wnictwo i zakupy gotowych dóbr in­
westycyjnych), co *i« pokrywa nawet

w połowie kosztów zadań rzeczowych,
jakie są niezbędne dla realizacji pro­
gramu ochrony zdrowia opracowanego
na ten okres. Realizacja najpilniejszych
zadań wymagałaby zainwestowania ok.
100 mld. zł. (...)

Nie umniejszając w niczym znacze­
nia czynników motywujących (lekarza
do dobrej pracy, pacjenta do racjonal­
nego korzystania z pomocy medycznej),
i uznając konieczność przemiany oby­
czajów towarzyszących funkcjonowaniu
opieki zdrowotnej należy podkreślić, że
efektywność leczenia tak w poradni,
jak i w szpitalu zależy przede wszyst­
kim od stanu i sprawności funkcjono­
wania zaplecza diagnostycznego i tech­
nicznego. Przy niedostatkach w tym
zakresie stymulatory ekonomiczne mo­

gą okazać się zawodne, a w skrajnych
przypadkach wręcz niebezpieczne (je­
śli uzależniałyby leczenie od jego kosz­
tów —• ponoszonych bezpośrednio lub
pośrednio przez pacjenta). Wykluczyć
tu należy marginalne zjawisko nieuza­
sadnionego, czy nieuczciwego „przeby­
wania na chorobie” itp.

Ekonomiczne mierniki efektywności
opieki zdrowotnej są trudne do zasto­
sowania. Nie wszystkie zjawiska zdro­
wotne powodują mierzalne w określo­
nym czasie skutki ekonomiczne. Dlate­
go podstawowe miary efektywności
opieki zdrowotnej opierają się na oce­
nie stanu zdrowia ogółu lub poszcze­
gólnych grup ludności. Przy tym ze

względu na istotę zjawisk zdrowotnych
stosowane są dotychczas jedynie po­
średnie lub negatywne miary stanu

zdrowia, a w tym np. oparte na danych
demograficznych, danych o umieral­
ności ogólnej, umieralności vjg
przyczyn zgonów i w różnych
grupach wiekowych, danych o za­
chorowaniach itp. Traktując te dane ja­
ko ilościową ilustrację skutków m.in.
działalności profilaktycznej i leczniczej
możemy obserwować i oceniać smien-

ność zjawisk zdrowotnych w czasie
i w różnych regionach, a zatem i for­
mułować wnioski na temat funkcjono­
wania służby zdrowia. Nie jest znany
w naszym kraju sposób oceny efektyw­
ności leczenia na podstawie liczby łó­
żek lub liczby lekarzy. Na podstawie
takich danych można natomiast ocenić
stan zorganizowania służby zdrowia
i niektóre obiektywne przesłanki jej
sprawności.

W obecnych warunkach, przy istnie­
jącym stanie bazy i kadry oraz orga­
nizacji zakładów służby zdrowia, powa­
żne możliwości usprawnień istnieją przy
wykorzystaniu racjonalnego planowa­
nia inwestycji budowlanych w służ­
bie zdrowia. Traktowania liczby szpi­
tali, czy wskaźników liczby łóżek szpi­

talnych jako miar zwiększania poten­
cjału służby zdrowia jest związane
z pojmowaniem roli lecznictwa szpital­
nego (jako decydującej) bez względu
na powiązanie opieki szpitalnej z in­
nymi dziedzinami ochrony zdrowia.
Koncepcja dostosowania bazy szpital­
nej do terenowych względnie trwałych
potrzeb zdrowotnych jest całkowicie
zasadna — jako jeden z elementów ce­
lowej koncentracji sił i środków. Pod­
stawą planowania bazy szpitalnej jest
jednak ogólna liczba miejsc w szpita­
lach niezbędna na danym terenie lub
dla określonej liczby ludności (przy
znanym ogólnym zapotrzebowaniu na

leczenie szpitalne).
Podobne rezerwy dla usprawnienia

opieki zdrowotnej (zwiększenia dostęp­
ności świadczeń) zawarte są w zaso­
bach bazy materialnej i kadr przemy­
słowej służby zdrowia. Szersze ich wy­
korzystanie przewidują projekty resor­
towe

_

m.in. przez udostępnienie po­
radni przyzakładowych (ogólnych i spe­
cjalistycznych) ludności pobliskiego re­
jonu. Jednak, perspektywiczne roz­
wiązanie tego problemu należy wią-
tać s reorientacją działalności prze­

mysłowej służby zdrowia. W miej­
sce dotychczasowego uzupełnienia de­

ficytu świadczeń medycznych dla nie­
których grup ludności (załóg pracowni­
czych) celowe jest raczej koncentrowa­
nie działalności poradni przemysłowych
na ochronie załóg przed swoistymi za­
grożeniami zdrowia wynikającymi z wa­
runków pracy. Obecnie przy niepełnej
dostępności podstawowej i specjalistycz­
nej opieki zdrowotnej wszelkie działania
organizacyjne, których bezpośrednim
skutkiem byłoby ograniczenie dostępu
do lekarza dla załóg pracowniczych,
zwłaszcza dużych zakładów pracy, by­
łoby wielce niepopularne. Stąd słusz­
nym byłoby wprowadzenie w tym za­
kresie zmian skorelowanych z ogólną
poprawą funkcjonowania opieki pod­
stawowej w miejscu zamieszkania, choć
niewątpliwie wolniejszych i trudniej­
szych organizacyjnie, związanych m.

in. z przechodzeniem lekarzy do zakła­
dów podstawowej opieki zdrowotnej
w rejonach profilaktyczno-leczniczych.

Świadomość obecnej niedoskonałości
organizacji i funkcjonowania wielu e-

lementów systemu ochrony zdrowia
pozwala nam rozumieć i doceniać kry­
tyczne uwagi na temat stanu istniejące­
go czy podejmowanych, nie wyczerpu­
jących sprawy rozwiązań. Jednak
w podejmowaniu decyzji organizacyj­
nych musimy kierować się nie tylko
racjami uzasadnionymi rozbieżnością
między stanem istniejącym a pożąda­
nym, ale także oceną możliwości wy­
nikających z uwarunkowań społecz­
nych i ekonomicznych.

Dyrektor Departamentu
Analiz, Prognozowania

i Programowania
dr med. STEFAN ZIELIŃSKI

Czytelnikom pozostawiam ocenę tej
odpowiedzi, która jakby nieco się uchy­
la od zajęcia stanowiska w poruszo­
nych w „Raporcie” kwestiach. Kolejny
list nadesłał

Dyr. ZOZ nr 1 w Krakowie
dr A. Wiśniewski

Oto jego fragmenty:
UWAGA PIERWSZAt

z podsumowania dowiedziałem się ż# m.

in. przy naszym Zespole zorganizowano
— cytuję: „chrome centrum kardiologicz­
ne”.

Otóż prostuję, te takie centrum nie
Istnieje. Ani chrome, ani równo kroczące.

Mamy natomiast od 5 miesięcy
funkcjonujący oddział kardiologii w Szpi­
talu im. J. Dietla przy ul. Skarbowej.
I jeżeli to on jest utożsamiany z „cen­
trum” to idąc śladami dość uproszczonej
oceny wyrażonej przez Pana Redaktora
informuję, że oddział ten nie zdążył Je­
szcze okuleć, bowiem dopiero raczkuje,

wykazując zwyżkujące tendencje do przy­
jęcia postawy pionowej.

UWAGA DRUGA:

z tegoż samego podsumowania dowiadu­
ję się, że ZOZ Śródmieście „nagle" zaa­
nektował, cytuję: „urbanistycznie wyksz-
tałtowane centrum onkologiczne wokół
pl. Sikorskiego... na neurologię”.

Mimo całej atencji dla „Raportu" —

w tym miejscu sprzeciwiam się. Z Insty-
tem Onkologii łączą nas znakomite
więzy współpracy i koleżeństwa nie od
dzisiaj — skąd więe takie posądzenie?
Zgadza się jedno — przy pl. Sikorskiego,
w małym budyneczku, mieści się nasza

poradnia dziecięca, do której i mnie — a-

koło 1950 roku — Mama prowadziła.
I dlaczego dopiero teraz ujawnia sic ku­
lisy nieznanej dotąd wojny onkologów
z pediatrami, z których ci ostatni, widać
dla niepoznaki zostali w „Raporcie” za

neurologów przebrani? (...)
Podobnie, szczegółu dotyczy list dyr.

ZOZ-u w Bochni lek. med. Heleny
Slizowskiej, która prosi o wyjaśnienie
skąd czerpałem „dane na temat choro­
bowości i zachorowalności na gruźlicę,
gdyż wg naszych danych statystycznych
nie odbiegamy od norm wojewódzkich
w zakresie tych wskaźników”? (wymie­
niłem Bochnię jako miasto przodująca
w skali kraju pod względem zachoro­
wań na gruźlicę).

Otóż nie będę ukrywał, że dane czer­
pałem s głowy i w żaden sposób nie
mogą dociec, gdzie wyczytałem tę in­
formację. Nie miała ona jednak służyć
jakiemuś „pognębieniu” bocheńskiej
służby zdrowia, a jedynie ilustracji
nadal aktualnej tezy, że szpitalnictwo
trzeba dostosowywać nie do wyduma­
nego za biurkiem pojęcia „typowy”#
lecz do zachorowalności w danym regio­
nie, na dane choroby. Uznajemy więc,
że przykładny! abstrakcyjny, a Bochnia
wymieniona z czystej sympatii.

Wreszcie Czytelnik, pan B. z Kra­
kowa, też lekarz 11° specjalizacji, w ob­
szernym liście krytycznie ustosunkowu­
je się zarówno do sposobu kierowania
służbą zdrowia, jak i wielu deformacji
środowiskowych. Być może ma rację,
wiele sądów obiegowych tego typu krą­
ży w społeczeństwie. Ale przecież mu­
simy się traktować poważnie. Brak
adresu, czytelnie napisanego nazwis­
ka — uniemożliwia publikację tó-ch
momentami bardzo interesujących re­
fleksji. Niestety bez odwagi cywilnej
ludzi — właśnie ludzi „z wewnątrz”, bez
reformatorskiej śmiałości, nawet ma­
rzyć trudno o poprawie funkcjonowania
służby zdrowia. I to trzeba, zrozu­
mieć. Podobnie, bez budowlanych, nie
usprawni się budownictwa, a bez dzien­
nikarzy — prasy. Można naturalnie
próbować, ale obawiam się, że poza
kosmetykę nie wykroczymy.

STEFAN CIEPŁY
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W Warnie jest miejsce zwane Walczącym Pom­
nikiem. Miejsce niezwykle, zresztą nie tylko dla

warneńczyków, ale także i dla nas. Czymże zasłuży­
ło sobie na to miano?

.Niegdyś, jeszcze w Czasach jarzma tureckigo — pasły się
tam osty, zieleniła trawa, czasem, W wielkiej zresztą tajem­
nicy przed okrutnym ciemięzcą, spieszyli tam okoliczni
mieszkańcy i stawiali ukradkiem drewniane krzyże. Tam,
gdzie — jak mówi legenda — zginął Władysław Warneń­
czyk.

Pierwszy obelisk postawili na tej legendarnej mogile
w 1856 roku polscy patrioci, przebywający W okresie Wojny
Krymskiej w Bułgarii. Szybko jednak uległ zniszczeniu, do
czego przyczynili się głównie okoliczni „poszukiwacze skar­
bów”, zapewne w nadziei znalezienia w owym miejscu cen­
nych przedmiotów.

Idea postawienia pomnika wyszła niewiele później —

dzięki inicjatywie braci łleriaiua 1 Karela Skorpilów, czes­
kich uczonych — już w 1687 roku, po wyswobodzeniu Buł­
garii spod niewoli tureckiej. Pomysł ten poparł gorąco mło­
dy polski uczony, odpowiadający wówczas za sprawy wy­
dawnicze w Bułgarii, później profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego — Stanisław Tadeusz Grabowski. On to właśni*
spowodował (w owym czasie) gwałtowny wzrost zaintereso­
wania Polską w Bułgarii, dzięki systematycznemu pu­
blikowaniu materiałów związanych i naszą historią i kul­
turą.

Przez wiele łat owo miejsce, (znajdujące się 3 kilometry
od centrum dzisiejszej Warny) — było niemal zapomniane,
z rzadka pojawiały się tam kwiaty, zapalona świeczka...

W 1924 roku na mogile położono pamiątkową płytę. I tak
zapewne by już zostało, gdyby nie fakt, że dla wielu buł­
garskich patriotów, jak i zresztą dla zainteresowanych tą
sprawą Polaków *- chodziło tu e coś znacznie więcej, ani­
żeli prosty fakt postawienia pomnika. Cala akcja, na którą
złożyły się szeroko zakrojone, wieloletnie, ambitne badania
archeologów i historyków, mające na celu odsłonięcie ku­
lis samej bitwy w 1444 roku, wreszcie zorganizowanie u-

roczystych obchodów — miały raczej charakter ostentacyj­
nej „próby siły” w walce z naporem gerrnanizmu. Nie mo­
gło się to oczywiście podobać proniemieckim kręgom rzą­
dzącym i samemu Borysowi Ul.

Wreszcie na 4 sierpnia 1935 roku zapowiedziano uroczyste
obchody odsłonięcia Mauzoleum-Pomnika Władysława War­
neńczyka. Dla ponad trzydziestotysięcznego tłumu było to
wielkie święto. Polska reprezentowana była wówczas przez
dwie delegacje — państwową, z ówczesnym' ministrem oś­

wiaty, W. Jędrzejewiczem na czele, i wojskową, z genera­
łem Schroederem. Przybył takie do Warny „pociąg specjal­
ny” wiozący Polaków, którzy osobiście zapragnęli wziąć
udział w uroczystościach. Car, Borys III wygłosił wprawdzie

Kto wyjaśni tę zagadkę historii?

piękne i wzruszające przemówienie, ale daleki był od zado­
wolenia. Zaraz po nim przemawia! Jędrzejewicz. Mauzole­
um obsypane kwiatami. Tłum wiwatuje. I chociaż wszystko

odbyło się zgodnie z regułami gry, jak trzeba, chociaż car

raczył zaszczycić swoją obecnością uroczystości — wszyscy
wiedzą, że ani jednym słowem nie wyraził wdzięczności,
czy też uznania organizatorom całej akcji — Komitetowi
Budowy Pomnika. Co więcej, już kilka miesięcy później,
będący jej motorem pułkownik Peter Dimkow* obwiniony
o „słowianofilską działalność i republikańskie przekonania”
zostaje odsunięty od czynnej służby wojskowej, za to ze

strony Polski przyznano mu Order Polonia Restituta II Stop­
nia.

I cóż dalej? W 1964 roku, z okazji 520. rocznicy bitwy pod
Warną — otwarto Muzeum Braterstwa Walki, , a po­
bliskie tereny włączono do Parku-Mauzoleum' Wła­
dysława Warneńczyka, zaprojektowanego i założonego
przez tego samego Dmikowa Idea powstania tego mu­
zeum narodziła się zresztą w... Warszawie, przy okazji spot­
kania dyrektorów Muzeów Historyczno-Wojskowych Kra­
jów' — Uczestników Układu Warszawskiego. Ideę pomnika
lansował szczególnie Marin Michów', ówczesny dyrektor
Muzeum w Sofii, także pod jego redakcją ukazał się tom,

zatytułowany „Warna — 1444”, na który złożyły się wyni­
ki najnowszych wówczas, najbardziej wartościowych badań
naukowych, dotyczących Warneńczyka.

Ciekawe co teraz na temat Walczącego Pomnika mogli­
by powiedzieć ci, którzy pomagali w jego powstaniu, któ­
rzy walczyli o jego utrzymanie, naoczni świadkowie wielu
trudów i wyrzeczeń założycieli i sympatyków... Można przy­
puszczać, że niektórzy z nich dobrze pamiętają jego histo­
rię i uroczystości w 1935 roku. Niestety kilka miesięcy te­
mu zmarł Peter Dimkow, tak zasłużony dla pomnika i nie­
wielu pozostało w samej Bułgarii ludzi, którzy mogliby u-

zupełnie obraz, jakże dotąd fragmentaryczny. Jest jednakże
sporo nazwisk, więżących się z tą historią — choćby i dwaj
architekci warszawscy, Myszewski i Ambrożewicz, którzy
wraz z Antonem Fragia, wychowanym i wykształconym
w Polsce stworzyli plan budowy pomnika, podobnie — fo­
tograf — J. Maciewski, który przyczynił się do utrwalenia
obrazu uroczystości. Może oni, lub ich bliscy mogliby opo­
wiedzieć coś więcej?

W Sofii jest grupka ludzi — zapaleńców, którzy od lat
starają się zrekonstruować historię Walczącego Pomnika.
Należy do nich m. in. historyk z wykształcenia, Nikołaj
Kaftandżijew, autor wielu scenariuszy filmów popular­
nonaukowych, poświęconych Polsce i związkom polsko-
bułgarskim (prezentowanych zresztą także na Festiwalu
Filmów Krótkometrażowych w Krakowie). To właśnie on

opowiedział mi o Walczącym Pomniku i prosił w imieniu
własnym i współtwórców przygotowywanego włąśnie filmu,
noszącego także tytuł „Walczący Pomnik” — o pomoc.
Chcialby dowiedzieć się i zrozumieć, co spowodowało, że

pociąg pełen Polaków (prawdopodobnie było tam ok. 2 tys.
osób) przybył na uroczystości? Jakie znaczenie musiały
mieć dla nich obchody w 1935 roku, by pokonując kilka ty­
sięcy kilometrów uczestniczyć w nich osobiście? Na czym
polegała „polska” część akcji budowy pomnika, kto sympaty­
zował? Może zachowały się jeszcze jakieś fotografie, mate­
riały, informacje? Tym ludziom — mówi Kaftandżijew —

należy raz jeszcze podziękować, a zrobić to można najlepiej
uzupełniając informacje o pomniku i całą jego historię po­
kazując na filmie.

— Pomóżcie nam to zrobić — proszą Bułgarzy. — Wszak
to także Wasza historia...

DOROTA ZARĘBSKA-PIOTROWSKA
* Peter Dimkow, »nany społecznik, ale także aator słynnej

na całym święcie pracy pt. „Bałgarska medycyna ludowa”, wy­
danej przez BAN, a także „Irydiołogii”. (Pisa! o nim „Przekrój”
w numerze 1851).

Siedzimy w refektarzu klasztoru

Kartuzjanów w Pleterje. Opat zachęca
do skosztowania miejscowych specjal­
ności — znakomitego wytrawnego wi­
na i nie mniej wspaniałego żółtego se­
ra. Jedząc i pijać z niedowierzaniem

spoglądam na ściany refektarza. Na je­
dnej z nich wiszą obok siebie portrety
Josipa Broz-Tito, zmarłego przed 2 laty
przywódcy Związku Komunistów Ju­
gosławii i... Ojca Świętego Jana Pa­
wła II! Portretowi papieża dziwić się
nie należy — znajduje się w każdym
katolickim klasztorze, ale Tito w tym
towarzystwie? «

Z Jugosławii pisze
WOJCIECH MACHNICKI

Okazuje
się jednak, że Jośip Broz-

Tito kilkakroć gości! w Pleterje. Wi­
zytował mnichów w dowód wdzię­
czności okazywanej jugosłowiań­
skim partyzantom toczącym w la­
sach Słowenii ciężkie boje z woj­

skami hitlerowskimi. Partyzanci otrzymywali
poważną pomoc, głównie żywnościową, od
mieszkańców klasztoru. Często także chronili
się w jego murach. I choć wojska faszystow­
skie przeszukiwały bardzo dokładnie wnę­
trze, nie zdarzyło się, by odkryto partyzan­
tów. Wtedy zresztą zakonnicy ponieśliby z

pewnością karę za ukrywanie bojowników
ruchu oporu. Klasztor przetrwał lata II woj­
ny światowej, Kartuzjanie z dumą pokazują
miejsce, gdzie w komórce, pod stosami drze­
wa i chrustu skryło się 7 partyzantów ran­
nych w bitwie, która rozegrała się w pobli­
skich lasach.

Trudno zresztą przypuszczać, by Niemcy w

latach wojny mieli i czas, i odpowiednie mo­
żliwości dla przeszukania całości ogromnego
klasztoru. Wystarczy powiedzieć, że mury
otaczające klasztor liczą sobie 3 km, samych
korytarzy i krużganków wewnątrz klasztor­
nych zabudowali jest. ok. 2000 m, a o ogro­
mie budowli może dodatkowo świadczyć 4 ha
dachów pokrytych grafitowym łupkiem spro­
wadzonym z Francji przed 300 laty.

Stamtąd właśnie Kartuzjanie przywędro­
wali na teren Słowenii. „Biali mnisi” — jak
ich nazywają ze względu na biały kolor ha­
bitów — od 9 stuleci wierni są kanonom za­

.„gdzie butelki 3

rosną na drzewach
konnej reguły wprowadzonej przez założy­
ciela zakonu św. Brunona z Kolonii. Prze­
trwali przez te lata wszelkie przeciwności lo­
su, wojny z okupantami terytorium dzisiej­
szej Jugosławii i dzisiaj nie surowa zakonna
reguła Kartuzjanów budzić musi podziw, ale
przede wszystkim kult praćy.

W ogromnym zespole klasztornym w Plete­
rje, mogącym pomieścić setki ludzi, zamie­
szkuje tylko 16 ojców i 9 braci Życie zakon­
ne jest surowe, przerywane wyłącznie dźwię­
kiem sygnaturki obwieszczającej posiłek (tyl­
ko jeden w ciągu dnia!), bądź wspólne modły
Dzień pracy dla Kartuzjanów trwa 20 go­
dzin — śpią bowiem tylko między 2 w nocy
a 6 rano. W nocy — pomiędzy 23.30 a 1
uczestniczą także w mszy św. I cały czas pra­
cują. Głównym zajęciem mieszkańców kla­
sztoru jest praca na roli. Owych 25 Kartuzja­
nów, mając do pomocy 10 osób spośród oko­
licznej ludności uprawia 60 ha ziemi. Są

to głównie winnice, jako że Pleterje leży na

nasłonecznionych zboczach gór. Ale zajmują
się także hodowlą bydła i produkcją wyrobów
nabiałowych. Mieli niegdyś Kartuzjanie 30
krów dających 300 1 mleka dziennie. Ponie­
waż zawsze byli zwolennikami postępu w rol­
nictwie nabyli 10 krów rasy fryzyjskiej, któ­
re obecnie dają tyle samo mleka co tamtych
30, a zjadają o wiele mniej paszy.

Największą jednak osobliwością Pleterje
są... butelki rosnące na drzewach! Nie, to nie
przesadą. Specjalnością Kartuzjanów jest
produkcja wspaniałej wódki z gruszek. I nie
dość, że ów spirytus wyrabia się z gruszek,
to jeszcze wewnątrz każdej butelki trafiają­
cej do handlu znajduje się duża, dorodna
gruszka. Jak tam trafiła? Opat uśmiechając
się pod nosem wyjaśnia, że na użytek cie­
kawskich dziennikarzy Kartuzjanie mają pro­
stą odpowiedź — trzeba nalać spirytusu do

butelki położyć gruszkę na szyjce i pozosta­

wić na noc; gruszka sama wpadnie do wnę­
trza. Nie mogę oprzeć się złośliwości i wy­
rażam przypuszczenie, że w to uwierzyć mo­
że tylko dziennikarz po wypiciu całej butelki
„gruszkowej”. Wtedy opat prowadzi do ogro­
du, gdzie cały mur, po którym pną się kłą­
cza gruszek... obwieszony jest butelkami!
W tym roku jest ich 600.0 — słaby urodzaj.
W 1981 r. było 12000 butelek „gruszkowej”.
Kiedy grusze kwitną, kwiaty zapylone przez
pszczoły wsuwane są do wnętrza butelek o

specjalnym kształcie i nadal rosną, tylko w

środku butelki. W butelce też zawiązuje się
i dojrzewa owoc, a jesienią odbywa się gru­
szko-, przepraszam, butelkobranie. Do butelek
nalewa się wytwarzanego również w klaszto­
rze spirytusu z gruszek i odstawia do handlu.
„Gruszkowa” nie jest tania — osobiście nie
widziałem jej w sklepach w Ljubljanie, bo te
12 tys. butelek z ubiegłorocznych zbiorów
zdążono już sprzedać, ale wedle obecnych
cen kosztuje ok. 800 dinarów za butelkę. Dla
porównania — wytwarzana na polskiej licen­
cji w Jugosławii „baltic vodka” ma cenę 94
dinary za 0,5 1 lub 147 dinarów za 0,75 1.

Parają się więc Kartuzjanie z Pleterje rol­
nictwem, pędzeniem spirytusu, wyrobem win,
produkcją żółtych serów, ale zajmują się ró­
wnież robotami budowlanymi. Własnym sum­
ptem i własnymi siłami — z częściową tylko
pomocą okolicznych murarzy — podje.li się
odnowienia murów gotyckiego kościoła , z 4410
r. znajdującego się w obrębie zabudowań
klasztornych. Prace idą wolno, choć widać
ogromną dbałość o zachowanie oryginalnych
fragmentów architektonicznych. W rozmowie
ze mną opat mówił jednak w samych super­
latywach o pracy polskich konserwatorów,
która dobrze znana jest w Jugosławii. Wy­
rażał też przypuszczenie, że może doczeka je­
szcze czasów, kiedy polscy specjaliści z dzie­
dziny konserwacji zabytków zajmą się odno­
wą kompleksu Kartuzjanów w Pleterje. Z

uwagi na ogrom zadań czekających ewentu­
alnych konserwatorów nie będzie to na pe­
wno sprawa łatwa,

Na razie, w oczekiwaniu na ekipy robocze
konserwatorów, niektóre pomieszczenia kla­
sztoru Kartuzjanów przekształcono w pokoje
gościnne dla twórców. Mogą przyjechać do
Pieterje, uzyskać gościnę, przez kilka dni lub
tygodni chłonąć atmosferę spokoju i wielkie­
go kultu pracy unoszącą się w tym miejscu.
Warunkiem jednak jest, by każdy twórca
przybywał samotnie. Reguła zakonu Kartu­
zjanów nie dopuszcza bowiem wejścia kobiet
w obręb budynków klasztornych. Ale opat
skarżył mi się, że do tego swoistego domu
pracy twórczej przybył już dwukrotnie jeden
ze słoweńskich pisarzy, a owocem jego po-j
bytu w tej oazie ciszy i spokoju były... dwie
powieści pornograficzne!

MIASTO
W Klubie MPiK przy Małym Rynku

Poznajmy grafikę obcą —

bardziej docenimy własną
Wystawę grafiki austriackiego twórcy ANTONA WATZLA

eksponowaną w Klubie MPiK przy Małym Rynku 4 warto

obejrzeć z kilku powodów. Po pierwsze dla rozeznania
w panujących kierunkach w grafice światowej/ po drugie
dla samego autora, który jest laureatem tegorocznej nagro­
dy Wiednia w dziedzinę plastyki i po trzecie... aby nabrać
wiary do własnej twórczości (to pod adresem środowiska
rodzimych twórców) Wystawa jest bowiem nierówna pod
względem poziomu artystycznego, od miernych szkiców
portretowych (Kreisky, Ociepka, Ojstrach i inni) do świe­
tnych drzeworytów inspirowanych dziełami literackimi —

poezji Buchnera czy Prometeusza Goethego.
Wystawa jest objazdowa, przyjechała z Warszawy, gdzie

była eksponowana, a z Krakowa pojedzie jeszcze do Toru-,
nia, Olsztyna, Katowic i Kalisza. Zorganizowano ją z ini­
cjatywy Instytutu Kultury Austriackiej w Warszawie, ze

strony polskiej natomiast przez RSW Prasa-Książka-Ruch
i postanowiono, że będzie eksponowana tylko to galeriach
przyklubowych RSW. W Krakowie można ją oglądać co­
dziennie (z wyjątkiem niedziel) w godz. od U do 18.

Nie ułatwia poznania prac Antona Watzla katalog, który
jeździ wraz z wystawą, dlatego pozostaje tylko własna per­
cepcja. Może to i dobrze ale pod znakiem zapytania pozo­
staje sens jego wydania. Rażące błędy stylistyczne, fatalny
przekład — co, to np. znaczy „dzieła zbiorowej książki uka­
zały się w następujących wydawnictwach”? lub „przedsta-
wienie książek”? Na szczęście rekompensuje te braki świetny
papier i jakość reprodukcji, czego nie można byłoby zapew­
nić ic polskim wydaniu katalogu, (Or)

Yademecum sobotnio-niedzielne
Wycieczki

Koło Grodzkie PTTK zapra­
sza na wycieczkę pieszą nizin­
ną trasą północnego skraju
Draboża przez Brzeźnicę
i Wielkie Drogi — 16 km mar­
szu. Zbiórka 25. 9. o godz 7.45
przed Dworcem PKP w Pla-
szowie. Odjazd pociągiem
o 8.15. Druga propozycja to

„Podgórskie Legendy”. Zbiór­
ka o 9 rano w niedzielę 26
września na Rynku Podgórs­
kim. Trasa wiedzie przez Ko­
piec Krakusa do Piasków
Wielkich — 7 km marszu.

Wystawy
PP „Dom Książki” w Kra­

kowie, Społeczny Komitet
Odnowy Zabytków Krakowa,
Krakowski Oddział Towarzy­
stwa „Polonia” oraz Wydaw­
nictwo „Arkady” zapraszają
na otwarcie wystawy książek
z okazji 25 lecia działalności
edytorskiej Wydawnictwa.
Wystawa zapowiada się rewe­
lacyjnie, zwłaszcza miłośnicy
wydawnictw albumowych bę­

dą mieli co podziwiać. Inaugu­
racja wystawy w piątek tj.
dziś Dom Polonii Rynek Głów­
ny 14.

W Domu Kultury „Kolejarz”
przy ul. św. Filipa 6 w piątek
w godzinach od 16 do 19 moż­
na oglądać wystawę „Koleje
polskie wczoraj i dziś”. Minia­
turowe kolejki, stacje, rozjaz­
dy sprawiają wrażenie jakbyś-
my się przenieśli nagle w świat
krasnoludków. I co najważ­
niejsze pociągi nie spóźniają
się.

Występy
W Filharmonii Krakowskiej

w piątek i sobotę w ramach Fe­
stiwalu Muzyki Karola Szy­
manowskiego koncertować bę­
dzie Krzysztof Jakowicz. Dy­
rygentem będzie Tadeusz Stru­
gała,

Piątek, sobota, niedziela. Ma­
rek Grechuta wraz z zespołem
Anawa zapraszają na swoje
recitale do piwnic „Hotelu pod
Różą”. Bilety są do nabycia
w recepcji „Hotelu pod Różą”.

SCK Rotunda kończy
działalność

interklubową
Dziś, jutro i w niedzielę w

„Rotundzie” w ramach zakoń­
czenia działalności interklubo-
wej gościć będzie rozrywka.
Dziś mianowicie od godziny 16
młodzież szkół średnich bawić
się może na Disco Juniors, któ­
ra trwać będzie do godziny 19.
Od godz. 20 natomiast „Ro­
tunda” zaprasza starszych mi­
łośników muzyki i tańca ua­
trakcyjniając im rozrywkę
projekcją zwiastunów filmo­
wych. Przedsiębiorstwo Rozpo­
wszechniania Filmów udostęp­
niło bowiem „Rotundzie” frag­
menty filmów, które weszły lub
w najbliższym czasie wejdą na

ekrany naszych kin. Skoro już
jesteśmy przy filmach — ki­
no „Rotunda” zaprasza 24 bm.
na godz. 17, 25 bm. na godz. 11
i w niedzielę na godz. 17 na

ciekawy film amerykański
„Manhattan” z Woody Alanem
w roli głównej. (or)

zMAŁA--- ■
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17 września Dyrekcja Okrę­
gu Poczty i Telekomunikacji
w Krakowie przeprowadziła
okręgowe eliminacje konkursu
na najlepszego pracownika ka­
sowego. Wcześniej odbyły się
inne stopnie eliminacji, tak,
że na placu boju pozostało 19
pracowników. Konkurs był
dwuetapowy. Pytania testowe,
ustny sprawdzian znajomości
rń. (n. obrotu przekazami, we­
kslami, znaki opłaty skarbo-

■Kasowe

eliminacje
wej, abonament filatelistycz­
ny, drobne ogłoszenia kasowe
itd. Wręczono dyplomy, na­
grody. W piśmie podsumowu­
jącym zawody czytamy:
„Wszystkie z przeprowadzo­
nych etapów eliminacji stwier­

dziły należytą znajomość prze­
pisów służbowych z zakresu
świadczonych usług" i dalej:
„Eliminacjom... towarzyszyło
bardzo duże zainteresowanie i
chęć dalszej rywalizacji o za­
jęcie jak najlepszego miej­
sca”. Szkoda tylko, że po ta­
kich konkursach nie poprawia
się obsługa w normalnych o-

kienkach. Może więc nie są po
prostu potrzebne?

PIĄTEK

• Dworek Białoprądnickl
(Papiernicza 2): Wystawa
„Krajobrazy innych światów
w malarstwie Jerzego Szind-
lera” (10—15).

• Galeria „Desa” (Solskie­
go 21): Wystawa eksponatów
sztuki egzotycznej, połączona
ze sprzedażą (11—16).

• Dzieln. Ośr. Kultury (Li­
manowskiego 24): Wystawa
„Palestyński plakat politycz­
ny” (8—19).

• Osiedlowy Dom Kultury
(Tonie): Recital Jacka Zwoź-
niaka — 20.

SOBOTA
I

• Klub „Forum” (Mikołaj­
ska 2): Wystawa wieńców do­
żynkowych (11—18).

• Dworek Białoprądnickl
(Papiernicza 2): Dyskoteka
„Dworek” — 19.

• Wesołe Miasteczko (Plac
przy Moście Grunwaldzkim):
(14—20),

• Śródmiejski Ośrodek Kul­
tury (Mikołajska 2): Sobota
towarzyska czterdziestolatków
— 17.

NIEDZIELA

• Klub (Lubelska 25): Wy­
kład x cyklu „Zdrowie f po­
goda ducha” — prowadzi
Piotr Gradzikiewiet — 18,
wst wol.

Rowerowy
estakadą

na Piaski Wielkie

Od chwili, kiedy w 188X roku w Lichterfelde

pod Berlinem ruszył tramwaj elektryczny, od­
kąd w 1897 roku na ulice miast niemieckich

wyjechały autobusy z silnikiem spalinowym,
a w 1890 roku w tunelach pod ulicami Londynu po­
jawiły się pociągi pierwszego zelektryfikowanego
metra — w zasadach transportu wielkomiejskiego
nie nastąpiły żadne istotne zmiany.

Nie byłoby problemu, gdyby stan obecny w pełni nas za­
dowalał. Ale tak nie jest. Komunikacja miejska zżera nerwy
ludziom nie tylko w naszym kraju. Nawet tam, gdzie jest
ona dobrze zorganizowana, problemem pozostaje „niepórę-
czność” autobusów, a zwłaszcza tramwajów-zawalidróg
w ruchu ulicznym. Pod różnymi szerokościami geograficz­
nymi bywa uważana za zbyt wolną, skoro przejazd z cent­
rum miasta na lotnisko trwa często dłużej niż potem prze­
lot między zńacznie oddalonymi miastami. A najpiękniej­
szym kwiatuszkiem jest chyba dopychanie pasażerów tokij­
skiego metra przez specjalnie angażowanych do tego celu
osiłków, aby można było zamknąć drzwi.

Czy jest nadzieja, aby w liczącym sto lat obrazie miejskie­
go ruchu kołówego coś się zmieniło? Raczej nie — przynaj­
mniej do końca tego stulecia. To kwestia nie tylko wynale­
zienia jakiejś nowej genialnej koncepcji, ale również prob­
lem kosztów związanych z modernizacją systemu komuni­
kacyjnego wielkiego miasta w momencie, gdy system istnie­
jący — mimo wielu wad — zdaje jakoś egzamin. Można by
dziś zacząć myśleć o budowie ruchomych chodników funk­
cjonujących, jak dotąd, na kartach powieści fantastyczno-
naukowych. Parę lat temu gdzieś na świecie, nie pomnę już
gdzie, próbowano to robić i skończyło się na fazie ekspery­
mentalnej. Któż miałby finansować tę innowację?,

Wziąwszy pod uwagę te wszystkie kłopoty i uwarunko­
wania, zainteresowanie musi wzbudzić metoda roz­
wiązania gordyjskiego węzła komunikacji zapropono­

wana przez radzieckiego inżyniera P. Rajkina. Postuluje on

budowę -krytych ciągów komunikacyjnych na estakadach
z wyłącznym przeznaczeniem dla rowerzystów. Takie rowe­
rowe arterie wyglądem przypominałyby długie, przeźroczy­
ste rury wsparte na wysokich nogach-filarach, przebiega­
jące ponad ulicami miasta, ponad całym pozostałym ruchem
kołowym. A więc pełny komfort dla rowerzystów: oddzie­
lenie od towarzystwa samochodów i jednocześnie zabezpie­
czenie przed kaprysami pogody. Idea w pierwszej chwili
może wydawać się kontrowersyjna, ale zastanówmy się
przez chwilę...

Rowerzysta w ruchu miejskim jest zawsze tym „gorszym”
użytkownikiem jezdni. Sąsiedztwo wielkich ciężarówek, au­
tobusów, tramwajów czy nawet samochodów osobowych dla
człowieka na rowerze nie należy do przyjemności. Nawet
kierowca małego „fiata” opancerzony blachami swojego
wozu ma znacznie większe poczucie bezpieczeństwa niż ro­
werzysta. Ten moment powoduje, że wielu łudzi, Którzy
chętnie jeździliby do pracy na swoich dwu kółkach, decy­
duje się jednak na dojazd autobusem czy tramwajem. Rów­
nież pewna część właścicieli samochodów, wobec rosnących
problemów z benzyną, przesiadłaby się na rowery. Dla wielu
nie bez znaczenia byłoby uwolnienie się od sąsiedztwa hała­
su i spalin innych pojazdów.

Inżynier Rajkin uważa, że wybudowane na wysokości
pierwszego-drugiego piętra trasy rowerowe mogłyby nie po­
krywać się z siecią ulic, w razie potrzeby przechodząc na­
wet. na wskroś. przez budynki. Dzięki temu ciągi komuni­
kacyjne „welopolitanu” — taką nazwą ochrzczony został po­
mysł, mogłyby być najkrótszymi połączeniami między
określonymi punktami miasta, np. osiedlami. W tej sytua­
cji, kto wie — może przejazd na rowerze trwałby krócej niż
przepychanie się samochodem przez zatłoczone ulice.

Trasy
rowerowe na estakadach to propozycja komunika­

cji nie hałaśliwej, nie emitującej spalin i jednocześnie
nie Wymagającej zasilania energią elektryczną bądź pa­

liwami płynnymi. Czyli oszczędność z gospodarczego punktu
widzenia i niestwarząnie zagrożeń dla środowiska natural­
nego. Pozostaje pytanie, czy „welopolitan” — w razie reali­
zacji — zdobędzie sobie dość dużą popularność, aby jego
istnienie miało rację bytu. Inż. Rajkin jest optymistą. Na
początku każda nowość budzi nieufność — twierdzi — ale
szybko ludzie zaczną doceniać zalety nowego sposobu podró­
żowania w mieście.

Oczami wyobraźni inż. Rajkin widzi linie „welopolitanu”,
po których w ciągu godziny przejeżdża 40 tys. ludzi — tyle
ile zdolne są transportować wagony metra. A uzasadnie­
niem jego optymizmu jest rosnąca w wielu krajach uprze­
mysłowionych popularność roweru. Zarówno w Europie jak
i Ameryce coraz więcej ludzi używa go — obok własnego
samochodu — jako drugiego środka transportu. W Holandii
równolegle z nowo budowanymi arteriami komunikacyjny­
mi tworzy się nawet wydzielone pasma ruchu dla jedno­
śladów. Mają one szczególne znaczenie w komunikacji mię­
dzy dzielnicami miast. Wiele Osób woli wsiąść na rower niż

ugrzęznąć z samochodem w korku ulicznym.
Pozostaje jeszcze problem kosztów budowy rowerowych

estakad. Według obliczeń szacunkowych wydatki kształtują
się tu na poziomie setnej części kosztów budowy metra.
Również czas budowy jest stokroć szybszy. Oczywiście ko­
szty eksploatacji są nieporównanie mniejsze w stosunku do
któregokolwiek z konwencjonalnych środków komunikacji
miejskiej.

Kraków
jest niezbyt wdzięcznym miastem do propago­

wania idei rowerowych estakad. Trudno sobie coś ta­
kiego wyobrazić nie tylko w obrębie zabytkowego cent­
rum miasta, ale również w najbliższym sąsiedztwie. Nie

wydaje się jednak, aby z tego powodu pomysł należało
z góry odrzucić. Linie „welopolitanu” biegnące od wielkich
osiedli oddalonych od centrum miasta mogłyby dochodzić do
tych punktów Śródmieścia, w których jeszcze nie kolidowa­
łyby z architekturą i atmosferą Starego Miasta. Takie punk­
ty można znaleźć w rejonach Grzegórzek, Kleparza czy
Błoń. Jedynie od południa zbliżenie się do centrum utrud-
nia zabudowa Kazimierza i Wawel wraz z otoczeniem. Tak
więc przyszła linia biegnąca powiedzmy z Piasków Wiel­
kich musiałaby kończyć się prawdopodobnie właśnie gdzieś
przy Błoniach lub w pobliżu ronda Kotlarskiego. A może po
prostu rozwidlałaby się w obu kierunkach...

Stop! Dość marzeń. Nie czas dziś na realizację po­
mysłów wybiegających w XXI wiek. Niżej podpisa­
nemu pozostaje mieć tylko nadzieję, że ktoś kiedyś
natrafi w starym, zakurzonym roczniku „Gazety
Krakowskiej" na artykuł „Rowerową estakadą na

Piaski Wielkie” i pomyśli, że warto by było powró­
cić do tej idei. Już w bardziej sprzyjających — miej-
my nadzieję — okolicznościach.

. ,\ LESŁAW PETERS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

Zgiąć widelec
Złożone. Wiadomo wszak, że organizmy żywe wyposażo­
ne są mechanizmy zwalczania chorób. W myśl teorii
pro/. Bendera wysyłana przez „cudotwórcę” informacja
powodowałaby tylko uruchomienie lub zwiększenie sku­
teczności tych naturalnych mechanizmów.

Ctf potwierdzi się to teoria, czy zwycięży inno,
lepsza, wiarygodniejsza? Nie wiadomo. Kiedyś
prof. Hirszfeld powiedział, że nie jest aż tak waż­
ne, czy teoria jest prawdziwa, czy niezbyt słuszna.

Najważniejsze aby mobilizowała intelektualny wy­
siłek i dynamizowała badacza. Bowiem ło nie
detale pociągają w nauce ale perspektywy.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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MACZELNIK MIASTA ZAKOPANEGO
I GMINY TATRZAŃSKIEJ

ogłasza konkurs

na stanowisko (tyrektnra
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

GOSPODARKI KOMUNALNEJ W ZAKOPANEM

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne, ekono­
miczne lub prawnicze, 8-letni staż pracy, w tym eo

najmniej 4 lata na stanowisku kierowniczym.
Pożądana znajomość zagadnień z zakresu gospodarki

komunalnej.
Warunki płacy zgodnie z układem zbiorowym pracy

pracowników gospodarki komunalnej i mieszkaniowej.
Nie zapewnia się mieszkania na terenie miasta Za­
kopanego.

Oferty, zawierające podanie i życiorys z opisem pra­
cy zawodowej, kwestionariusz osobowy, opinię z po­
przedniego miejsca pracy, odpisy dyplomów i innych
dokumentów — należy składać w zaklejonych koper­
tach z napisem „Konkurs”, w terminie 2 tygodni od

daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, w komórce
kadr Urzędu Miasta Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej
w Zakopanem, ul. Kościuszki 13, pokój nr 113.

Konkurs zostanie rozstrzygnięty na podstawie roz­
mów z kandydatami, o terminach których zaintereso­
wani zostaną powiadomieni osobno.

Zastrzega się dowolność wyboru kandydata.

BMM KSIĘGOWEGO
zatrudni

w Krakowie,PP. Zespół Uzdrowisk Krakowskich
ul. Rydlówka 8

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub

prawnicze i 6-letni staż pracy.
Wynagrodzenie wg zasad zawartych w zarządzeniu

ministra zdrowia i opieki społecznej z dn. 30.04.1982 r.

dot. pracowników państwowych przedsiębiorstw uzdro­
wiskowych.

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH
w Iwanowicach

zatrndBi zaraz
w podległym zakładzie w Biskupicachi

pracownika posiadającego uprawnienia
do wulkanizacji dętek i opon

— wynagrodzenie w systemie akordowym; wy­
magany staż pijacy minimum 2 lata

pracowników do produkcji pustaków;
wynagrodzenie w systemie akordowym 8 zł za

1 szt.

ROZBIÓRKĘ KOMINA FABRYCZNEGO

na terenie byłej cegielni w Krakowie

przy al. 29 Listopada 214

zleci
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego-
Oddział Usług, Kraków, ul. Wielopole 15.

Zainteresowane tą pracą jednostki państwowe, spół­
dzielcze 1 prywatne, proszone są o kontaktowanie się
z Działem Administracji, tel. 22-25-81.

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
„OSIEDLA DOMÓW JEDNORODZINNYCH"

w Krakowie

zatrudni natyciimiast
na korzystnych warunkach:

4 GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz 8 KSIĘGOWE
4 KIEROWNIKA ZESPOŁU INSPEKTORÓW

NADZORU INWESTORSKIEGO
4 KIEROWNIKA DZIAŁU PRZYGOTOWANIA

PRODUKCJI
4 SPECJALISTÓW DS. ZLECEŃ I UMÓW,

PRZYGOTOWANIA PRODUKCJI
4 MAGAZYNIERA
4 PORTIERÓW
oraz pracowników budowlanych:

4 MURARZY
4 TYNKARZY
4 CIEŚLI
4 ZBROJARZY
4 ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych, Kraków, ul. Barska 19, tel.
66-73-56.

KOMUNIKAT

Miejskiego Przedsiębiorstwa Zieleni
w Krakowie

Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni — Kraków, ul.
Lubicz 23, jako administrator terenów zieleni publicz­
nej (zieleńce, skwery, planty, parki,\ błonia i laay
komunalne) — przypomina, że wszystkie osoby fizycz­
ne i prawne obowiązane są zgłaszać Miejskiemu
Przedsiębiorstwu Zieleni, w terminie do 31 grudnia
każdego roku, przewidywane do wykonania w roku
następnym wykopy i zajęcia terenów tej zlelenL

-- ------------- ---------- —----------------------------------- -—r

ZAKŁADY BUDOWLANE
w BOCHNI

ZATRUDNIĄ na budowach w Krakowie 1 Bochni

kierowników budowy
(techników lub inżynierów z uprawnieniami)

ORAZ

ROBOTNIKÓW KWALIFIKOWANYCH

BRANŻY BUDOWLANEJ.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy pracowników budownictwa.

KRP „IGLOOPOL” w DĘBICY —

Gospodarstwo Rolne w Straszęcinie

zatrudni zaraz

10mm-tv ’ZV
przy pracach remontowo-budowlanych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych w Straszęcinie, tel. Dębica 28-15.
28-16, 11-22.

Metalowe ramy fifaae
oszklone, i rozbiórki, o wymiarach:

1200X 970 mm — 59 szt.

1000X2000 mm — 17 szt,
1200X2000 mm — 28 szt.

tprzeda

jednostkom gospodarki uspołecznionej i osobom
prywatnym

Akademickie Centrum Rehabilitacji w Zakopanem,
ul. Ciąglówka 9, teł. 40-66, wewn 212.

URZĄD GMINY w ALWERNI

przyjmie do pracy
osobę z wyższym wykształceniem

e kierunku budowlanym na stanowisko

INSPEKTORA
d. s. GOSPODARKI KOMUNALNEJ.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI
— Kraków, ul. Lubicz 23,

zatrudiil zaraz
pracowników posiadających odpowiednie przygotowa­
nie zawodowe na stanowiska: ,

0 INSPEKTORÓW miejskiej służby porządko­
wej

— wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy pracowników budownictwa

ORAZ
o MALARZY

O STOLARZY

O HYDRAULIKÓW
O BLACHARZY

O KONSERWATORA INSTALACJI C. O.

(istnieje możliwość zatrudnienia w niepełnym
wymiarze czasu pracy)

o SPECJALISTÓW D. S. ZAOPATRZENIA

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pra­
cy pracowników gospodarki komunalnej i mieszki-.
nowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw
Pracowniczych. Kraków, ul. Lubicz 23, w godz. 7- 15,
telefony 11-30-22, 11-30-70, 11-30-96.

CZYŚCI składowe
PAWILONU TYPU „BERLIN”

SPRZEDA
URZĄD MIASTA i GMINY

w Myślenicach, Rynek 9.

Informacji udziela i oferty przyjmuje Urząd, telefon
nr 209-77, wew. 146, nr telexu 0322545.

e

ŁÓDZKA DRUKARNIA DZIEŁOWA

Łódź, ul. Rewolucji 1905 r. nr 45

kupi
od 1 do 8 sztuk ŁOŻYSK BARYŁKOWYCH

dwurzędowych, o wym. 60x110x28, Nr kat. 22212

lub 22212K.

BĘDZIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KONSTRUKCJI
STALOWYCH I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

„MOSTOSTAL” __

WIELKI ZESPÓŁ ROBÓT NR 2

w Tarnowie, ul. Chemiczna

zatrudni natyclmiiast
4 MONTERÓW
4 SPAWACZY
4 Ślusarzy
4 tokarzy
4 ABSOLWENTÓW ŚREDNICH SZKÓŁ ZAWO­

DOWYCH

4 ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ SA-
WODOWYOH

Pracownikom aapewnia sią:
— wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy pra­

cowników budownictwa,
— dodatek u wysługę lat — 8, 10, 15, 18—30%, na­

grody jubileuszowe za wieloletnią pracą oraz inne
świadczenia z tyt. Karty Pracownika Budownictwa,

— odpłatne wyżywienie w stołówce zakładowej,
— zakwaterowanie w hotelu dla pracowników aa-

miejscowych,
— możliwość korzystania i wczasów,
— możliwość podnoszenia kwalifikacji na kutaech

wewnątrzzakładowych i w Technikum Mechanieanym
„Mostostalu” Będzin.

Istnieje możliwość pracy na budowach aagraniea-
nych, po odpowiednim stażu pracy,

Zgłoszenia przyjmuje oraz szczegółowych informacji
udziela WIELKI ZESPÓŁ ROBÓT NR 2 w Tarnowie,
ul. Chemiczna, tel. 738-73, 761-16.

ELEMENTY
STROPOWE i ŚCIENNE typu KDK

SPRZEDAJE

instytucjom, zakładom i osobom prywatnym
RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH
— Zakład Prefabrykacji Betonów,

Tarnów-Świerczków, tel. 734-24.

ZAKŁAD USŁUG SOCJALNO-BYTOWYCH
Kombinatu Metalurgicznego Huta im. Lenina

PRZYJMIE do pracy
KOBIETY na stanowiska:

+ POMOCY KUCHENNYCH w stołówkach i barach
na terenie Kombinatu

4 OGRODNIKÓW w brygadzie utrzymania
zieleni i ogrodu

4 PORTIERÓW HOTELOWYCH
4 ROBOTNIKÓW PORZĄDKOWYCH W betelach

robotniczych
Ponadto zatrudni MĘZCZYZN:

• BLACHARZY-DEKARZY
• MALARZY

• STOLARZY
• SPAWACZY

• MURARZY

Zapewnia się zakwaterowanie w hotelach robotni­
czych lub kwaterach prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziel* biuro per­
sonalne Zakładu, codziennie w godzinach 7.30—15.30.

Dojazd z Dworca Głównego PKP tramwajem linii
4 do Centrum Administracyjnego HiL (obok GOP-uj.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach:

• MISTRZA D.S. BUDOWLANYCH — wymagane
wykształcenie średnie i uprawnienia budowlane

• SPECJALISTĘ D.S. CIEPLNYCH — wymagane
wykształcenie średnie lub wyższe energetyczne

• USTAWIACZY POCIĄGÓW, z uprawnieniami
PKP

• DRÓŻNIKA
• PALACZY KOTŁÓW PRZEMYSŁOWYCH
• STOLARZY
• OGRODNIKÓW TERENÓW ZIELONYCH
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,

z możliwością przyuczenia do zawodu MASZY­
NISTY MASZYN I URZĄDZEŃ TYTONIOWYCH

• SPRZĄTACZKI
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych

i Szkolenia, Kraków-Nowa Huta, aleja Planu 1-let-
niego 152, w godz. 8—13, tel. 44-73-33, wew. 118, 188,
187.

siGssgssBBsssBBBflaaBBaaiftBBaMtfaBa.
b REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO MELIORACYJNE B
B w Bochni, ul. Nowotki 3,
j aaB ssifctaiast I

B @ BETONIARZY
® > ZBROJARZY '

g e KOPACZY
b e ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, Q
® zakończoną szkołą podstawową, do PRACY W BEZ- J
| POŚREDNIEJ PRODUKCJI

a Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płaco- B
jg) we, w oparciu o nowo przyznane stawki zasaeregowa- B
gj nia dla pracowników przedsiębiorstw budowlano-mon- B
gj tażowych. Dla pracowników zamiejscowych bezpłatne ■
fg zakwaterowanie w prywatnych kwaterach. B

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia do pracy J
przyjmuje Dział Służb Pracowniczych w Bochni, ul.

“ Nowotki 3, pokój nr 4, tel. 229-29.

BIURO PROJEKTÓW BUDOWNICTWA

WIEJSKIEGO —

Zielona Góra, ul. Warskiego 24,
ZATRUDNI

technika geologa
Informacje: telefon 714-34.

Mimea——iaiimaeieeet«iiiiiii»m*g
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-8”
Kraków — Newa Huta, ul. Igołomeka

przyjmie do pracy w Krakowie:

+ MURARZY

4 CIEŚLI
♦ BETONIARZY.ZBROJARZY
♦ MONTERÓW KONSTRUKCJI IŁO­

WYCH

+ SPAWACZY

Przedsiębiorstwo’ aapewnia wynagrodzenie wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy w budownictwie, zakwaterowa­
nie w hotelu pracowniczym, możliwość wyjaadu na

budowy eksportowe.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Za­

trudnienia 1 Płac w Krakowie — Newej Rucie, ot. Ige-
łomska, tel. 44-19-01.
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REJONOWA SPÓŁDZIELNIA

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA-

w NIEPOŁOMICACH

zatrudni zaraz:
+ 3 MASARZY

+ a PIEKARZY

Warunki pracy i płacy do omć
Kadr Spółdzielni, Niepołomice, ul. 1

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” GUMNISKA

» siedxibq w TARNOWIE

ZATRUDNI ZARAZ

kierownika zajazdu gastronomicznego
„DUNAJEC” w ZGŁOBICACH.

Od kandydata wymagane jest przygotowanie zawo­
dowe, i praktyka,

WarunM płacy wg nowych stawek obowiązujących
od dnia 1 lipca 1982 r. — do omówienia w biurze Za­
rządu — adres; Tarnów, uL Klasztorna 5.

Palaczy kotłów wysokoprężnych
do pracy

w nowo wybudowanym szpitalu w Brzesku

ZATRUDNI ZARAZ

DYREKCJA ZESPOŁU OPIEKt ZDROWOTNEJ
w Brzesku, woj. tarnowskie.

Warunki pracy f płacy do omówienia na miejscu
w Dyrekcji Szpitala, 32-800 Brzesko, ul. Kościuszki 33,
tel. 308-06 1 tam też należy składać podan’a o przy­
jęcie.

2 przyczepy

jednoosiowe typu P-J-2A,
przystosowane do holowania, ciężar własny

350 kg, ładowność 350 kg

SPRZEDA

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKI

w JORDANOWIE.

Pow. przyczepy oglądać można w bazie transportu
GS „Samopomoc Chłopska” w Jordanowie przy ul.
Kolejowej.

BH KSBWffCO
ZATRUDNI REJONOWA SPÓŁDZIELNIA

OGRODNICZO-PSZCZELARSKA
w Dębicy, ul. Krakowska 1, 39-200 Dębica,

teł. 24-56.

Warunła pracy i płacy do uzgodnienia.

I DYREKCJA PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU

WYCHOWAWCZEGO dla GŁUCHYCH
| w KRAKOWIE

9 ZATRUDNI natychmiast
1 e GŁÓWNĄ KSIĘGOWĄ

© POMOC KUCHENNĄ
« OPIEKUNKI NOCNE w INTERNACIE

(dyżury nocne)
© PRACOWNIKÓW PRALNI

© SPRZĄTACZKI

Szczegółowe informacje w sekretariacie Zakładu —

Kraków, ul. Spadochroniarzy 1 (przecznica z ul. Uła­
nów), tel. 11-19-40 i li-17-22.

PRZEDSIĘBIORSTWO
GÓRNICTWA NAFTY i GAZU w SANOKU
— Oddział Wierceń, Gorlice, ul. Kościuszki 34,

ZATRUDNI
• kierowników wiertni
• wiertaciy imianowych
• mechaników silnikowych
• elektrómónterów x uprawnieniami górni-

cxymi
• pomocników wiertaesy (bez uprawnień).

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówienia
w Oddalała Wierceń — Gorlice, ul. Kościuszki 84,
tal. 228-20.

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
zaprasza uprzejmie do swoich sklepów

w KRAKOWIE:

— »L 18 Stycznia 11
— at Kaemyrzowska 81

w każdą sobotę w godz. 8—14
w poniedziałki w godz. 12.30—19
w pozostałe dni w godz. 8—IB

— «L Stradem 83
w każdą zobotę w goiz. 8—14
w poniedziałki w godz. 11—17.30
w pozostałe dni w godz. 8—19

w NOWYM SĄCZU:
«L Jagiellońska 88

w ZAKOPANEM:

- ii1MajaI
— ul. Zaruskiege 1

w każdą sobotą w godz. 8—15
w poniedziałki w godz. 11—18
w pozostałe dni w godz. 8—19

V TARNOWIE:

— ul. Kośaiusakl «

— ul. Narutowiesa 81
— pL Kacindersa 1
— Ryńsk 4

w każdą sobotą w godz. 9—14
w poniedziałki w godz. 11—18
W pozostałe dni w godz. 1—19

OFERUJĄC duły wybór towarów - za waluty
wymienialne i bony towarowe Banku PKO SA.
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PRACA KUPNO USŁUGI

MUZEUM LENINA W PORONINIE

KUPI
4 PIERWSZE, bądź wcaesne wydania dziel W. Le­

nina, klasyków socjalizmu, klasyków literatury
rosyjskiej (w oryginale) pisarzy polskich a pocz.
XX w.

4 DRUKI ulotne związane z ruchem robotniczym
4 MEBLE góralskie z pocz. XX w.

4 PRZEDMIOTY użytkowe z pocz: XX w.

Oferty uprasza się kierować: Poronin, ul, Lenina
160, tel. Zakopane 23-52

jW^AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

CYKLINIARZA zatrudnię,
miński, tel. 33-51-95.

Gu-
PRASĘ od 26 t — kupię. Oferty
22405 „Prasa” Kraków, Wiślna i

5323255323535353532348532348534848232348535323

tSTWO BU

~ZNEGO I

MURARZA zatrudni zakład budo­
wlany — Ir.ż. Wolas, tel. 55 -58-02.

CZELADNIKA 1 ucznia przyjmle
zaraz zakład stolarki meblowej —

Bronisław żuk, Zabierzów k. Kra­
kowa, ul. Kolejowa 40.

PIEKARZA zatrudni zaraz pie­
karnia — Janina Urbanik, Nawo­
jowa Góra, k. Krzeszowic. Zapew­
nia się mieszkanie i dobre wyna­
grodzenie. g-23276

CUKIERNIKA przyjmle pracow­
nia cukiernicza — Stanisław Kar­
czewski, Nowa Huta — Czyżyny,
uŁ Centralna 17, tel. 37-41 -05.

g-2SDW

MEBLE rumuńskie „NINA” oraz

zestaw skórzany „Parys” — ku­
pię. Olkusz, tel, 308-88 . g-21698
GRZEJNIKI żeliwne kupię. Ofer­
ty 22358 „Prasa” Kraków, Wiślna
2.

OPONY do samochodu ciężarowe­
go — rozmiar 1100x20 lub 1200x20
— kupię. Marek Filar, Nawojowa
Góra 227, tei. Krzeszowice 203-05.

SPRZEDAŻ

FIATA 132, w bardz-o dobrym
stanie — sprzedam. Roman So-
lowski, Jordanów 42, tel. 755-68.

HYDROTECHNICZNEGO I RUROCIĄGÓW
ENERGETYCZNYCH „ENERGOPOL-2”

Kraków — Oddział w Tarnowie

ZATRUDNI natychmiast
@ specjalistę d.s. bhp I p.pol.

Ji' @ kasjerkę

@ pracownika d.s, socjalno-administracyjnych
$ :?«> z-cę kierownika magazynu
? kierownika budowy - specjalność bud.

|j. ini.-wodne

© kosztorysantów
& spawaczy

S dozorców

£ O palacza c.o.

k S robotników magazynowo-transportowych

!ę/ Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w Oddziale
jg1 w Tarnowie, ul. Spokojna • (Piaskówka), teL 44r-87.

.< Przedsiębiorstwo posiada własne ośrodki wczasowe

w górach i nad morzem. Zapewnia Wszystkie świad-
czenia wynikające z Karty Budowlanych.

A>,AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA>WsA
nsgyńniiiinnininniniinuinininnnnni

POMOC domową (8 godzin dzien­
nie) na bardzo dobrych warun­
kach przyjmę od zaraz. Oferty
23078 „Prasa” Kraków Wiślna 2.

SOLIDNĄ dziewczynę po szkole
krawieckiej zatrudni wytwórnia
galanterii — Marek Ronikier,
Kraków, ul. Wyspiańskiego 8, tel.
33-22-31. Dla zamiejscowej zapew­
niony pokój. g-22390

CIĄGNIK C-4011 oraz samochód
osobowy Renault 15 TL — sprze
dam. Leszek Sporschill, Jordanów
11, teł. 751-39. g-22960
UAZ 452 D, rok 1972, towarowo-

terenowy, po remoncie mechaniki
— sprzedam. Zygmunt Puschhaus,
34-601 Limanowa 3, Młynne 186.

UŻYWANY magiel elektryczny —

tanio sprzedam, Kraków, Łużyc­
ka 26. g-228T0

TRZEBINIKOMENDA 13-42 OHP w

w porozumieniu
i KRAKOWSKIM PRZEDSIĘBIORSTWEM

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

w KRAKOWIE

OGŁASZA PRZYJĘCIA
młodzieży, w wieku od 16 do 21 lat,
do 13-42 OHP w Trzebini, woj. katowic­
kie, nr kodu 32-540 TRZEBINIA.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
GRUPA MŁODOCIANA:

— ukończone 18 lat
— dobry stan zdrowia
— pisemna zgoda rodziców łub opiekunów

na pobyt w OHP
GRUPA PEŁNOLETNIA:

— ukończone 18 lat
— dobry stan zdrowia

HUFIEC ZAPEWNIA:

SZKOLENIE ZAWODOWE w Zasadniczej Szkole
Zawodowej, o specjalnościach:

@ MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH
© MURARZ
© CIEŚLA
© ZBROJARZ

SZKOLENIE KURSOWE a specjalnościach:
<§ SPAWACZ GAZOWY I ELEKTRYCZNY
® KIEROWCA SAMOCHODOWY
@ ROLNIK SPECJALISTA
© OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO
© dla młodzieży, która nie ukończyła Szkoły

Podstawowej możliwość ukończenia Podsta­
wowego' Studium Zawodowego.

SZKOLENIE OBRONNE

W Hufcu istnieje możliwość szkolenia obronnego w

Oddziale Samoobrony dla- tych, którzy nie mają ukoń­
czonej Szkoły Podstawowej, niezależnie od kategorii
zdrowia lub dla tych, którzy posiadają kategorię
zdrowia A-3.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

1. bezpłatne zakwaterowanie
2. wyżywienie we własnej stołówce — esęścłowo

odpłatne
3. umundurowanie OHP
4. zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu celem

odwiedzenia rodziny
5. korzystanie z urządzeń socjalnych i Ośrodków

Wypoczynkowych Przedsiębiorstwa
0. po 2-letnim pobycie w hufcu możliwość wyjazdu

na budowy zagraniczne
7. płace zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy

(średni zarobek 5.000 zł).
13-42 OHP W TRZEBINI POSIADAt

0 klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, sto­
łówkę, saunę, basen

ó boisko do gier zespołowych, własną bazę i sprzęt
sportowo-turystyczny

0 własne kino, zespół muzyczny, bibliotekę, dosko­
nale wyposażoną ciemnię fotograficzną, sprzęt
dyskotekowy.

WYMAGANE DOKUMENTY:

RADA NADZORCZA

KRAKOWSKIEJ SPÓŁDZIELNI
GGRODNICZO-PSZCZELARSKIEJ

w Krakowie

RUSZ* KBKKIIS I
na stanowisko

WICEPREZESA DS. HANDLOWYCH ' 1

Wymagane waruniki:

1) wykształcenie wyżsźe ekonomiczne łub rolnicze «»

2) 8 latópraktyki, w tym 4 lata na stanowiskach kie- g
rowniczych

3) dobra znajomość rynku
Oferty pisemnne, z napisem „KONKURS", należy §3

składać w Dziale Spraw Pracowniczych Spółdzielni — SS
Kraków, Rynek Kleparski 7, pokój 303, w terminie do 31
2 tygodni od daty ukazania się nin. ogłoszenia. SI

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi po przeprowadzę-
niu rozmów indywidualnych z kandydatami.

łĘiMuiiiiiiminaHHiiiunBiniimiuciiiiHiinniiniHnimniiHiMt

Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej »

w Krakowie

zatrudni na sezon ogrzewania: 1

@ PALACZY centralnego ogrzewania
® MASZYNISTÓW stdcji pomp, węzłów |

cieplnych i stacji wymienników
© POMOCNIKÓW palaczy c.o.

Praca w systemie zmianowym.
Poza korzystnymi płacami przedsiębiorstwo zapew­

nia pracownikom warunki dla dokształcania i dosko­
nalenia kwalifikacji zawodowych, zakwaterowanie
zamiejscowych w hotelu pracowniczym, opiekę lekar­
ską, wczasy rodzinne i zimowiska dla dzieci.

Zgłoszenia i informacje: Dział ds. Pracowniczych
MPEC, al. Planu 6-letniego 146, parter, pokoje 112—113,
telefon 44-55 -33, wewn. 170 i 172, w godz. 7.15—15.15.

iiHiiuNnimnuiiiiuiigiiiigaH)igMHimiHiiiiuiHiHiiuiMiHiiiii

KRAKOWSKI ZARZĄD DRÓG
Oddział Robót Budowlano-Inżynieryjnych

w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
+ MURARZY-TYNKARZY

♦ CIEŚU-STOLARZY
♦ ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

♦ ELEKTROMONTERÓW

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników budownictwa oraz szczególne uprawnienia
wynikające z Karty Pracownika Budownictwa.

Zapewnia się dowóz pracowników do miejsca pracy.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służby
Pracowniczej, Kraków, ul. Barska 12, tel. 66-58 -57,
66-00-15.

& dowód osobisty
& świadectwo z ostatniej klasy szkoły podstawowej
& książeczkę wojskową
& rzeczy osobistego użytku.

DOJAZD DO HUFCA:

z dworca PKP w Trzebini autobusem WPK nr 309 w

kierunku miejscowości Gaj — wysiąść na przystanku
Krystynów.

SEKRETARIAT Komendy OHP przyjmuje zgłosze­
nia pisemne i odpowiada na listy.
NASZ ADRES:

Komenda 13-42 OHP, 32-540 TRZEBINIA, ul. 22
LIPCA 1, woj. katowickie

2YCZYMY MIŁE] PRZYGODY ■
W NASZYM HUFCU!

Do zobaczenia I

KiiiHiniie3ESii«igei<£K3gscm"HCBiiiiHiHiHUHiinHiniinHiiiuiiingi
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWLANE

w Krakowie, ul. Wadowicka 10, kod 30-415,
telefon 66-79-16,

w porozumieniu z Wojewódzką Komendą Ochotni­
czych Hufców Pracy

OGŁASZA PRZYJĘCIA UCZNM J
do 1-rocznego

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
o specjalnościach:

□ MURARZ-TYNKARZ
□ CIEŚLA-STOLARZ

□ BLACHARZ BUDOWLANY
□ MALARZ-TAPECIARZ

□ BETONIARZ-ZBROJARZ
□ POSADZKARZ

Warunki przyjęcia:
1) wiek od 18 lat
2) ukończona lub nieukończona szkoła podstawowa
3) zgoda rodziców na naukę zawodu y

Przyjmowani są jeszcze uczniowie do
3-letnleJ ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ,
z zakwaterowaniem w internacie oraz f
ABSOLWENCI ZASADNICZYCH SZKOL BUDO­
WLANYCH.

BETONIARKĘ małą, stemple bu­
dowlane, rury ocynkowane 8/4,
maszynę do wody sodowe) —

sprzedam. Kraków, uŁ Okoina
22/S6. g-22413

TRZYLETNIĄ Toyotę Corolłę
coupe — sprzedam lub zamienię
na tańszy. Oferty 22791 „Presa”
Kraków, Wiślna 2.

70 Mż boazerii z modrzewia —

sprzedam. Oferty 22361 „Piafa”
Kraków, Wiślna Ł

CIĄGNIK Ursus, własnej kon­
strukcji — sprzedam. Oztafia,
Trzebunia 387, k, Myślenic.

SYRENĘ R-20 Z roku —

sprzedam. Tel. 11 -99-40.

1,5 HA młodego sadu, możliwość
budowy, 5 km — od centrum Tar­
nowa — sprzedam. iWadomość:
Tarnów, Skowronków 5/2, po
18-tej. T-22483

PARKIET dębowy sprzedam. Tel.
il-77-55, wewn. 374.
——————— ---

'

PRZYCZEPĘ kempingową —

sprzedam. Odbiór u producenta.
Oferty 24247 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SKODA 160, rok 1972 — sprzedam.
Czyżyny, Lotnisko Południe 16/16.
po 18-tej. g-24245
FIATA 131 s Mirafiori, rok 1976,
w dobrym stanie — sprzedam.
Kraków, Ugorek 1/123.

240 M siatki ocynowanej, 160 cm

wysokiej, grubość drutu 4 mm,
75 sztuk słupków i 3 bramy —

sprzedam. Oferty 24256 „Prasa”
Kraków. Wiślna X

OFICYNA, częściowo zawalona, do
rozbiórki na materiały budowla­
ne. Tel. 22-33 -64, wieczorem.

WILCZURA młodego, pięknego —

sprzedam, Kraków, Kaletników
16/9- g-24263
SUCHY tynk sprzedam lub za­
mienię na wapno, cement. Tei.
48-6,2-67. • g-24358
KOŻUCH daimski nowy — sprze­
dam. Tel. A1-SG-S5, wewn. 205.

KOŻUCH turecki, nowy, haftowa­
ny, łątkowy, z kapturem, na wy­
soką, szczupłą — sprzedam, Tel.
i;t-53-76. g-J24106
OBIEKTYW „Zonar> 180/2,8”, po­
większalnik „Krokus 66 Color” —

sprzedam. Tek 38-44-56.

MERCEDES 280S/70. stan bardzo
dobry — sprzeda drugi właściciel.
TeL 66-73-27 . g-24160

STOLARKĘ budowlaną, drut
zbrojeniowy, pilnie sprzedam. —

Tarnów, teł. 41-42 .

KOŻUCH damski sprzedam. Ofer­
ty 23742 ^Prasa” Kraków, Wiśl­
naX •

CEMENT, pustaki, drut zbroje­
niowy — sprzedam. Tel. 87-87-35,
po godz. 19 lub oferty 23926 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna X

KOŻUSZEK damski, łóżeczko dzie­
cięce — sprzedam. Tel. 66-99 -89.

KRYTEGO Mercedesa 466 D —

sprzedam. Adam Jędrzej, Olkusz,
uL R. Luksemburg 16, tel. 321-01.

ODZNAKI, emblematy, propor­
czyki, metki, plakietki samoprzy­
lepne, nadruki na różnych ma­
teriałach — wykonuje pracownia
Zbigniewa Krupy, Kraków, tel.
33-72-66, w godz. 7—16 1 17—22.

g-23092

CZYSZCZENIE dywanów, obić ta-

picerskich — w domu Klienta.
Sołtysiak, tel. S3 -95-49.

KONSERWACJE antykorozyjne
samochodów powłoką aluminiową,
mycie spodów urządzeniem wyso­
kociśnieniowym, piaskowanie —

poleca zakład — Marcinek, Nowa
Huta, os. Lesisko, ul. Zagłoby 28.

g-22359

AUTOSERVICE — mechanika po­
jazdowa, mycie nadwozi, silników
podwozi — mgr inż. St. Panek,
Nowa Huta, Dywizjonu 303 nr 21.
Wjazd naprzeciw CPN w os. Stru­
sia. g-24045

SPECJALISTYCZNY zakład za­
bezpieczania antykorozyjnego —

Z. Zajączkowskiego, al. Planu
6-letniego 112 — konserwuje pod­
wozia masą aluminiową na gorą­
co i przekroje zamknięte metodą
ML dyszami giętkimi. Fabrycznie
nowe samochody w krótkich ter-
mnach, z dwuletnią gwarancją
1 z 10-procentową sezonową bo­
nifikatą. Czynny w godz. 8—16.

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów, Gumińskl, tel. 33 -51-05.

NAPRAWA telewizorów — Pie­
chocki, Kraków — Nowa Huta,
tel. 44-68-07, g-23T28

RÓŻNE

PSKSl „NAFIOBUDOlftfA11
w KRAKOWIE

ZATRUDNI
na terenie Krakowa i w jednostkach terenowych:

□ ELEKTROMONTERÓW — x uprawnieniami
□ MONTERÓW-SPAWACZY GAZOWYCH 1 ELE­

KTRYCZNYCH — z uprawnieniami
□ MONTERÓW KONSTRUKCJI STALOWYCH
□ MONTERÓW INSTALACJI WOD.-KAN. 1 C. O.
□ IZOLARZY-BLACHARZY
□ MALARZY KONSTRUKCJI -

□ MURARZY-TYNKARZY
□ ZBROJARZY-BETONIARZY
□CIEŚLI J•

□ STOLARZY

Korzystne warunki płacowe, zakwaterowanie.

Szczegółowych informacji udzielają i zgłoszenia do
pracy przyjmują
ZARZĄDY BUDOWLANO-MONTAŻOWE:
NR 1 — KRAKOW-BATOWICE

(dojazd autobusem MPK nr 150 z Dworca
Wschodniego PKP do „Agromy”) — Dział
Zatrudnienia, tel. 11-iO-lO i il-jSO-19

NR II — KRAKÓW, ul. KAMIEŃSKIEGO 1

(dojazd autobusem MPK nr 173 i 103 z Ma­
tecznego — 2 przystanek „na żądanie”), tel.
66-42-96 — Dział Zatrudnienia

NR 2 — TRZEBINIA, ul. DĄBROWSKIEGO 41, przy
RAFINERII, tel. 103 i 535.

STOLARKĘ z rozbiórki, nową ce­
głę — sprzedam. Kraków, Dzier­
żyńskiego, 185, po godz. 16.

ŻUKA, rok 1934 — sprzedam. Tar­
nów, Pułaskiego 47, telefon 38-23.

LOKALE

Z POKOJE z kuchnią (46 m3), ju-
perkomfortowe, I piętro, Nowy
Prokocim — zamienię na większe.
Oferty 22397 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PILNIE sprzedam M-2 własnościo­
we w Nowym Prokocimiu. Oferty
22827 „Prasa” Kraków, Wiślna X

STUDENT medycyny poszukuje
garsoniery, przynajmniej na. rok.
Czynsz płatny z góry. Oferty —

24167 „Prasa” Kraków, Wiślna X

M-2 1 M-4 — zamienię na domek
lub co najmniej 4-pokojowe. Tel.
56-16-16 wewn, 500, po godz. 19.

POSZUKUJĘ garsoniery w okoli­
cach centrum Kęskowa. — TeL
37-48-33, w godz, 29—22,

1 STUDENCI amerykańscy, —

z Akademii Medycznej, poszukują
superkomfortowego, 2-pokojowe-
go, samodzielnego mieszkania
z garażem, na okrea 1 roku. —

Oferty 24266 „Prasa” — Kraków,
Wiślna X

NOWY TARO! Trzypokojowe, au-

perkomforłowe, telefon — zamie­
nię na Kraków. Tel. 22-88 -13.

NIERUCHOMOŚCI

TARNÓW! Dom murowany, pię­
trowy — sprzedam. Oferty: 22488
„Prasa” Tarnów, Krakowska 22.

DOM w Tarnowie sprzedam łub
zamienię z rozliczeniem na garso­
nierę własnościową w Krakowie.
Oferty 24164 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPIĘ dom w Tarnowie. Oferty,
z ceną, kierować: 22489 „Prasa”
Tarnów, Krakowska IŁ

3

DOM Jednorodzinny — de wykoń­
czenia w Tarnowie — sprzedam.
Wiadomość: Tarnów, Langiewicza
5/40. T-19674

MYŚLENICE! Dom jednorodzinny
sprzedam. Oferty 22790 „Prasa”
Kraków, wiślna X

DOMEK letni, stan surowy —

sprzedam. Tel. 11 -05-33, sobota,
niedziela, wieczorem.

SPRZEDAM w Myślenicach duły
dom w stanie surowym. Oferty
24204 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ dom
Oferty 24180
Wiślna 2.

nao

„Prysa’
osiedlu Kliny.

— Kraków',

SPRZEDAM dom s zabudowania­
mi gospodarczymi w dobrym sta­
nie i 60 arów gruntu. Stanisław
Puchała, Łąkta Dolna 48, gmina
Żegocina, woj. tarnowskie.

SPRZEDAM pięknie położony do­
chodowy domek yy Zakopanem.
Oferty 23294 „Prasa" — Kraków,
Wiślna X

POSIADAM pomieszczeni* nada­
jące się na przechowalnię owo­
ców. Do uruchomienia przyjmę
wspólnika z gotówką i współpra­
cą. Oferty 22138 „Prasa” Krków.
Wiślna 2.

ZLECĘ projekt oraz budowę pa­
wilonu handlowego. Oferty 21874
„Parsa” Kraków, Wiślna X

WYSYŁAM pocztę za pobraniem
trwałe, zimujące w gruncie ro­
śliny do Ogródków przydomo­
wych. Wysyłam najmniej za 800
zł. Opis uprawy na żądanie. Li­
liowce amerykańskie cena za Jed­
ną sztukę 260 zł. Irysy amerykań­
skie Jedna sztuka 120 zł. Włady­

sław Labocha, Zawadka 167, 34-000
Wadowice. g-22445

TERRABONĘ, cyklinę oferuje za­
kład — inż. Orda, Nowa Huta, os.

Mogiła H2S A (koło klasztoru).

WYDZIERŻAWIĘ lokal nadający
się po adaptacji do produkcji w

branży cukierniczej. Oferty 23932
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

LOKALU nadającego się do pro­
wadzenia Cichego rzemiosła —

poszukuję. Oferty 23729 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NAUKA

UWAGA

NOWA HUTAI

Kursy BHP |
I, II 1 III STOPNIA

— wyłącznie na zlecenie
zakładów pracy —

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i w.pisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,

KURSY
PALACZY

CENTRALNEGO

OGRZEWANIA

organizuj*
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie

Wpisy przyjmuje i in­
formacji udziela . Cech
Rzemiosł Różnych, Myślę-'
nice, ul. Ogrodowa 1

KURSY
4 KIEROWCÓW wóz­

ków akumulatorowych
4BHPI,IIiIHstopnia
(wyłącznie dla grup zgło­
szonych przez zakłady
pracy)
organizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy:

Kraków, ul. DIETLA *8,
tel. 86-10-88, w godz. 8—17

KURSY
POMATURALNE

4 dekoratorów wnętrz,
wystaw sklepowych
1 organizacji reklamy

4 kierowników zakładów
gastronomicznych

4 rysunku odręcznego
organizuje

KSP „OŚWIATA”
w Krakowie

Informacje i wpisy:
Kraków, Mazowiecka 29, g

tel. 33-34-72, 33-94-23

PRZEDSIĘBIORSTWO
POSZUKIWAŃ NAFTY i GAZU

w Krakowie, ul. Lubicz 25,

ZATkUDM natychmiast
w pełnym wymiarze czasu pracy:

© 12 TOKARZY

@ 10 ŚLUSARZY remontowych
Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie i io-

rzystne warunki pracy i płacy.
Szczegóły do omówienia w Dziale Osobowym i Szko­

lenia w Krakowie, ul Lubicz 25, pokój 313, 314, telefon
11-70-33, wewn- 274 i 365.

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY

w Uściu Gorlickim, woj. nowosądeckie

zatrurini zarar

dwóch elektryków samochodowych
ORAZ

dwóch elektryków konserwatorów
x uprawnieniami kategorii „E".

Wymagane wykształcenie zasadnicze zawodo­

we.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale

kadr.

Samotnym zapewnia się mieszkanie.

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe

ZAKŁAD Nr 8

w Krakowie-Nowej Hucie

zaimki natycMst

• MURARZY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH
• SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH I GAZOWYCH
• Ślusarzy remontowych
• MURARZY OGÓLNOBUDOWLANYCH I CIEŚLI
• PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

oraz

absolwentów zasadniczych 1 średnich szkól sa-

wodowych o specjalności mechanicznej, energe­
tycznej i budowlanej.

WARUNKI PRZYJĘCIA':
— ukończenie 18 lat życia
— dobry stan zdrowia

y/YMAGANE DOKUMENTY PRZY PRZYJĘCIU
— świadectwo pracy
— dowód osobisty
— książeczka wojskowa
— legitymacja ubezpieczeniowa
— świadectwo ukończenia szkoły

PRRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

— wysokie zarobki, wg stawek obowiązujących w

hutnictwie
— dodatkowy 12-dniowy urlop dla zatrudnionych

na stanowiskach gorących
— dodatkowe wynagrodzenie z tytułu Karty Hutni­

ka i „13 pensji”
— dodatek za wysługę lat
— deputat węglowy w naturze lub ekwiwalent pie­

niężny
— możliwość nauki zawodu
— wczasy we własnych ośrodkach w górach i nad

morzem
— zakwaterowanie w komfortowych hotelach pra­

cowniczych w Krakowie-Nowej Hucie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia, Kra-
ków-Nowa Huta, -ul. Mrozowa (II przystanek tram­
wajowy od Dyrekcji HiL w stronę Walcowni — do­
jazd tramwajem nr 4 sprzed Dworca Głównego PKP

w Krakowie).
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Beckett: Końcówka
— 19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): J. Szaniawski: Ptak — 19.15.
LUDOWY (°s- Teatralne 34): J.
Słowacki: Ksiądz Marek — 18.
MUZYCZNY (Lubicz 48): J.
Strauss: Baron cygański — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): j.
Odrowąż: O ślicznych kwiatkach
1 strasznym potworze — 10. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Festiwal Muz. K . Szymanowskie­
go. Wyk.: Ork. PFK. T. Strugała,
K. Jakowicz — 19.30 .

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA
MINIATURA (pL Ducha 3): B.

Schaffer: Kwartet — 19.30 (prem.
prasowa). LUDOWY: M. Konop­
nicka: O krasnoludkach i o sie­
rotce Marysi — 17. GROTESKA: O

ślicznych kwiatkach i strasznym
potworze — 11 . FILHARMONIA:
Festiwal Muz. K. Szymanowskie­
go. Wyk. jak w piąt. — 18.30 .

pozostałe teatry jak w piątek

niedziela
SŁOWACKIEGO: Molier: Świę­

toszek —19.15. MINIATURA: jak w

sob. kameralny, bagatela:
jak w piąt. LUDOWY: O krasno­
ludkach i o sierotce Marysi — 11 .

SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J. Słowackiego (pl. Ducha 1): G.
Verdi: Trayiata — 12. GROTE­
SKA: jak w sob. FILHARMONIA:
niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­

ście smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o.) — 8, Głosy (poi.
15 lat) — 10, 14, 18, Pejzaż z bo­
haterem — 12, 18, Pierwsza miłość
(wł. 18 lat) — 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Żandarm na emery­
turze (fr. 12 lat) — 16, 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA /Lubicz 6): Iluzjon
— filmy z cyklu „Przegląd ekra­
nowych horrorów” (ang.) — 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Ukochana żona (wł. 18 lat) — 10,
13, 15, 17, 19. ROTUNDA (Oleandry
1): Manhattan (USA 15 lat) — 17,
19. SFINKS (Majakowskiego 2):
Przegląd filmów meksykańskich:
„Zbrodnicze życie Archibalda de
la Cruz” (meksyk. 18 lat) — 10,
„Żelazna pięść” (meksyk. 18 lat) —

12, „Sieci” (meksyk. 18 lat) —

15.30, „Maria Candelaria” (meksyk.
18 lat) — 17.30, „Perlą” (meksyk,
18 lat) — 20. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): W obronie wła­
snej (poi. 18 lat) — 16, 20, Zemsta

po latach (kanad. 15 łat) — 18.
ŚWIT MAŁA SALA: Jak' rozpęta­
łem II wojnę światową, cz. I (poi.
b.o .) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Kłamczucha (poi. 12 lat) — 16, Bi­
let powrotny (poi. 18 lat) — 18,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Obcy — 8 pasażer „Nostromo”
(ang, 15 lat) — 15, 17.15, Przepra­
szam, czy tu błją (poi. 18 lat) —

19.30, UGOREK (os, Ugorek): Pira­
ci na Pacyfiku (rum. b .o .) — 15,
Proces poszlakowy (jap. 18 lat) —

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): King Kong (USA 12 lat) —

15.15, 17.45, Anna i wampir (poL
18 lat) — 20.15, WANDA (Waryń­
skiego 5): Konopielka (poi. 15 lat)
— 16, 18, 20. WARSZAWA (Stra­
som 15): Boldyn (poi. 15 lat) —

15.30, Jak daleko stąd, jak blisko
(poL 18 lat) — 18, Hair (USA 15

lat) — ». WIEDZA (Rynek Gł. H):
jak rozpętałem II wojnę świato­
wą (poi. b.o .) — 9, 1S( przełomy
Missouri (USA 15 lat) — u, 17, 63
dni (P°L b.o .) — 10.15, 14,35,’ wizja
lokalna (poi. 18 lat) — 15,15, 19.
WISŁA (Gazową i«): przygody
Calineczki (jap. b .o.) — 15, potop,
cz. II (poi- b.o .) _ 17, WOLNOŚĆ
(18 stycznia 1): Dolina Issy (poi.
18 lat) 10, 12.15, Vąbank (pot
15 lat) — 15.45, Debiutańtka (poL
18 lat) — 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Wielki podryw (pot 18
lat) — 16, Kung-fu (poL 15 lat) —

18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Vabank (pot 15 lat) —

16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Gęsiarek
Maciek (węg. b .o.). Alićja (poL-
belg. 12 lat), KRZESZOWICE —

Nowości: Gwiezdne wojny (USA
12 lat). MYŚLENICE — Wisła:

Sprawa Kramerów (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE - Bajka: Old Su-
rehand (jug. b.o.) . SKAWINA —

Piast: Ucieczka na Atenę (arig. 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: Lęk wy­
sokości (USA 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne-

SOBOTA
KULTURA: Glosy — 14, 18, Pej­

zaż ż bohaterem — 16, Pierwsza
miłość — 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Baśń o jasnym
sokole (radź, b.o .) — 15.30, Niedo­
rajda (pot b.o .) — 17. ROTUNDA
— niecz. SFINKS: Przegląd fil­
mów meksykańskich: „Śanchęz I

jego dzieci” (meksyk. 18 lat) —

10, „Biała róża” (meksyk. 15 lat)
— 15, „Crateś" (meksyk. 15 lat) —

17; Wieczór meksykański — 18.30 .

. TĘCZA (Praska 52): Miłość ci

wszystko wybaczy (pot 12 lat) —

17, 19. UCIECHA: King Końg —

12.45, 15.15, 17.45, Anna i wampir
— 20.15. WANDA: Chan Asparuch,
cz. I „Fanagoria” (bulg. 15 lat) —

10, Kobra (jap. 18 lat) — 12, Ko­
nopielka — 16, 18, 20. WIEDZA:

Przełomy Missouri — 15, 19, 63
dni — 10.15, 14.15, 19, Wizja lokal­
na — 17. ZWIĄZKOWIEC: Książę
i żebrak (ang. 12 lat) — 16, Va-
bank — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: niecz.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

W pustyni i w puszczy, cz. I i II

(pot b.o.) — 11.30, Gwiezdne woj­
ny (USA 12 lat) — 15.30, Konwój
(USA 15 lat) — 18. KIJÓW: — jak
w piąt. KULTURA: Pejzaż z bo­
haterem — 14, 18, Głosy — 16,
Pierwsza miłość — 20. MIKRO: —

jak w piąt. MŁODA GWARDIA:

Agonia (radź. 18 lat) — 16, 19. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11,
12, 13, 14, Ukochana żona — 15,
17, 19. PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12, Baśń o jasnym sokole — 13,
Niedorajda — 14 .30, Śmierć na ży­
wo (fr. 18 lat) — 16. ROTUNDA:
Manhattan — 17. SFINKS: Bajki
11, 12, 13, Przegląd filmów meksy­
kańskich: „Sieci" — 16, „Zbrodni­
cze życie Archibalda de la Cruz”
— 18, „Sanchez i jego dzieci” —

20. ŚWIT DUŻA SALA: 12 prac
Asterixa (fr. 12 lat) — 15. 43, Ze­
msta po latach — 18, W obronie
własnej — 20. ŚWIT MAŁA SALA:
— jak w piąt. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: Karino (poi. b.o .) —

13, popoł. jak w piąt. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: — jak w piąt.
TĘCZA: — jak w sob. UGOREK:

Bajki — 12. Piraci na Pacyfiku —

13, 15, Proces poszlakowy — 17,
19. UCIECHA: — jak w sob.
WANDA: Mały Iluzjon: Pinokio
(USA b.o.) — 10, 12.15, Konopielka
— 16, 18, 20. WARSZAWA: Coma
(USA 18 lat) — 12, popoł. jak w

piąt. WIEDZA: (jak w sob.).
WISŁA: Bajki — 11, 12, Przy­
gody Calineczki — 13, 15, Po­
top. cz. II — 17. WOLNOŚĆ: —

jak w piąt. WRZOS: Bajki — 12,

e-kiedy ?
24, 25, 26 IX 1982 R. GERARDA, AURELII, JUSTYNY |

superpotwór (jap. b .o .) — 13, po-
pol. jak w piąt. ZWIĄZKOWIEC:
Książę i żebrak — 12, Vabank —

18, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba, KRZEŚZO-
WICE — Nowości, MYŚLENICE —

Wisła, NIEPOŁOMICE — Bajka,
SKAWINA — Piast, SŁOMNIKI —

Czar, WIELICZKA — Górnik: jak
w piątek.

Pozostałe kina .nieczynne.

wystawy-^J
PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA

zbiory SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., nłedz.

(10-15). SKARBIEC KORON.
NY I ZBROJOWNIA (10-15.15),
■ob., niedz. (niecz.). MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony" (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15). niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA-
LE (Ojców): (10—15.30). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Rola Kra­
kowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nyćh treści polskiego ruchu

robotniczego” (9—18, wst. wol.).
sobota (10—19 wst. wol.), niedz.

(10—15 wst wol.), DOM LENINA
(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina ną ziemi kra­
kowskiej”, „krakowska działąl-
ność Lenina w gazecie „Prąwda”
(9—15, wst. wol.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10-
13, wst wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pL Wolnica 1);
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł 35): Wystawa „z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15).
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria I zegary” (9—15)
Franciszkańską 4: Wyst. „Malarki
krak” (9—15). (Gołębia 4): Wysta­
wa „Oficyna introligatorska Ro­
berta Jahody” (10—14), STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów” (11—
18), sob. niedz. (9—15), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8): (10—14), sob. (niecz.),
niedz. (11—14), MUZEUM NA­
RODOWE (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX w.

(10-16), KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (11—15),
niedz, (niecz.), MUZEUM LOTNI­
CTWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-Ietniego 17): (10—14), SALON
TPSP (pL Szczepański 4): (10—17),
SALON WYSTAWOWY (N Huta,
aL Róż 3): Wystąwa fotografii dok,-
-hist. „Generał Władysław Sikor­
ski 1 jego żołnierze” tło 17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): Czy­
telnia: (10—20), sob. (11—19), niedz.
(niecz.), Galeria: Wystawa gra­
fiki i malarstwa Antona Watzla
z Austrii (11—18), niedz. . (niecz.),
KLUB MPiK — Galeria (N. Hu­
ta, pl. Centralny): Wystawa ma­
larstwa Ryszarda Golińskiego (10—
20), sob., niedz. (niecz.), KOPAL­
NIA SOLI (WIELICZKA): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Grafika,
rys. i fotografia Jerzego Wernera

(10—15), sob niedz (to 131 MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21), Miej­

skie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa grafi­
ki artystów amatorów z NRD

(10—15), sob., niedz. (10—13),
Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitale□ YŻURNE

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: teL 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w Soboty oraz niedziele.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
sob. — Kopernika 40; przyp. ura­
zowe — Prądnicka 35, niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:
Prądnicka 35, sob. — Na Skarpie
65, niedz. — Prokoc}m, LARYN­
GOLOGICZNY: piąt., sob., niedz.
- Kopernika 23a, UROLOGICZ­
NY: piąt., niedz. — Prądnicka 37,
sob. — Grzegórzecka 18, OKULI­
STYCZNY: piąt., niedz. — Witko-
wice, sob. — Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ!

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
- teL 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8-14); Skawińska 8 -

tel. 66-34-52; Długa 38 - teL

22-86-77; (Promienistych) — teL
11-87-10.

NOWA HUTA - (os. Jagielloós
kie 1) - tęL 48-56-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) - tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) - teL 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 8)
- teL 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - teL 33-45-33; (os. Widok) -

tel. 37-07-40; (aL Krasińskiego 28)
- teL 22-52-66

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
- teL 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) - teL
55-40-55; (Szwedzka 27) — tel.
66-38-72; (Niemcewicza 7) — teL
aS-12-08 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8—14): Jerzmanowice Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj,
Oziewln, Zabierzów. Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie-

(onkL Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2ax Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun
«owe, Łazarza 14, teL 999, Za­
chorowania 1 przewozy - teł
22-38 -33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2. teL 66-29-80 . Proko
clm (uL Teligi 6k teL 55-51-90,
Lotnisko (Balice), teł 11-90-29,
Nowa Huta, teL 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza 37-36-37,
37-38 -29, Krzeszowice - teL 99 t

22-06-20, Jerzmanowice - tęL 48,
Proszowice, teL 9, Myślenice, teL

999, Skawina - tel 9, Wieliczka
- tel 9 1 22-33-54, Niepołomice -

teL 198, steciechowlce - teL (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

apteki
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

teł. 11 -07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.).
Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Pstrowskiego . 94, Dzierżyńskiego
36 B, N. Huta: os. Centrum C, al.

Struga 36, o«. Kazimierzowskie,
MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Ogrody 101).
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skała.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—21): Długa 4, Kar­
melicka 23, pl, Matejki 2, BOh.
Stalingradu 77, Niska (os. Azory),
(8—19): Komorowskiego lla, zako­
piańska 103.

inne....-

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARD1OLO
GICZNY (Reja 11) - zamawianie
wizyt domowych - teL 22-25-66
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

teL 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

PIĄTEK

PROGRAM I
na (ali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 11.00,
15.00, 18.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

12.40 PrPogn. pog. dla rybaków.
12.45 Rota, kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Tu Radio Kierowców. 13.20
Muz. wycin. 13.30 Pios. kompoz.
polsk.: W. Kacperski. 14.05 Lista

przebojów. 15.10 St. Młodych. 16.05
Muz. i aktuata. 16.40 Uwertury do

oper G. Verdiego w nagr. WOSPR
i TV. 17.00 Komun. 17.10 Dzieii w

Polsce. 17.15 Konc. dnia. 18.05 Re­
fleksje. 18.30 Spod znaku Poli­
hymnii: osiągn. i probl. społ. ru­
chu muz. 19.30 Z naszej fonot.
20.05 Kalejdoskop dnia. 20.30 Konc.

życzeń. 20.58 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21.05 Kron. sport.
21.15 Wielkie dzieła, wielcy wyk.:
Muz. K. Szymanowskiego. 22.10

Dyskusja o roli intelig. twórczej.
22.50 Śpiewa P. Loretz. 23.00 Dzien­
nik reporterów. 23.30 Wiad sport,
i transm. z MS i ME w podnosz.
ciężarów z Lubiany. 23.40 Jazz,
dobranocka.

PROGRAM III
UKF 68,89 MHz

7.00 zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Kramer kontra Kramer” ode.
19 (powt.). 9 .05 Warszawski wrze­
sień ’39. 9 .15 Zaczynamy we dwo­
je. 10.00 Kiermasz płyt wytw. Me­
lodia. 10.30 Wariacje ria temat sa­
mby. 11.00 Śpiewający instru­
ment.: George Duke. 11 .40 Prosto
z kraju. 12 .00 W tonacji Trójki.
13.00 „Poszukiwany Albert Peryt”
ode. 20. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00

Balety klasyków XX w. 15.05 Spo­
tkania z pamięcią. 15.30 Z mojej
płytoteki. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Pogoda dla bo­
gaczy” ode. 15. 19.30 Miniaturowe
symf. 19.50 „Kramer kontra Kra­
mer” ode. 20. 20.00 Interradio —

aktuata. 20.40 Urodzeni na począt­
ku wieku — and. Anny Semko­
wicz. 21 .00 W kręgu ballady, 21.30
Antoni Bień „Bóg wysoko, dom
daleko” (4). 21.45 Godz. jazz, dys-
kogr. 22.45 „24 godz. w 10 minut”
i inf. sport. 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 23.55 Północ poetów: Wiersze
S. Plath.

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Muz. lud. (Stereo). 6 .30—8 .00
Kraków na antenie: 6.30 Nasz
dzień. 7.30 Konc. poranny (stereo).
8.00 Poranna seren. (stereo). 9.05
Quod łibet — czyli co kto lubi

(stereo). 10.00 U. Giordano: „Fe­
dora” (stereo). 10.30 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo).
11.00 Portret pisarza: Luigi Piran­
dello. 11.30 Muz. różnych naro­
dów (stereo). 12.05 Wakacje z muz.

(stereo). 13.00—14.00 Kraków na an­
tenie: 13.00 „Dzień Szakala” —

ode. pow. 13.10 Studio Nastrojów
(stereo). 13.58 Komun. Tot. Sport.
14.00 Relaks w stereo. 14.30 Estra­
da młodych muz.: P. Skrzypek
(stereo). 15.05 Panor, liter. 15.30

Popoł. metom, (stereo). 17.05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Nasz
dzień. 18.30 Zag. liter. 19.50 Klasy­
cy muz. rozr. (stereo). 19.30 Konc.
„Nouvel Orchestrę Phitaarmoni-

que de Radio — France” (stereo).
21.00 Klub stereo. 22.30 Fakty dnia.
22.40 James Joyce i radio — po­
czątek nowej epoki — esej radio­
wy. 23.30 Płyty ze swojej płytote­
ki komentuje J. Kruk (stereo).
0.00 Głosy, instrum., nastroje (ste­
reo).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00. 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Wiad., Muz. na dzień dobry,
przegL prasy i komun. 8 .15 Obser­
wacje. 8.30 PrzegL prasy. 8 .45 Żołn,
kwadr. 9.00 Cztery pory roku: Je­
sień. 11.05 Konc. przed hejnałem.
11.55 Komun, o st. wód. 12.40 Pro­
gnoza pog. dla rybaków. 12.45
Rota, kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Tu Radio Kierowców. 13.20 Muz.

wycin. 13.30 Pios. kompoz. polsk.:
Z. Krasiński. 14 .05 Na poł. od
Czantorii. 14 .25 Poznajemy ork.

wojsk. 15.05 „Druga matura” —

słuch. 16.05 Muz. i aktuata. 16.40
Polskie pieśni i mel. 17.00 Komun.
17.10 Dzień w Polsce. 17.15 Konc.
dnia. 18.05 Transm. ze spotkań
piłk. o mistrz. I ligi oraz mistrz.
Polski w boksie. 19.20 C.d . transm.

ze spotkań piłk. o mistrz. I ligi
oraz mistrz. Polski w boksie. 20.05
Z dala od utartych szlaków. 20.30

Przy muz. o sporcie. 20.58 Komun.
Tot. Sport. 21.00 Komun. '21.05
■Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.10

Strony świata. 22.40 Solo na gita­
rze. 22 .50 Śpiewa M. Czechowicz.

23.90 Dziennik reporterów i wiad.

sport. 23.30 Tranśm. z MS i me w

podnosz. ciężarów. 13.40 Jazz, do­
branocka.

PROGRAM Ul
7.00 Zaprasz. do Ttójki 7.Q0, 8.00,

9.00. 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Kramer kontra Kramer” ode.
20 (powt.). 9.05 WarśząWSki wrze­
sień ’39. 9 .15 Inspirowane folklo­
rem. 10.00 Kiermasz płyt Wytw.
Supraphon. 10.30 „Pofjoda dla bo­
gaczy” Ode. li (powt.). 11.00 Śpie­
wający instrument.: Jiińie Rowles.
11.30 „Nie czytaUście, to posłu­
chajcie” — przegL tyg. 11.45 W

tonacji Trójki. 13.00 „Poszukiwany
Albert Peryt” ode. 21 . 13.10 „A
propos” — aud. M. Czubąszek.
14.00 Balety klasyków XX w. 13.05

Gdy się mówi drogi dolar. 15.25

Wszystkie drogi prów. dp Nash-
ville. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 Pamiętnik potocz­
ny. 19.30 Miniaturowe symf. 19.50
„Kramer kontra Kramer” Ode. 21.
20.00 Lista przebojów Pr. III. 22.00

Teatrzyk „Zlelóńe Okó”: „Tylko
nie mów mamie” — słuch. 22.17
Jazz w sentymentalnym nastroju.
22.45 „24 godz. w 10 minut” i inf.

sport. 23.00 Zaprasz. dó Trójki.
23.55 Północ poetów: Wietsze S.

Plath.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 9.00, 12.00,

15.00, 17.00. 19.00. 22.30.
6.30—8 .00 Kraków na antenie: 4.30

Nasz dzień, 7.30 Konc. poranny
(stereo). 8 .00 Poranna seren. (ste­
reo). 9.05 Przedpoł. z H. Szeryn-
giem (stereo). 10.30 Z muz. Ragrąń
bratnich radiof. (stereo). 11.00 Hu­
go Steinhaus — mag. 11 .30 Muz.

różnych narodów (Stereo). 12 .05
Gra Ork. PR i TV w Krakowie

(stereo). 13.00—14.00 Kraków ną an­
tenie: 13.00 „Dzień Szakala” —

ode. pow. 13.10 studio nastrojów
(stereo). 14.00 Życie dla śmiechu.
14.30 Relaks w stereo. 15.05 Panor,
liter. 15.30 Popoł. mętom, (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Nasz dzień. 18.30 „Koty Pana
Eliota" (Teatr Poezji). 19.05 Kla­
sycy muz. rozr. (stereo). 19.30 Re-
cit. M. Barrueco (stereo). 30.30 Me­
dium czyli mag. milośn. sztuki
słuch. 21 .00 Klub stereo. 22.30 Fak­
ty dnia. 22.40 Studio , stereo za­
prasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,

11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00.
23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa z

mel. i pios. 8.00 Komun. 8.10 W

kraju i na śwlecię. 8 .30 Echa

sport, sob. 8 .35 Pios. ną dzień do­
bry. 9 .00 Rybacka progn. pog. 9 .05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.00 Kon­
kurs Interstudią. 10.30 „Jan Pie­
rzyna Tiritapski i jego zabawki”
— słuch dla dzieci. 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11 .45 Transm. z

mistrz. Polski w boksie oraz me­
czu piłk. I ligi. 12 .45 PrzegL pra­
sy. 12.59 Komun, dla górnictwa.
13.00 Transm. z mistrz. Polski w

boksie oraz meczu piłk. I ligi.
13.45 Publicyst. międzynar. 14.05
Zaczęło się od Kolumba. 14.30
Aud. liter. 15.05 Siadem naszych
interw. 15.10 Muz. St. Młodych.
16.05 „EKsperlmentum Crucis” —

słuch. 16.35 Konc. życzeń. 17.15
Sławni wirtuozi. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Refleksje — aud. pub-
llc. 18.30 Artyści Warszawy lat 0-

kupacji: Jan Ekier. 19.20 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. życzeń.
20.55 PKO Twój bank — Twój do­
radca. 21.00 Komun. 21.05 AntoL

nagrań A. Czajkowskiego (1955—
1956 r.): Szymanowski i Konkurs
im. Królowej Belgijskiej Elżbiety.
22.00 „Ja, Maria” — słuch. 23.00
Wiad. sport. 33.40 Konc. przed pół­
nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30;
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7 .10 Miedz,
moz. muz. 7.30 Fala ’82. 7.40 Róż­
ne barwy pios. 8.00 Inf., rady,
propoz. 8 .10 Różne barwy pios. 8.30

Tyg. przegL prasy społ. -kult. 8.41
Barokowe muzyków. 9.00 Transm.

mszy rzymsko-katolickiej z Koś­
cioła św. Krzyża w Warszawię.
10.35 Niedz. spotk. 12.05 Muz.

„dwójka” zaprasza. 12.30 „Kochan­
kowie” — słuch. 14 .00 Małą Poli­
hymnia. 14.35 Słynńe głosy: G. dl
Stefano. 15.80 Mag. ZHp. 16.09
Mistrz, interpret. muz. Chopina.
16.35 Muz. poważna. 17.00 Nabo­
żeństwo Związku Religijnego Wy­
znania Mojżeszowego. 17.35 Pod-
wlćcz. przy mikrof. 18.45 Wojsko,
strategia, obron. 19.00 Radiólątar-
pia. 19.35 „Kiedy Krak panował ńa
Wawelskim Wzgórzu” — słuch.
20.00 J. Sibelius: Konc. skrzypc.
d-moll. 20.35 Koment. zagrań. 20.40
Pios. z małej sceny: L. Sempoliń­
ski. 21.05 Ballady prozą pisane:
22.00 110 min. z jazzem i pios.

PROGRAM III

7,05 Mel. przebudzankt. 8.00 Na

poboczu wielkiej polityki — feL
8.10 Nasze typy — zapow. aud.

tyg. 8 .30 Komu pios. 9.00, 13.00,
19.00, 22.00 Serwis Trójki. 9.05 War­
szawski wrzesień ’39 9.15 Panora­
ma filmowa. 10.00 Niech gra muz.

11.00 „Czegóż chcą?” — słuch,
dok., cz. 5. 11.30 Z nieźapomn.
konc.: San tana w Osace. 12 .00 Re­
cital Alicii de Larocha. 13.05 Na
wsi niedz. 13.20 Nowa płyta Ho­
sannę Cash. 14 .00 „A propos” —

aud. M. Czubąszek (powt.). 14 .50
Odkurzone przeboje. 15.20 Życie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.
15.50 Z nieźapomn. konc.: Procol
Harufn w Kanadzie. 16.30 Wszyst­
ko o sporcie. 17.15 „Wizyta wice­
króla” — słuch. 17.50 Z niezaporpn.
konc.: Genesis we Frąpcji. 18.18

Prywatpie u Zofii Bystrzyckiej.
18.30 Radio w samochodzie. 19.30
Dwa kwiaty pa jedpej łodydze.
20.00 Szymanowskiego

’

myśli o

sztuce. 21.00 Inf. sport. 21.05 Ka­
mień filozoficzny: S. Brzozowski
„Ludzkość i naród”. 21.15 Muz.

. portręty: T. Wożniak. 22.05 Studio
Teątr. Pr. III: „Ludzie, którzy
szli” — słuch. 23.07 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wiersze S. Plath.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja 1 muz. lud. (stereo).
7.50 J. Haydn: I Scherzando F-dur
(stereo). 8 .05—10.00 Kraków na an­
tenie: 8.05 Co słychać. 8.15 Pog.
8.17 Rodzinny Mag. Satyry, w o-

prac. H . Cyganika. 10.00 Ze skarb­
ca muz. baroku (stereo). 10.30

Chopiniana z konkursu (stereo).
11.00 Piosenk. powt. i przebojowe
premiery (stereo). 12 .05 Gwiazdy
piosenki: I. Trojanowska i in. (ste­
reo). 13.00 Słynne ork. symf. świa­
ta /stereo). 14 .00 „Chłopi” wg pow.
Wł. Reymonta, cz. 2 (stereo). 15.00
Godz. dja kolekcjonerów nagrań
„ELO” i „Krzak” (stereo). 16.00

„Aplipapllkukiblau — czyli zejdź
z dachu Alicjo” — słuch dla dzie­
ci (stereo). 17.05—18.00 Kraków na

antenie; 17.35 Konc. życzeń. 18.00

Zesp. Fiori Musicali (stereo). 19.00
G. Puccini „Płaszcz” (stereo). 20.30

„Matylda” — aud. na podst. pow.
Stendhala. 21 .00 Muz. staropolska
(stereo). 21.30 Wiersze śpiewane J.

Kofty (stereo). 22.05 Krak, aktuata.

sport. 22 .20 Koncertowy album A-
lana Parsona (stereo). 23.00 Nocny
blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierże odpowiedzial­
ności.

HE®
PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j poi.,
seiB. 3. Miejsce Norwida w

literat, polsk.
6.30 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 3. Mechaniz. nawożenia

organ.
8.50 Jesień 82
9.00 Progr. dla najmł., kl. 3.

Zabytki Warszawy
11.00 Wiedza obywatel., kl. 8.

Ustawa zasadnicza
11.55 Krajobrazy Polski, kl.

4. Zakopane
13.30 TTR — upr. roślin,

sem. 1. Atmosfera, światło i

temper, w życiu roślin
14.00 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 1. Stopy żelaza i ich
obróbka

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Koncepcje pe­
dagogiczne

15.55 Program dnia
16.00 Krąg — mag. harcerzy
16.30 Dla młodych widzów:

Między nami i książkami
17.00 Dziennik
17.20 „Marzenia a rzeczy­

wistość”, ode. 1, seryjny film
hist. prod. węg.

18.20 Swiatosław Richter w

wielkiej sali Konserwatorium
Moskiewskiego

18.50 Dobranoc
19.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Białe tąngo”—ode. pt.

Oferta — film TP
21.30 Zwariowany dzień —

Wid. muz.

22.05 Dziennik — 24 godz.
22.25 Kronika MS w podno­

szeniu ciężarów
22.40 „Nie oszukujmy się”—

Pr. publ.
PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 „Dwójka” dla II zmia­

ny
18.30 Drzwi do lasu — mag.

leśny
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Reportaż
20-30 TV Szczecin na antenie

Dwójki: Anatomia manipula­
cji

21.30 „Wojna i pokój” — ode.
4, film radź.

PROGRąąj i

6.00 TTR upr. roślin, sem.

1. Atmofera, światło i tem­
pera!. w życiu roślin

6.30 TTR — mechan. roln.,
sem. 1. Stopy żelaza i ich ob­
róbka

7.00 TTR — upr. roślin, sem.

3. Przygot. roli i sadzenie
ziemniaków

7.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Organiz. prod. żywca
wieprz.

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

9.00 Dla młodych widzów:
Sobótka

12.50 Program dnia
12.55 Marynarze, marynarze

— wojsk, film dok.
13.25 Godzina „Róży wia­

trów”
14.25 Bratysławska Lira

15.05 Dziennik
15.25 7 anten
16.25 Moje miejsce na ziemi
16.55 „Gdziekolwiek jesteś

panie prezydencie” — polski
dram, wojenny

18.20 Trybuna Poselska
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizyjna lista prze­

bojów — propozycje
19.30 Dziennik
20.15 „Piorun kulisty” —

kom. obycz. prod. czechósł.
21.35 Program reporterów
22.05 Dziennik — 24 godz.
22.25 Kronika MS w podno­

szeniu ciężarów
22.50 Telewizyjny musie hall

— progr. rozr.

PROGRAM H

8.30 NURT: Matematyka
9.00 NURT: Psycholog, pro­

blemy zawodu nauczyc.
9.30 NURT: Koncepcje peda­

gog. w poszukiw. nowych dróg
15.00—23.40 Studio 2:
15.05 Co, gdzie, kiedy? —

inf. kult. Studia 2
15.25 Warszawa, miasto por­

towe — rep. film.
15.45 Bliżej natury
16.05 Na to nas nie stać

_

„Express Wieczorny” j stu­
dio 2 przeciw marnotrawstwu

16.15 Leszek Mazan odpow.
na dziwne pytania

16.30 „07 zgłoś się” — <xjc 3
pt. Dziwny wypadek — film
TP

17.25 Gdzie te jabłka? (i)
17.40 Nahorny +1 — progr,

rozr. z udz. I. Jarockiej
18.10 Gdzie te jabłka? (2)
18.25 Co, gdzie, kiedy? _

inf. kult. Studia 2
19.00 KRONIKA (Kr.)

'

19.30 Dziennik (dla niesły-
szących)

20.15 Półfinały Mistrzostw
Polski w boksie

21.15 Margerit Markening —

progr. muz.

21.35 Filmoteka Narodowa

(film A. Bohdziewicza): „Zem­
sta”’

23.10 W. Wiesiołowski w Ro-

galinie — progr. B. Kaczyń­
skiego

NIEDZIELA

m

ewizji
tygodniowy

PROGRAM I

6.40 TTR — upr. roślin, sem.

3. Przygot. roli
7.10 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Organiz. prod. żywca
wieprz.

7.40 Wiedza naszą szansą
8.00 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Teleranek. W progr. m.

in. 4 ode. filmu „Porwany za

młodu”
10.25 Po drugiej stronie e-

kranu
10.45 Maraton Pokoju —

transmisja
11.05 Wielkie miasta świata:

Meksyk
11.55 Maraton Pokoju —

transmisja
12.00 Droga dla wszystkich

— progr. roln.
12.30 Maraton Pokoju —

transmisja >
12.35 Ośrodki TV prezentu­

ją: Kolorowe rytmy (Gdańsk)
13.00 Maraton Pokoju —

transmisja
13.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.00 „Arnhem” — film fab.-

dok. o walkach pod Arnhem w

1944 r.

15.20 Dla dzieci: „Przygody
Sindbada”

15.45 Losowanie Toto-Lotka
16.00 Dziennik i magazyn

„Świat”
16.45 Mity polskie — Sen o

Zawiszy
17.25 Jutro poniedziałek —

mag. rodzinny
18.00 Trzeci program bez

gwiazdy — progr. rozr.

18.30 Leksykon polskiej muz.

rozr.

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 „Coś się kończy” —

film obyćz. TP
21.30 Sportowa niedziela
22.15 Wieczory wrześniowe
23.00 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

10.55 Program dnia
i 1.00 Finały Mistrzostw Pol­

ski w boksie
12.30 Spotkania. Śpiewacy z

Leningradu
13.00 Militaria, obronność,

nowoczesność. Broń pancerna
13.30 „Łan” — progr. roln.

(KrJ

Ifl 24IX-30IX

14.00 „Arnhem” (projekcja
dla niesłyszących)

15.20 Finały Mistrzostw Pol­
ski w boksie

15.55—23.05 Studio 2:
16.00 Lato z radiem w Stu­

dio 2
17.30 Człowiek i przyroda:

Dzięcioły, ode. 2 — hiszp. film
dok.

18.00 Stereo i w kolorze
19.00 Bądźmy zdrowi: Sen i

bezseność
19.30 Dziennik (dla niesły­

szących)
20.15 Sport w Studiu 2
21.15 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej „Dyrekcja”
22.05 „Saga rodu Rius”, ode.

11
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PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Podział subst. chem.

14.00 TTR, RTSS — biot,
sem. 1. Komórka w mikrosko­
pie optycznym

15.30 NURT: Najnowsza hist.
Polski

15.57 Program dnia
16.00 Zwierzyniec i nie tylko.

W progr. m. in. film z 8erii
JJonia”

17.00 Dziennik
17.20 „Ucieczka z krainy

złota”, ode. 5 — czechósł. film

przygód.
18.15 Od melodii do melodii
18.30 Wojfckowe paproki —

film o Ośr. Współcz. Plastyki
Wiejskiej w Paszynie

18.50 Dobranoc: „Kotek
Hau”, cz. 3 pt. Jak mam na

imię
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik TV
20.15 Teatr TV: J. Szaniaw­

ski „Most” (przenieś, z Teatru
w Rzeszowie, reż. B. Augusty­
niak)

21.30 Rolnicze rozmowy
21.40 Dziennik TV

22.00 Jaki jest świat —naj­
ważniejsze wydarz, mieś, na

świec ie
22.30 Musie hall w budowie

— rep. muz.

PROGRAM II

17.27 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00 Temat tygodnia
18.15 „Warianty nadziei” —

wicjow. publicyst. (temat: wol­
ne soboty)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik TV
20.00 Dobry wieczór, tu In-

terwizja
21.30 Warianty nadziei, cz.

2 (odpow. na pytania telewi­
dzów)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Podział subst. chem.

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1. Komórka w mikrosko-

skopie optycznym
8.10 J. poi., kl. 2 lic. W.

Szekspir „Hamlet”
8.50 Jesień 82
9.00 J. poi., kl. 5—6. M. Ko­

nopnicka „Józik Srokacz”
11.00 Plastyka, kl. 2. Opowie­

ści Sz. Kobylińskiego
12.50 J. poi., kl. 4 lic. L.

Kruczkowski „Pierwszy dzień
wolności”

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Permutacje i wariacje

14.00 TTR, RTSS — fiz,,
sem. 3. Siły w polu magnet.

15.42 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

Latający Holender ,

16.30 Dla dzieci: Skakanka
17.00 Dziennik TV

17.20 TP-2 prezentuje
18.00 Interstudio
18.30 Kupić nie kupić — rep.

film.
18.50 Dobranoc: Zaczarowa­

ny ołówek: „Wilk morski”
19.00 Klinika Zdrowego Czło­

wieka (wszystko o naszym
wzroście)

19 30 Dziennik TV
20.15 „Chłopi” — ode. 9 pt.

Wielkanoc — serial TP
21.05 Rolnicze rozmowy
21.15 Liczą się fakty
21.45 Dziennik TY

22.05 Szanujmy wspomnie­
nia: Podróż w jedną stronę

PROGRAM II

17.07 Program dnia
17.30 „Bez ojca” — radź,

film obycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik TV
20.00 Wtorek Melomana:

Wratislavia Cantans
21.00—22.20 Wieczór filmo-

21.00 Klasycy kina: Charlie

włóczęgą
21.30 Aktualności sprzed lat

— wydarz, zarejestr. przez
PKF we wrześniu 1957

22.15 Film na dobranoc: „Do­
bre uczynki”

22.20 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Permutacje i wariacje

6.30 TTR, RTSS — fiz., sem.

3.,Siły w polu magnet.
8.50 Jesień 82
9.00 Chemia, kl. 7. Czym są

metale
11.00 Praca-techn., kl. 3. Bu­

dujemy dom
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR, RTSS — j. poi.,

sem. 1. Teatr antyczny
14.00 TTR, RTSS — matem.,

sem. 1. Zbiory liczbowe
15.27 Program dnia
15.30 NURT: Matematyka

T6.00 Dla młodych widzów:
kino waszych rodziców: „Ta­
jemnica dzikiego szybu”

16.30 Dla przedszkolaków:
Pozytywka — progr. muz.

17.00 Dziennik
17.20 Puchary Europy w pił­

ce nożnej: Lech Poznań —

Vestmaanjer (Islandia); Wi­
dzew Łódź — Hibernian (Mal­
ta)

19.00 Dobranoc: Zwierzątka
pana Kominka „Konkurs z na­
grodami”
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Wydanie A

19.10 Losowanie Express i

Małego Lotka

19.30 Dziennik
20.15 „Wielkie nadzieje” —

ang. adapt. pow. K. Dic­
kensa

22.15 Rolnicze rozmowy
22.25 Mieszkanie za każdą

cenę
23.25 Dziennik

PROGRAM II

17.27 Program dnia
17.30 Kino Dwójki: „Śledz­

two” — rum. film społ-obycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 TV Wrocław na ante­
nie Dwójki:

20.00 Dzieci głogowskie —

rep. o mieście, któi;e przestało
być wielkim hotelem

20.25 Szymanowskiego czwa­
rta koncertująca — rei. z IV
Feśtiw. Muz. Polskiej w Je­
leniej Górze

20.35 Opowiem ci swoje ży­
cie —? wspomn. byłych więź­
niarek hitlerowskich obozów
zagłady

20.55 Portret miasta — progr.
publicyst. ze Środy Sl.

21.15 Talent bez pieczątki —

opow. o malarzu pokojowym,
który kocha srebro

21.35 Dynamo Moskwa —

Śląsk Wrocław — transm.

21.25 Kart Rock — progr.
muz.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 1. Teatr antyczny

6.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Zbiory Jiczbowe

8.10 Hist., kl. 7. Stolica Pol­
skiwXVw.

8.50 Jesień «2

9.00 Praca-techn., kl. 1. Na­
rzędziami łatwiej

13.30 TTR, RTSS — biol,
sem. 3. Jak odżywiają się rośl.

14.00 TTR, RTSS — mecha­
niz. roln., sem. 3. MechaniŁ
nawożenia miner.

15.42 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC — mag.

szkolny. W progr. film „Od­
dział siostry O’Neil”

17.00 Dziennik
17.20 W świecie ciszy
17.45 Od melodii do melodii
17.55 Magazyn Lotniczy
18.25 Moje miejsce na ziemi

— rep. film.
18.50 Dobranoc: Klub Chrup-

Chrup „Wróżka Suzie”
19.00 Sonda (środki ratow­

nictwa morskiego)
19.30 Dziennik
20.15 „Czarny trójkąt”, ode.

1, radź, film krymin. (serial
3-ode.)

21.20 Rolnicze rozmowy
21.30 Pegaz
22.15 Dziennik
22.35 Festiwal Muzyczny:

Musica Antiąua Europae O-
rientalis w Bydgoszczy

PROGRAM II

16.27 Program dnia
16.30 Reforma po starcie
17.30 Kino „Dwójki”: „Roz­

grywka o królową” — czechosŁ
film hist.-przygod.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 TV Kraków na ante«
nie Dwójki:

20.00 Słowa na powitanie
20.10 „Wały Jagiellońskie” —

wczoraj
20.25 „Dymąrki 82” rep. A.

Janickiego z tradyc. „Dymarek
Świętokrzyskich”

20.55 „Włam” — rep. film.

21.10 „Spowiedź śledzia” —

rep. film.
21.3C O potrzebie pracy i

kilku warunkach — dyskusja
w studio

21.45 „Wały Jagiellońskie” —

dziś
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Zaludniło »fę w łazienkowtktm Pałacu nad
Wodą w poniedziałek, 20 września, Powie­
działbym nawet, it było wręcz tłoczno. Mi­
nister kultury t sztuki inaugurował tam za­
czynający się sezon, a uroczystość związał t'-
wręczeniem nagród laureatom tegorocznych
premii prezesa Rady Ministrów sa twórczość
dla dzieci i młodzieży. Jak. mówił w powita­
niu Józef Tejckma, zbieżność sytuacji nie by­
ła przypadkowa: nowy sezon upływać będzie
właśnie pod znakiem młodzieży, a chćialoby
się, iżby młodzieży przybywało głównie pod
znakiem kultury. Aktywność

' odbiorców za­
leży zawsze od aktywności twórców. Świado­
mość tego iunctim wynikała z rozmów, jakiś
przy lampce wina toczył potem minister ż:
laureatami, wśród których Monika Warneń-
ska, Aleksander Minkoioski, kompozytor
Zbigniew Penherski, lalkarz Włodzimierz
Fełencsak...

Stereotyp bankietowej sprawozdawczości

W niedzielę zmiana rzasn

— dokonaj regulacji
świateł!

W najbliższą niedzielą powra­
camy w Polsce do czasu środ­
kowoeuropejskiego i._ zmrok

zapadać zacznie o godziną wcze­
śniej. Dlatego teraz niezmier­
nie ważnym zabiegiem jest do­
kładna regulacja oświetlenia

zewnętrznego pojazdu. Regula­
cja taka nie jest kosztowna i

dokonuje jej prawie każda sta­
cja obsługi samochodów. A

światła w porze roku, gdy
ciemność trwa dłużej niż dzień,
są niezmiernie ważne z uwagi
na bezpieczeństwo jazdy.

Kto dokonuje regulacji świa­
teł fabrycznie umieszczonych w

wać akcji ŚWIATŁO i wówczas

żadne tłumaczenie , przed man­
datem nie uchroni.

Kiedy przerwać
eksploatację opony?

Z braku opon w handlu wie­
lu użytkowników 'zajeżdża je
,.m śmierć” (techniczną oczywi­
ście) do zaniku bieżnika włącz­
nie. .Test oczywiście ogromnie
niebezpieczne eksploatowanie
samochodu n* ..łysych” opo­
nach, zwłaszcza w okresie je­
sienno-zimowym; rzeźba bież­
nika służy bowiem do odprowa­
dzania wody spod kół.

Kiedy należy przerwać ek­
sploatację opon? Z tym pyta­
niem zwróciliśmy się do głów­
nego konstruktora ogumienia

Podaje po raz 331 WOJCIECH MACHNICKI

pojeździć nie może także zapo­
minać o regulacji świateł dodat­
kowych np. przeciwmgielnych,
o ile wytwórca przewidział je
w samochodzie (np. „polonez”)
lub użytkownik założył we

własnym zakresie.. Niewłaściwie
ustawione światła dodatkowe

mogą równie skutecznie ośle­
piać nadjeżdżających z przeciw­
ka, jak źle wyregulowane
światła główne.

A skoro już o światłach mo­
wa — jeżeli ktoś ma skorodo­
wane odbłyśniki reflektora tub

świecące jeszcze, ale pokryte
utlenionym metalem bańki ża­
rówek (także je trzeba spraw­
dzić przed jesienną eksploata­
cją!) niech lepiej wyińienl ha

nowe. Właściwe światłą śą je^
sienią niezmierne ważne.

Jak się dowiadujemy, na u-

zupełnienie braków w oświetle­
niu pojazdu funkcjonariusze
Wydziałów Ruchu Drogowego
Komend Wojewódzkich MO w

Krakowie, Nowym Sączu i Tar­
nowie dają właścicielom pojaz­
dów jeszcze kilka dni. Ale naj­
później w pierwszych dniach

października można się spodzie-

DębiekSch Zakładów Opon Sa­
mochodowych STOMILU w Dę­
bicy — mgr inż. JERZEGO

MATELOWSKIEGO. Okazuje
się, że niebezpieczne jest uży­
wanie opon e głębokości bieżni­
ka mniejszej niż 1,6 ram. Nie
oznacza to jednak wcale, że

każdy właściciel samochodu
musi jeździć i głębokościomie-
rzem w kieszeni. Każda znana

na światowym rynku firma o-

poniarska — a więc i DZOS
STOMIL również — w produ­
kowanym ogumieniu nmiesscsa
wskaźnik zużycia bieżnika. Jest

on oznaczony literami TWI w

kilku miejscach na obrzeża o-

pony. Tara właśnie bieżnik Jest

płytszy » 1,6 ram ńiż‘W pozo­
stałych miejscach. W-radmeńtie

gdy na bieżniku wytworzy lię
„łysa” plamka w miejscu na

obrzeżu oznaczonym TWI nale­
ży przerwać eksploatację takiej
opony.

Dopuszcza się wprawdzie
wtedy jazdę wyłącznie po
suchych nawierzniach, ale jeże­
li ktoś myśil e bieżnikowaniu

opony, winien pozostawić wa

niej owe 1.6 mm bieżnika.

Nowa polska rajdówka
Ostatnio narodził się w Polsce nowy samochód sportowy wazkł
FSO 1500 A". Jest on dziełem Działu Sportu warszawskiej FSO,

przygotowanym na przyszły sezon startów w rajdach w myśl no­
wych przepisów FIA, obowiązujących w tzw. grupie A. Są to sa­
mochody produkowane seryjnie, nieco tylko zmienione.

Zewnętrzne nadwozie niemal niczym wie różni się od seryjne­
go „fiata 125p“. Natomiast wzmocnieniu uległy elementy
nośne nadwozia, zaś wewnątrz zastosowano pałąki przeciwkapeta-
żowe zabezpieczające załogę w czasie wywrotki na, dacfi. Pod ma­
ską silnik 1500 o mocy zwiększonej do 105 KM przy 6500 obr./min.
i obrotach maksymalnych 7000. Skrzynia biegów 5-przekładniowa
z wyczynowym systemem włączania biegów. Tylny most ]est
wzmocniony, a na życzenie nabywcy może być zastosowany mecha­
nizm różnicowy o zwiększonym tarciu zewnętrznym. Zbiornik pa­
liwa ma pojemność 78 I. W podwoziu zawieszenie typu rajdowego,
wentylowany układ hamulcowy. We wnętrzu kierownica i fotele
typu sportowego. Samochód w takim wyposażeniu waży SIO kg.
Podano także cenę 750—800 tys. zł, ale fabryka zastrzega sobie

możliwość kalkulacji wynikowej (w zależności od kosztu elemen­
tów wyposażenia). Na razie „FSO 1500 A” nie jest dostępny u>

handlu. O zakup mogą ubiegać się najlepsi polscy zawodnicy raj­
dowi za pośrednictwem PZA1.

szwie przechadza «4ę tamtędy,
musi się liczyć z tym, iż w cza­
sie prowadzenia samochodu śli­
ska podeszwa buta może ześliz­
nąć się z pedału. Pół biedy,
gdy z pedału gazu czy sprzę­
gli, gorzej, gdy nastąpi , to w

momencie hamowania.

Śliskie niebezpieczeństwo

Chcę zwrólić uwagę kierow­
ców na niebezpieczeństwo dość

powszechnie lekceważone. Idzie
o zaianą olejami nawierzchnię
niektórych stacji benzynowych
czy podłogę hal stacji obsługi.
Kto w butach o gumowej pode-
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i Zderzenia Zofia K. wróciło z «riop»
niespodziewanie — tzn. na dwa
dni przed ustaloną datą. Wróci­
ła i we własnym mieszkaniu
zobaczyła to, czego zobaczyć się
nie spodziewałaś Trzy pokoje
zajęte były przez autentycznie
wesołe, bo pijane młode towa­
rzystwo. Syn pani K., 18-letni

Andrzej, spity do nieprzytom­
ności, spał błogo na dywanie,
w wannie igraszki wyczyniała
jakaś para, ktoś tam zupełnie
nago podrygiwał przy dźwię­

kach nader głośniej, muzyki ktoś '

.inny opróżniał
resztki alkoholu. Gospodyni zawrzała autentycznym
gtiewem, szybko jednak doszła do wniosku, że gniew
nic tu nie pomoże. Trzeba raczej pijanym młokosom

pomóc poubierać się i potem wyrzucić ich za drzwi.

Kiedy więc w końcu młodzi ludzie sobie poszli, Zofia
K. mogła spokojnie pooglądać mieszkanie. Nie muszę

dodawać, że przypominało ono pobojowisko.
Rankiem obudził się Andrzej. Z* zdziilaieniem spo­

strzegł, że nie ma kumpelek i kumpli jest natomiast

mamusia, a jej obecność nie wróżyła synałkowi nic

dobrega 1 rzeczywiście, Zofia K. nie bawiąc się w

żadne tawiłe kombinacje słoiąne powiedziała jedy­
nakowi kim jest i co o nim sądzi. Sądziła zaś bardzo
źle.

Andrzej twierdził, te winę za cały ten ambariw po­
nosi mamusia. Mając 18-letniego syna nie powinna
go zaskakiwać wcześniejszym powrotem z urlopu. Tak,

'
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Wieczór nad wodą
narzucił nam ten:frazes o lampce winą,'Czy­
telnikowi obiecywaliśmy przy starcie- „Ga­
zetki” mówienie prawdy więc ujdwnijmy, że
rolę wina grała raczej ojczysta czysta, a rolę
lampek kieliszki, może nadto mikroskopijne.
Nastroju rozmowom dodały świece, one w

tym historycznym wnętrzu grają rolę świa­
tłą, .wdzięcznie rozmazując kontury plafo­
nów i mniej wdzięcznie kapiąc woskiem na

garnitury świeżych tu gości, co jeszcze .nie
posiedli wiedzy, że pod świecznikiem stawać
nie wolno.

Ujawnijmy też, iż podobne ceremonie po­
siadają swój tradycyjny rytuał. W części ofi­
cjalnej musi być główna oraćja, łącznikiem

pomiędzy Stolą a. degustacją bywa zawsze
koncert. Na omawianym wieczorze oracją
błysnął wicepremier Rakowski, akcentując
otwartość' władzy na rzeczowy dialog ze śro­
dowiskiem twórczym, akcentując też koniecz­
ność uznania patriotycznych pryncypiów za
leitmotw tego dialogu. Symptomem zmian
poczynających wśród twórców zachodzić był
fakt, iż deklaracji tej słuchali ludzie w śro­
dowisku ? istotnie znaczącym. Zaznaczyłem
już, iż zgromadziło się ich wielu, tłok nie
pozwalał' mi skompletować listy, dostrzegłem
przecież prezesa Związku Kompozytorów,
Polskich, Józefa Patkowskiego, dostrzegłem
Jerzego Kawalerowicza, Kazimierza Dejmka,

Stanisława Lorentza, Halinę Auderską, do­
strzegłem prezesa Związku Autorów i Kom­
pozytorów -Rozrywkowych, Mateusza Świę­
cickiego, dostrzegłem Mieczysława Waśkow-
skiego, Józefa Lenarta, Katarzynę Gaertner...

Po części oficjalnej przesuwał się korowód
do sali koncertowej. Tu dopiero można było
ocenić skalę frekwencji: pierwszy bodaj raz
na podobnych konwentyklach zabrakło w

sali krzeseł! Więc i na stojąco słuchano An­
drzeja Orkisza, gdy cieniował wiolonczelowe
miniatury Couperina, a Urszula Trawińska-
Moroz z urzekającą dyskrecją interpretowała
pieśni Chopina, Karłowicza, Szymanowskie­
go. Potem znów przemieszczenie tłumu. Owa
lampka wina. Istotnie symboliczna. I rozmo­
wy. Chyba treściwe. Po dwóch godzinach po­
czął pałacyk tracić gości, gdyż wszyscy spie­
szyli teraz do kina „Skarpa”, gdzie wieczo-
~em zaczynał się galowy pokaz „Doliny Jssy''.
Exodus zatem też symboliczny...
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KAZIMIERZEM

BRUSIKIEWICZEM
— Warszawski Teatr Syrena otwo­

rzył nowy sezon wystawieniem „Ma­
dame Sans Gene” Antoniego Mariano­
wicza i Janusza Minkiewicza. Rolę
Napoleona powierzono w nim właśnie
Panu. Nie jest to pierwszy Napoleon
w Pańskiej karierze.

— Grałem już Napoleona w „Mada­
me Sans Gene” z Hanką Bielicką w

roli głównej (dwadzieścia cztery lata

temu), byłem też Napoleonem w jed­
nej z ostatnich rewii, wystawianych w

Syrenie. Gram więc tę postać po raz

trzeci. Tym razem jednak będzie to

Napoleon na emeryturze, bowiem już
od 1 stycznia wybieram się na nią.

— Napoleona grywali najwięksi ak­
torzy naszych scen. Między innymi Ja­
racz, Kamiński. Grali oni jednak w

oryginalnej wersji „Madame Sans Fot. Marian Sokołowski

Napoleon na emeryturze

}siube. w

nczaiem wb. roku syiy
j w eksporcie o 18,5 prot, « V

1 imporcie — niższe o 7,3 proc
t) w obrotach x I obszarem
Jpbćosozyza. Obejmujących g)6-
ąwnie wymian? z kf451?1!

P.WPO poziom eksportu był
4 niższy o I,« wot, a w tmpor-

'*1 o 4J proc-tach a 11 obszarem
i eksport obniży!
, pzoo.. a.lmnorf o

TRASY

Odgadnięte wyrazy wpisać poziomo da diagramu lewego V następnie ich li­
tery przenieść do diagramu prawego zgodnie z numeracją. Rozwiązaniem jest
myśl oraz nazwisko jej autora. Kolejność wyrazów alfabetyczna, wężyk ozna­
cza koniec wyrazu.

37. Najgłębsze jezioro Ziemi, początek Angary, 32. narzędzie rolnicze przydat­
ne przy sprzęcie siana, 22. radzieckie włókno używane do wyrobu pończoch,
56. frygijska bogini płodności i urodzaju, 2®. sportowy zwycięzca lub przełożony
czeladnika, 43, kalibrowana rurka szklana do odmierzania cieczy, 44. rabunek,
grabież prxy użyciu siły, 19. jeden z najlepszych ptasich śpiewaków, ST. najwięk­
sze z'węgierskich miast nad Cisą, 27. zbiór czy tanek do nauki języka polskiego.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji: 31—072 Kraków ul. Wie­
lopole 1 — do ctnia 1, X. 82. Rozlosujemy S książek.

Rozwiązanie lamigówki (GK nr 153)
Wa smutki cierpienia 1 nudy — najlepszym lekarstwem jest praca.

Nagrody otrzymują: T. Drzymała — Chorzów’, St. Romanowski — Limanowa,
A. Wnęk — Stary Sącz, L, Oleksy, J, Siepracka — Kraków. Książki prześlemy
pocztą.

Krakowski Klub Szaradzistów „Agora” organizuje otwarty konkurs rcewlązy-
wania zadań szaradzifińskich. Chętnych zaprasza do Krakowskiego Domu Kul­
tury „Pałac pod Baranami” w Rynku Głównym 27. (III piętro) we wtorek
S października sta godziną 18.19.

Gene” Sardou. W przeróbce Minkie­
wicza, Marianowicza grał Napoleona
Brusikiewicz, może się więc Pan wzo­
rować tylko na sobie.

— A co, mam Jaracza udawać?

Zawsze staram się wnieść do roli, któ­
rą już wcześniej grałem, coś nowego.
Tak było przecież ze Szwejkiem, tak

będzie teraz s Napoleonem.
— Będzie to Napoleon Bruslkiewi-

czowski esy też Brusikiewicz napo­
leoński?

— Myślę, że Napoleon Brusikiewi-

ezowski. Staram się grać rolę na se­
rio. Tylko taki sposób przedstawienia
tej postaci gwarantuje, że efekt bę­
dzie służył dobrej zabawie. Zresztą -nie

można przecież z Napoleona robić

głupka. Nie można też zapominać, że

to zupełnie Inne przedstawienie. Przed
dwudziestoma czterema laty reżysero­
wał Łapicki,'który kierował sztukę -w

stronę oryginału Sardou, dziś reżyse­
ruje ją Gruza 1 jest to spektakl u-

współcze śniony.

Jakie będą rezulaty? Najlepiej oce­
ni to publiczność. Jedno jest pewne.
Gdziekolwiek jakiś teatr plajtował,
wystawiano „Madame Sans Gene” lub
„Żołnierza Królowej Madagaskaru’’.

LIDIA KORSAKOWNA:

— Tak było przed 11 wojną świato­
wą. Nam to jeszcze nie grozi!

— A co po Napoleonie?
— Jedziemy z żoną (Lidią Korsa-

kówną — przyp. red.) do Grudziądza.
W tamtejszym teatrze zaproponowano
nam wystawienie farsy Camulettiego
„Latające dziewczęta”.

’

Będziemy ją
reżyserowali i grali w niej.. Podobne

propozycje przyszły z Bydgoszczy. O-

kazało się, że jestem specjalista od
fars. Potem program rozrywkowy
spółki Groński — Passent, w macie­
rzystej Syrenie. A poza tym nic. Je­
stem zresztą po zawale i nie powi­
nienem się zbyt mocno przemęczać.

Rozmawiała BOŻENA KRUPA

WSYPA

Majwięteą wsypa uesdM.y -

kt»wą ostatnich dwóch lat
nazwano wpadkę brytyjskie­
go żaglowca „Scaldisf”. Na

jego pokładzie celnicy fran­
cuscy w porcie Leucatie zna­
leźli 450 kg haszyszu. Kapi­
tan żaglowca i 8 członków

załogi powędrowali natych­
miast do więzienia.

PASJA

fi-letni lekarz francuski
Pierra Basiien dobrowolnie
i z całą premetydacją zjadł
7* gramów silnie trojących
grzybów. Chcizł w ten spo­
sób udowodnić skuteczność

wynalezionej przez siebie od­
trutki. Dr Bastion, podziwia­
ny za odwagę, powiedział:
„«• żadna odwaga, po pro-

KTO o TYM WIE?
J65ZCZE ZARABIAJĄ

NA M.M.

Z

KSfeiŚ

IfiaścKsełka sklepów por-

nografitznych w zachodniej
Kuropie, Benie Uktę sprzeda­
ła ostatnio Itti tys. ko»ti r

filmem jofcś kiedyś nakręco­
no z nagą pięknością Marylin
Monroe. gdy miała 20 lat.

Przedsiębiorcza Uhse zarobi­
ła na tym 10 min marek za-

chodnioniemieckich. Kasety
szły jak woda. Monroe ma.

jednak nadał ogromną ilość

wielbicieli:

eta byłem pewny lekarstwa,
nad którym pracowałem la­
tami".

FART

W mielcie Seastie miejsco­
wy rewolwerotciec strzelił
do 63-letniego Richarda Sof-
ge, który ku najwyższemu
zdziwieniu świadków wypluł
kulę. Okazało się, że kula

wybiła mu tylko ząb, który
byt i tak do usunięcia. Re­
wolwerowiec powędrował do

więzienia,

ZAPALKOWE RZEŹBY

Niebywałą cierpliwością i

precyzją ruchów szczyci »ię
Anglik — Ray Cook i North-
wood. Jest en rzeźbiarzem.

Da pracy wystarczy mu pu­
dełko zapałek i żyletka. Wła­
śnie przy lej pomocy rzeźbi

z zapałek miniatury ludz­
kich postaci. Częstym tema­
tem jego prac są akrobaci

i sportowcy. W dorobku

twórczym ma już setki rzeźb,
które przechowuje w zpeejal-
nych gablotach.

baaAł się trochę ta trakcie jej rdeobeenoicł, • wesoraj-
szy wieczór bpi „wieczorem pożegnalnym”. Ot, taka
wesoła balanga, po zakończeniu której wszyscy jej
uczestnicy mieli rankiem przystąpić da solidarnego
sprzątania mieszkania. Mama wróciła i szczytne po­
rządkowe plany diabli wzięli.

Zamiast kilku osób mieszkanie sprzątały dwie: Zo­
fia K. i jej syn. W trakcie porządków pani K. z prze­
rażeniem stwierdziła, is z gustownego pudełeczka u-

krytego w schowku zginęły dwa słotę pierścionki (je­
den z małym brylancikiem, drugi ze szmaragdem),.
a także 127 dolarów USA i 84 bony PKO. Pani K, tno-

gła jeszcze wybaczyć synowi nieodpowiedzialne zaba­
wy, złożyć je na karb młodego toiekts — nie mogła
jednak wybaczyć, ii sprowadzał do domu pospolitych
złodziei. Stanowczo saiądata podania naswiiłt kum­
pli.

Andrzej mafssgtoywii podt.<rrse<hiąrrii był otearsosy.
Jego koledzy i koleżanki pśt i umieją się iak- ■
ie kochać, złodziejami jednak nie są, Zofia K. była
jednak stanowcza i w końcu Andrzej podał psiną li­
stę osób odwiedzających wsisszkanie. Znalazł się «a

niej także Krzysztof K.„
Krzysztof K. był byłym mężem pani Xojśi, Po oroś- .

sraniu rozwodu, który to fakt nastąpił dokładnie

przed 10 laty, Krzysztof K. zawarł nowy związek
małżeński. Z synem utrzymywał żywe kontakty, rt-

gułarnie płacił wysokie alimenty, zabierał go na wa­

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
POZIOMO: J. v wojsku

praecl awansem. ®, rower

damski, 10. nie na słońce 12.

przyrząd dla gimnastyka,
14. wraca się z nich do sako-

ły, 15. jedno i popularniej-
ezych uzdrowisk nad M. Czar­
nym, 16. teras: już się go
pannie nie kradnie, 17. bie­
dak nad biedaki, 19. dola —

nie — dola wołu, 22. w ku­
chence gazowej. 24 . ma je
życie a poeta opiewa, 25. łaj­
dactwo, niegodziwość, rów-
nśeć w mowie laynione.

FJOWOWO: I. kot u* nich,
ezyhając na myszy, 2. z po­
wiedzonka, że ciężko »ię pra­
cuje, b trudem podąża na­
przód, S. to wszystko
gdsie bytujemy, eo nas ota­
cza, 4. klejnot z muszli, 6. zo­
stała synonimem wszeteczeń-

śfcwa i zagłady, 7. nomada, S.

pustkowie, 11. ciałko krwi w

osoczu, 13 • malutka w sto­
sunku do Wisły, 18. rzeka

:tw<Mv.y . hik, 20. twórca no-

woczśsnej kartografii pol­
skiej, 21. miejsce bez kropli
światła, 23.. nasz praojciec —

włedcs, 23.. dawniej też zna-

eeyta: Upiór, maszkara itp.

Razwiązsoi* prosimy nad­
syłać w terminie do dnia I.
Ś. ■iS T. (decyduje data

stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 78”, Wśród czy­
telników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci H książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 68.

Poziomo: 5. grzechotnik,
8. Nobel, 10. hantle, 12. awan­
se, 14. Grotius, 15. tyran, 16.

zator, 17. impetyk, 19. bls-

maż, 22. kworum, 24. mufka,
35. Guaaalajara.

Pionowo: 1. trakt, 2. Heine,
3. etoia, 4. finka, 6. Hubert,
7. faksymile , 9. ostrosłup,
11. lignina, 13. Wyszków, 18,
Eiffel, 20. mazur, 21. Żmudź,
22. kasja, 23. obora.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 68,
z dnia 10/11/12 IX 1982 r.

książki otrzymują: W. Sudoł,
St. Smoluchowski, J. Stojko,
J, Piątkowski, J. Tyszczyk,
J. Szkaradek — Kraków, T.

Jajko — Podczerwone, J. Szy-
maszek — Dębica, W, Ga­
wron — Myślnice, M. Mar­
ciniak — Czerników’.

Książki zostaną wysłane
pocztą.

mmnniiitHiiimiiiiuwmii'1'miiiimmiiuiiiiiHii

kacje. .SfocunM ■syna s ojcemukładały się więe zna­
komicie, a kiedy Andrzej, wkroczył w wiek młodzie­
żowy nabrały kumpelskiego eharakteru. Byli przyja­
ciółmi i jak na przyjaciół przestało' świadczyli sobie
różne usłapi. Kiedy więc Zofia K. wyjechała na ur­
lop Andrżej natychmiast zaakceptował propozycję oj­
ca: będzie czasem wpadał do mieszkania byłej żony,
nie sam oczywiście lecz w 'towarzystwie, kobiety. No­
wa żona pana K., w jego oczywiście, opinii, była oso­
bą bardzo podejrzliwą i zazdrosną tak, że męskie
„skoki” tą utrudnione, a pan K. ma przecież pratoo
do uatrakcyjnienia sobie' monotonii małżeńskiego ży­
cia. Andrzej ojca rozumiał i w oznaczonym dniu i go­
dzinie dyskretnie ulatniał et? z domu.

Panią K. nic już nie obchodziły „skoki” byłego mę­
ża (miała nawet satysfakcję, ie. zdradza także nową

żonę) aie postępowanie Andrzeja oceniła jednoznacz­
nie. ST końcu nie życzyła sobie aby były mąż horzy-
tśal s jej Sffljpossawe i s jej poicisli—

Pani l pan -K. odbyli dość eeirą rozmowę, et trak­
cie której „obwiniony" otWiadcżył, ie jego towarzy­
szki złodziejkami nie tą i pierścionków, e takie do­
larów nie zabrały. W tej sytuacji Zofia K. odwiedziła

fttilicję stwierdzając, śe tfoetałe okradziona na sumę

ponad 250 tye. zł. ,

Milicja nie ukrywała, 4r » wykryciem sprawcy
przestępstwa będą pewne trudności. Andrzej poi nie­
obecność matki prowadził prawdziiuie otwarty dom:

w trakcie kilkunastu dni odwiedziły go 22 osoby, na­
tomiast Krzysztof K. przychodził tutaj pięciokrotnie
i za każdym razem w towarzystwie innej kobiety,
I nie wiadomo czym całe dochodzenie by się zakoń­
czyło, gdyby milicja nie natrafiła na ślad jednego z

pierścionków należących do Zofii K. Teraz wszystko
potoczyło się błyskawicznie. Zatrzymano 19-letnią

Annę W., osóbkę znaną w pewnych kręgach z nie­
zbyt dobrej reputacji.

Dziewiętnastolatka szczerze przyznała, te zna 46-

letniego Krzysztofa K. i w jego towarzystwie odwie­
dziła m. in. jakieś mieszkanie. Po kilku godzinach
pan K. wdzięczny za miłe chwile wręczył dziewczynie
pierścionki, a także walutę. Nic więc nie ukradła, a

jeśli ktoś już kradł to tylko Krzysztof K. Pan K.

z kolei stanowczo twierdzi teraz, że dzierlatka pier-
ścionkowo-wałutowego prezentu od niego nie dostała,
musiała natomiast korzystając z nieuwagi dżentelmena
dokonać kradzieży.

Trudno przesądzać czym cała rzecz się zakończy,
jako że faktem jest, iż pudełeczko z biżuterią i dola­
rami starannie ukryte było w schowku (o jego istnie­
niu wiedział Krzysztof K.), odkrycie zaś kryjówki
przez osobę obcą wymagało dokładnego penetrowania
mieszkania. Anna W. na taką penetracje nie miała

podobno czasu. Bez względu jednak na to jaki będzie
finał śledztwa, możemy spokojnie stwierdzić, ie An­
drzej, mimo przyjacielskich stosunków z ojcem, wię­
cej nie udostępni mu mieszkania. PT końcu pan K.

swoich „skoków” nie musi koniecznie uskuteczniać
w lokalu należącym do byłej tony...

JANUSZ HANDEREK

6 NUMER „ZDANIA”
Trzy tematy dominują w

nim: historia najnowsza, sy­
tuacja życiowa Polaków w

kryzysie oraz wartości Sierp­
nia. „Zdanie” zamieszcza re­
lację z dyskusji w „Kuźni­
cy”: „O historii ruchu robot­
niczego w Polsce bez białych
plam” — z udziałem history­
ków i sekretarza KC PZPR

prof. Mariana Orzechowskie­
go, poświęconej przygotowy­
wanej wielotomowej „His­
torii polskiego ruchu robot­
niczego". Do wyróżniających
się publikacji należy szkic

Zbigniewa Bauera „Parę my­
śli o emigracji wewnętrznej”:
„Chcę zaproponować — pi-
sze autor — prowizoryczne
przynajmniej uporządkowa­
nie (tematu — przyp. red.)
po to, abyśmy wiedzieli o co

się spieramy i co ewentual­
nie atakujemy". Termin jest
nadużywany w publicystyce.
Szkic demaskuje szereg nie­
porozumień. W numerze po­
nadto publikacje o przemocy
i terroryzmie, pojęciach bę­
dących dziś w powszechnym
użyciu.

PATOLOGIA PRACY

„PRZEGLĄD TECHNICZ­
NY” (nr 14) w kilku publi­
kacjach kwestionuje mity o

naszej rzeczywistości społeczT
no-gospodarczej, wśród nich
mit o działającym niejako j
automatycznie dobroczynnym
wpływie samego istnienia u-

stroju socjalistycznego na

świadomość społeczną. Kry­
tyczną, oceną tego mitu zajął
się prof. Jan Kordaszewski,
przewodniczący Interdyscy­
plinarnej Komisji Perspekty­
wicznych Problemów Pracy
w Komitecie „Polska' 2000”.

Stwierdza on m. in. w swym

artykule: „Trzeba uwolnić

się od bałamutnej i mylącej
myśli, że sprawcą słabnięcia
i zaniku identyfikacji pra­
cowników z zadaniami

przedsiębiorstw i urzędów są

jakieś osobliwe negatywne
cechy Polaków (...) Prawdzi­
wych przyczyn teraźniej­
szych objawów braku iden­
tyfikacji, zobojętnienia, apa­
tii, niefrasobliwości, nierze­
telności, oporu i agresywno­
ści trzeba szukać w realnych
warunkach, w organizacji i

społecznych stosunkach za­
kładowego systemu pracy i

jego otoczeniu, w zarządza­
niu gospodarką narodową i

rządzeniu państwem”.

GDZIE TE BUTY?

W tym samym numerze

PT” dowiadujemy się, że

butów produkuje się u nas

w granicach 100 milionów

par rocznie, w 1932 tylko o

milion mniej, za to zaimpor­
tujemy zamiast 2,5 milionów

par jak dotychczas — aż 5.
Do tego wszystkiego zmniej­
szyliśmy eksport o 2 min

par. Z tego wynika, że nie

powinniśmy chodzić boso tej
zimy...

FLUOROZA Z KONINA

W. Koninie^ wybudowano
hutę aluminium w oparciu
o licencję francuskiej firmy
Pecbiney (rozpoczęła pro­
dukcję w 1966 r.) . Dla oszczę­
dności zrezygnowano z ofe­
rowanych przez Francuzów

urządzeń oczyszczających.
Nie gorsze, gwarantujące e-

misję do atmosfery tylko o-

kolo 1 kg fluoru na 1 tonę
aluminium, mieli zaprojekto­
wać nasi specjaliści. Nieste­
ty, na dziś huta wysyła w

powietrze 5-krotnie więcej
fluoru — ustaliła w „PRŻE-
GLĄDZIE - TYGODNIO­
WYM” Grażyna Krzyżanow­
ska. Efekty takie same jak
do niedawna pod Krakowem.

Krowy tu się długo nie u-

ehowa, młody koń po 2—3

latach jest jak stara szkapa...

O CZYM ZAPOMNIAŁ
MINISTER KRASIŃSKI

Olgierd Terlecki („ZYCIE
LITERACKIE” nr 33) zau­
waża na marginesie optymi­
stycznych oświadczeń mini­
stra Krasińskiego złożonych

rozmowie z Maciejem
Kledzikiem („Przekrój” nr

1944) „220 zł za światło i gaz
w ciągu dwóch miesięcy
świadczyłoby, że nie ma w

domu telewizora, lodówki,
odkurzacza, o maszynce elek­
trycznej do golenia nawet

nie wspomniając; czyżby aż
tak ubogie było mieszka­
nie polskiego ministra? Ro­
bienie wszystkich za-

praw na bazie 1,5 kg cukru
na miesiąc (plus 'kilogram w

lipcu) świadczyłoby o comie­
sięcznym dokonywaniu przez
żonę ministra mini-cudu nad

Wisłą. Minister Krasiński w

wywiadzie dla „Przekroju"
powiedział parę prawd oczy­
wistych i zwierzył się z do-

nanych zawodóu}. Przy tym
wszakże ustawił się w pozy­
cji fałszywej przeciętnego
polskiego konsumenta. Nie

jest nim i wszyscy o tym
wiedzą. Najwidoczniej o tym

zapomniał."


